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U nas kupisz taniej! 
HURTOWNIA ARTYKUŁÓW ELEKTRYCZNYCH 

JUST-AMICO 
Łódź, 
ul. Duńska 1, 
teL 52-12-02 

"DAMIS" 
• znikające atramenty 

• sztuczne kupy 

bezpośredni importer - poleca: 
ARTYKUŁY I ZABAWKI DO 
ROBIENIA ŻARTÓW, m.in. 

• brudzące mydła 
• tańczące puszki 

Łódź, 
tel. 36-01-88 

e I OKOŁO 180 INNYCH 
ATRAKCYJNYCH ZABAWEK 
TEGO TYPU 

Koneserom· dobrej kuchni i smakoszom 

Restm1racja ~ LYO- N-- Cocktail-
· Bar . 
poleca dania kuc_hni francuskiej. Aby zaspokoić życzenia na- , 
szych Konsumentów posiadamy duży wybór win francuskich. 

Lokal nasz mieści się przy ulicy 
Piotrkowskiej 1031105 

' i czynny jest codziennie w godzinach 8.00-24.00 . 
. Pod numerem 32-37-77 przyjmujemy telefpnicznq, rezerwację 
miejsc. Na zamówienie organizujemy kameralne przyjęcia i 
wystawne bankiety. Gwarantujemy obsługę kelnerską, na naj-

wyższym poziomie. 

BON APPETIT I DUŻO MIŁYCH · 
. WRAŻEŃ życzy PAŃS1WU 

· Dyrekcja 
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e Rzą<l wniósl po<l obrad) s~jmu projekt 
konstytucyjnej ustawy o nadaniu rządowi specja­
lnych uprawnień. Według tych uprawnień rząd 
mógłby wydawać dekrety z mocą ustawy. Nadz­
wyczajne uprawnienia przez -co najmniej -dwa 
miesiące zachowałby nowy rząd powołany przez 
Sejm RP wybrany w wolnych wyborach. Rządo­
wy projekt nadzwyczajnych uprawnień spotkał 
się z krytyką i zastrzeżeniami większości klubów i 
posłów zabierających głos. Z krytyką też spotka­
ła się teza premiera Jana Krzysztofa Bieleckiego, 
wedle której trzeba demokrację ratować przed 
anarchią przez ograniczenie demokracji. Jeden z 
posłów powiedział wręcz, że po wprowadzeniu 
nadzwyczajnych uprawnień dla rządu przed wy­
borami nowy Sejm RP, który ma być wybrany 
okaże się „piękną, demokratycznie wybraną atra­
pą". Niektórzy wręcz mówili, że jest to zamach 
stanu dokonany rękoma Sejmu na wniosek rzą­
du. Klub PSL proponował wręcz odrżucenie tego 
projektu. Inni byli za ograniczeniem nadzwyczaj­
nych uprawnień tylko do spraw związanych z bu­
dżetem państwa. Sejm rządowy ·projekt ustawy 
odesłał do komisji. 

• Stefan Kisielewski na lamach tygodnika 
„ Wprost": -„Muszę przyznać, że ostatnią wizytą 
Ojca Świętego w Polsce byłem zawiedziony. 
Wszak upadł marksizm, najbardziej antyreligijna 
koncepcja świata, która przecież częścią tego 
świata jeszcze rządzi. Przy czym nie chodzi tu tyl­
ko o politykę, ale i o najgłębszą filozofię. Oba­
wiam się, że z podobnym uczuciem - zawodu -
opuściła Częstochowę młodzież. Owszem, odbył 
się wspaniały festiwal. Owszem, otrzymano nie­
powtarzalną okazję bycia razem z Ojcem Świę­
tym. Ale czy tylko po to niektórzy z uczestników 
spotkania pokonali po kilka, kilkanaście tysięcy 
kilometrów, a inni po kilkadziesiąt czy kilka­
set?". Trzeba być Kisielem, aby mieć odwagę sta­
wiania takich pytań! 

• W „Expressie Ilu:;trowanym" Krzysztof Za· 
jąc rozmawia z zielonoświątkowcem Ryszardem 
'Wójciakiem. Rozmowa odbywa się w cyklu: 
„Lódź, jakiej nie znacie". Już pierwsze pytanie 
bulwersuje: - „Czy można sprzedać dusze dia= 
błu?" - Oto odpowiedź Ryszarda Wójciaka: -
,Jest to możliwe. Jednak wielu ludzi posiada moc 
od demonów, choć nigdy świadomie nie oddawali 
sit: diabłu i nie zawierali z nim żadnych paktów. 
Poszukiwali siły pozwalającej im czynić rzeczy 
nadprzyrodzone, niepojęte i mimowolnie oddali 
się we władzę szatana". Inne pytanie: - „Co pan 
sądzi o mocy Anatolija Kaszpirowskiego?" -
„Uważam, że jego siła pochodzi również od szata­
na". Ryszard Wójciąk jest lekarzem. Oto jego 
pogląd na pochodzenie chorób: - „Szatan zaś zsy­
ła chorobę, którą może także odjąć. Oczywiście 
nie neguje faktu przenoszenia chorób przez wiru­
sy lub bakterie. Szatan jest tu swoistym pośredni­
kiem działającym w niektórych tylko przypad­
kach chorbbowych". Jest to rzeczywiście Łódź , 
jakiej nie znamy. Łódź, do której wróciło śred­
niowiecze. 

• „Express Ilustrowany" doniósł , że ruch na­
turystyczny ulega likwidacji. Prezes Stowarzysze­
nia Naturystów Polskich Józef Kubicki wyraził 
opinię, według której polski naturyzm zmierza w 
złym kierunku. Amatorzy opalania się nago, za­
miast zabawy i relaksu, zaczynają podkreślać ero­
tyczne aspekty tego ruchu. Można było się tego 
spodziewać, że opalanie się nago stanie się niewy­
godne dla Polski, która chce być wzorem chrześ­
cijaństwa dl:i całej Europy. W takiej Polsce opa­
lać się nago będą mogli tylko ludzie bogaci, któ­
rych stać będzie na to, aby udać się do pogańskiej 
Europy, gdzie kluby natury!\tyczne są dobrze zor­
ganizowane i wyposażone. Zegnajcie Chałupy! 

Z braku pieniędzy w państwowym skarbcu 
wraca się do starych, dobrze wypróbowanych me· 
tod. ZJM tak to komentuje: 

W emeryturach nowa moda, 
Jednym się weźmie, drugim doda. 
Marks się z Engelsem w grobie rusza: 
- To nasza szkoła! - Hulaj dusza! 
• W Gdyni zmieniono nazwy szkól. Jedna ze 

szkół nosiła tam imię „Czerwonych Kosynierów" 
- robotniczych batalionów, które bez broni pal­
nej broniły Gdyni we wrześniu 1939 roku i tak się 
nazywali. Kosynierom tym odebrano barwę: 
„Czerwoni". Została biała plama! 

e Do wsi Sobowo w województwie włocławs­
kim luksusowy helikopter „Bell" - którym latał 
Jan Paweł Il podczas IV Pielgrzymki do Kraju -
przywiózł Pana Prezydenta na pogrzeb jego ciot­
ki . Danuta Wałęsowa przyjechała samochodem. 
Prezydent Lech Wałęsa złożył wieniec na grobie 
ciotki oraz pochowanych na tym cmentarzu ro­
dziców. Na wieńcu dla ciotki widniał napis: „Ko­
chanej Cioci- Prezydent RP". 

B.M. 

· odgłosy , 

S 
ctki książek szpiegowskich, kryminał· 
nych i sensacyjnych, jakie pojawiają się 
na naszym rynku od kilkunastu miesię­
cy , służą- jak się okazuje -nie tylko ro­

zrywce. Inspirują przecież także i inne sfery ży­
cia Rzeczypospolitej. Pośród autorów, których 
wprowadzili na polski rynek wydawcy, prym 
wiedzie niejaki Ludlum: ten ~o potrafi potęgo­
wać suspense, wikłać fabułę i zaskakiwać nies­
podziewanymi zwrotami akcji. Mistrz nad mi­
strze! Nie dziwota też, że znajduje naśladow­
ców nawet tam, gdzie nikt by nie przypuszczał. 

Oto Jerzy Waldorff podał do publicznej wia­
domości, iż staruszkowie i emeryci zostali wy­
słani pod Belweder przez Miodowicza, który 
przedtem nafaszerował ich był heroiną. Czyż 
maczej odważyliby się żalić na niskie emerytu­
ry?! Mieliby odwagę krzyczeć: „Kuroń wróć!" 
i deprymować Pana Prezydenta - rozważał w 
TVP ten ulubieniec Jerzego Urbana. 

Zawaliła się najwyższa budowla na świecie, 
czyli maszt radiostacji Polskiego Radia pod 
Gąbinem. Tak sama z siebie? Po prostu? Pod· 
czas bezwietrznej pogody, choć wytrzymywała 
największe tegoroczne burze? Ale skąd! Krzy. 
sztof Król z Konfederacji Pofski Niepodległej 
wydedukował natychmiast i bez wahania: upa­
dek masztu to robota KGB i puczystów z Mos­
kwy, którzy obawiali się śmiertelnego niebez­
pieczeństwa jakie mogło im grozić ze strony re­
daktorów dzienników radiowych z Warszawy. 

Maszt runął z hukiem a nazajutrz zamilkła 
radiostacja w Raszynie: i ją popsuł jakiś zakon­
spirowany w Radiokomitecie kagiebista - roz· 
wija intrygę „Głos Poranny" piórem Jerzego 
Pińskiego domagając się szczegółowego śledz· 
twa. Już wiemy zatem dlaczego na~ze radio nie 
zdołało pomóc Michaiłowi Siergiejewiczowi. 

KPN, cokolwiek by o tej partii sądzić, za­
wsze trzyma rękę na pulsie i jeszcze niejedno­
krotnie usłyszymy z ust jej liderów, o nowych 
składach broni, o skrytobójczych zamachach, 
o rezydenturach, albo choćby o dotkliwych i 
krwawych pobiciach jak (ostatnio) w oświad· 

Sejm, dopiąwszy s,wego, był 
szczerze zdumiony; a nawet 
wstrząśnięty tym, co się stało. 

Gdy posłanka Wiesława Ziółkowska zgłosi­
ła wruosek o odwołanie całej Rady Ministrów, 
z jednoczesnym powierzeniem jej pełnienia 
obowiązków do czasu powołania nowego gabi­
netu, miała to być demonstracja braku zaufa­
nia do polityki gospodarczej rządu. Być może, 
jak sądzą niektórzy publicyści, wszystko to 
było z góry ukartowane, zaś posłanka Ziółko­
wska wywołała „temat dymisji" premiera Bie­
leckiego po to, aby w efekcie rząd się umocnił. 
Hipoteza to jednak wątpliwa, gdyż głosowanie 
nad przyjęciem bądź odrzuceniem dymisji ga­
binetu wcale nie b~ło przesądzone na korzyść 
rządu, zaś pomyłka w kalulacjach zbyt drogo 
mogła kosztować. Przypomina o tym Janina 
Paradowska w „Polityce" (36): 

„Układ sił jaki się zarysował wskazywał, że 
rząd może być obalony. PKLD, PSL oraz 
Klub Pracy były za odwołani.em. Dawało to po· 
nad 20q głosów. Nieco mniej_ było przeciwni­
ków dymisji. OPK i Unię wsparło SD, rząd 
mógł też liczyć na wojskowych i mniejsze ugru­
powania. Przypuszczano, że wszystko 
rozśtrzygnie się kilkoma głosami, a wynik, jak 
to się ostatnio już• w Sejmie zdarzało, będzie 
przypadkowy. Albo przypadkiem rząd pozo­
stanie, albo ws.tanie odwołany. Też przypad­
kiem. Sytuacja z pogranicza absurdu. 
Próbowała ją ratować Unia Demokratyczna. 

Prof. Geremek zganił poseł Ziółkowską i zga­
nił premiera Bieleckiego, eoprosił jednak, aby 
obie strony wycofały wnioski. Propozycja ta 
miała wszystkie zalety prócz jednej-była nie do 
wykonania". 

Pomimo niekorzystnego dla rządu układu sił 
w parlamencie, premier postawił wszystko na 
jedną kartę. Nie przeliczył się : -

,,Jeżeli rząd chciał coś wygrać i wzmocnić 
swoją pozycję, musiało dojść do głosowania. 
Ostateczny wynik był dla rządu zaskakująco 
dobry: po szumnych zapowiedziach tylko 114 
posłów głosowało za dymisją. Posłanka Anna 
Dynowska, która liczyła głosy mówi, że dziwiła 
się niezmiernie jak dużo tych, co mieli być prze­
ciw rządowi głosowało za nim. Dla spokoju su­
mienia na kartkach dopisywano różne opinie. 
Bardzo źle pisano o Balcerowiczu i programie 
gospodarczym. Te dopiski nie mają jednak ża­
dnego wpływu na ostateczny wynik. 

W kuluarach panowała dość powszechna 
opinia, że Sejm się skompromitował. Przez 
dwa tygodnie „dokładał" rządowi, nie zostawił 
na nim suchej nitki, a potem spokojnie go.utrzy­
mał" _ 

Opinia taka zapanowała nie tylko w kulua­
rach Sejmu. Wyraziła ją duża część prasy w Po­
lsce - m.in . Jolanta Makowska w „Przeglądzie 
Tygodniowym" (36): 

„Z sejmowej mównicy łomotano w rząd naj­
cięższymi zarzutami i oskarżeniami. Kiedy jed­
nak zdołano wreszcie przekonać premiera Bie· 
leckiego, że on i jego rząd nie nadają się do ni­
czego, okazało się, że Sejmowi wcale nie o to 
chodziło. Więcej-Sejm, dopiąwszy swego, był 
.uczerze zdumiony, a nawet wstrząśnięty tym, 
co się stało. ( ... ) 

Poseł Włodzimierz Cimoszewicz, choć z fa­
wnem podtrzymał wniosek o zdymisjonowanie 
r::ądu, przyznał jednak, że jego klub chciał dy­
misji gabinetu, ale nie takiej. Chodziło nam nie 
o demonstrację polityczną rządu - wyjaśnia li-

... 

Ludlumy 
czeniu o akcji policji w białostockim MPK. A 
może i tam sięgnęły macki czerwonych terrory­
stów, mogli np. popsuć wszystkie kasowniki 
doprowadzając w ten sposób do finansowego 
bankructwa komunikację w Białymstoku, 
czym wywołali strajk i wielomiesięczne zgryzo­
ty Pan wojewoda. A czy Cimoszewicz, który 
stamtąd się wywodzi, Jest tak całkiem bez 
winy? 

Jakby jakie fragmenty z Ludluma właśnie, 
„Polityka" i „Gazeta Wyborcza''., przedruko 
wały wyimki z książki Czesława Kiszczaka. Tym­
czasem są to anegdoty, choć niektóre fakty 
mogą zastanawiać, jak np. ten o ochoczym in­
staurowaniu przez SB filii „Solidarności wal­
czącej" w każdym większym mieście. Do tej 
pory nikt nie zaprzeczył, nikt się nie oburzył i 
nikt nie zamierza byłego ministra podawać do 
sądu. Może więc dobrze, iż ucichła sprawa z 
odtajnieniem list byłych współpracowników 
służb specjalnych MSW? Mniej rozczarowań a 
legendy trwają. 

W każdym razie wyobraźnia i pomysłowość 
naszych parlamentarnych szermierzy nie słab­
nie. Zaryzykowałbym nawet taką prawidło­
wość: czym bardziej na prawo, tym konfabula­
cje bardziej wymyślne, czym większy orędow· 
nik chrześcijańskiej moralności, tym zmyślenie 
grubsze. 

Panowie posłowie, Gil i Jurek (nowy duet?), 
pomyśleli sobie, że może przy okazji nieudane­
go puczu w Moskwie da się umoczyć SdRP, 
która gotowa mieć lepszy, niż ich organizacje, 
wynik w wyborach październikowych. Jak po· 
myśleli, tak i zrobili ogłaszając, iż szefowie tej­
że partii kontaktowali się z bandą ośmiu tuż 

der lewicy- ale o to, aby premier Bielecki przy­
znał się do winy, zrozumiał wreszcie na czym 
polegają jego błędy i - po przedstawieniu ko­
rekty swego programu- nadal pełnił swoje obo­
wiązki. Autorka politycznego zamieszania, po· 
słanka Ziółkowska była tego samego zdania. 
Wyznała dziennikarzom, że tak naprawdę, to 
wcale nie chciała i nie zamierzała zmieniać tego 
rządu na inny, a jedynie uzyskać jego publiczne 
wyznanie win i mocną obietnicę poprawy. Ba, 
nawet-ktoś tak rozsądny jak poseł Andrzej Mił­
kowski, powiedział w wywiadzie radiowym, że 
parlamentarne wotum nieufności wobec rządu 
nie miało charakteru merytorycznego i decyzyj­
nego, że Sejmowi chodziło o nacisk moralny. 

Nie ma powodu, aby nie wierzyć tym.posels­
kim zapewnieniom i wyjaśnieniom. Od wielu 
już miesięcy obserwujemy istniejący w Sejmie i 
wciąż ~ię pogłębiający rozziew między sferą 
wypowiadanych słów a sferą rzeczywistych 
działań i decyzji. Posłowie przyzwyczaili się do 
sytuacji, w której mównica parlamentarna, mi· 
krofon radiowy i telewizyjna kamera służą głó­
wnie tworzeniu ich publicznego i wyborczego 
image, a nie prezentacji i wymianie rzeczowych 
argumentów". 

Inne aspekty niedawnej próby sił w parla­
mencie porusza Elżbieta Sadowska w „ Wokan­
dzie" (36): 
· „Niewątpliwą korzyścią wszystkich tych ma­
newrów jest to, że doszło do niewielkiego zbli­
żenia postsolidarnościowych ugrupowati. Zgo­
dnie odrzuciły dymisję, choć nadal różnią się w 
poglądach odnośnie głównego architekta pols­
kiej gospodarki. UD, jak mi mówiono, gra z 
Balcerowiczem, a PC z Adamem Glapińskim. 
Czy dojdzie do zgody-pokaże najbliższa przy­
szłość." 

Elżbieta Sadowska kończy swój artykuł na­
stępująco: 

„Czy z tej próby sił rząd premiera Bielec­
kiego wyszedł istotnie wzmocniony? Zda­
niem posła Cimoszewicza absolutnie nie, zda­
niem innych, jednak tak: Teraz, sugerowano, 
dopiero będzie poczynał sobie Sejmem i na­
rzucał mu swoją wolę . A jeśli do tego wyposa­
ży się go w specjalne uprawnienia, nie będzie 
się w ogóle z parlamentem liczył, co na pewno 
spodoba się prof. Brzezińskiemu, ale nie po­
słom". 

Janina Paradowska, cytowana już przeze 
mnie autorka „Polityki" uważa, że_ należy się 
spodziewać kolejnej rozgrywki, w której rząd 
nie może tym razem liczyć na większość w Sej­
mie: 

„Kryzys, który nieostrożnie sprowokowała 
posłana Ziółkowska, nie zakończył się. Następ­
na próba sił, choć może nie tak dramatyczna 
(czy surrealistyczna? - jak powiedział premier) 
może zdarzyć się podczas każdego kolejnego 

prLcd puct ..:111. A po cu '.' ld up1.: I" t.1 1111.: '. l 1. 
którzy będą chodzić na odpowicdn[c spotka­
nia przedwyborcze usłyszą setki odpowiedzi 
z wciąż to nowymi szczegółami. Tu, przy tej 
samej okazji, chcę poddać pod rozwagę ro­
dzimym Ludlumom trop jeszcze jeden: oto w 
lipcowym numerze „Wprost" ukazał się był 
wywiad z szefem KGB Kriuczkowem. Takso­
bie? Niby to przypadkiem? „Rzucam wam 
myśl, a wy go gońcie" - jak mawiaąo przęd 
laty. Redaktor naczelny poznańskiego tygod­
nika też chyba gdzieś kandyduje? 

A Bronisław Geremek, przewodniczący 

Komisji Spraw Zagranicznych w na~zym pa~­
lamencie, tuż przed puczem nie zbierał 
gdzieś grzybów przy sowieckiej granicy? nie 
puszczał lusterkiem zajączków na drugą stro­
nę? (czym podważał autorytet belwederskiej 
kancelarii, osłabiał prestiż Porozumienia 
Centrum i nastawał na niepodległość?). 
Rzecz do analizy. Moczymy w kremlowskim 
sosie SdRP, a przecież Unia Demo kra.tyczna 
gotowa wygrać wybory, a wtedy co? Zegnaj 
kancelario? Pan Prezydent już to przyobie­
cał. 

Zda się rywalizować z Ludlumem także wi­
cewojewoda sieradzki, który na łamach tam­
tejszego „Gońca" óświadczył, że to Gorba· 
czow ws?,ółorganizował („co najmniej kon­
trolował ') zamach na samego siebie „bo miał 
najniższe notowania w opinii i chciał podre­
perować swój image w społeczeństwie' . Zna­
j-ąc oceny społeczne nt. władzy w Sieradzu 
możemy wkrótce i tam spodziewać się puczu. 
Na jego czele stanie pan wicewojewoda repe­
rując image urzędu? 

Przed wyborami Jeszcze niejedną sensację 
usłyszymy. Ludlumy w sztabach partyjnych 
pracują pełną parą. Jacek Kuroń zapowiadał 
wprawdzie, że będzie śmieszniej, ale i on nie 
mógł przypuszczać, że aż ta~. · 

Grzegorz Gazda 

posiedzenia. Kryzys ma dwa podstawowe wy­
miary: dotyczy systemu sprawowania władzy w 
Polsce i kierunku reformy gospodarczej. 

Ile władzy dla Sejmu? Ile dla rządu? Ile dla 
prezydenta? Lech Wałęsa o dekretach dla rządu 
mówi od dwóch lat, w czerwcu rząd premiera 
Bieleckiego przygotował nawet projekt odpo­
wiedniej ustawy konstytucyjnej. Nie wniósł go 
do Sejmu, bo Wysokiej Izbie udało się wówczas 
przyśpieszyć prace. Jak się okazało, na krótko. 
Problem specjalnych uprawnień i skutecznego 
działania władzy wykonawczej powraca w o 
wiele gorszej atmosferze. W Sejmie dość po­
wszechne jest przekonanie - żadnych dekretów 
dla tego rządu i tej polityki gospodarczej. Chy­
ba, że w zamian za ustępstwa." 
Być może jednak Sejm się ugnie? Wszak nie 

zostało mu już zbyt wiele czasu: wkrótce wybo­
ry. Przygotowania do nich, jak pisze we 
„Wprost" (36) Aldona Łukomska, idą już peł­
ną parą: 

,,Jeszcze na długo przed wystartowaniem całej 
wyborczej machiny rozpoczął się wyścig polity­
ków do kieszeni sponsorów. Najpierw badano 
grunt i wabiono ofiary. Najczęściej przyjmowało to 
ogólnikową fo~ .~potkań z biznensmen.ami". 

Premier Bielecki, jako szef rządu, ale rów­
nież lider Kongresu Liberalno-Demokratycz­
nego, raz dowartościowywał wielkopolskich bi­
znesmenów, innym razem spijał szampan.a na 
balu „Lion's Club" -skupiającego ludzi intere­
su z całej Polski. Na zjazd Kongresu zaproszo· 
no całą czołówkę z listy 100 najbogatszych Po­
laków „ Wprost", ryzykując nawet kQśliwe uwa­
gi jendego z obecnych tam biznesmenów, że 
„cała ta partia liczy sobie mniej członków niż 
załoga jednego mojego przedsiębiorstwa". 

Unia Demokratyczna też nie zasypywała 
gruszek w popiele. Przykładem - kameralne 
spotkanie liderów partii, z Tadeuszem Mazo­
wieckim i Jackiem Kuroniem na czele- z grupą 
przedsiębiorców, zorganizowane na warszaws­
kiej Starówce. Choć o pien°iądzach nie mówio­
no wprost, przeznaczenie umieszczonej w hallu 
tacy na wizytówki było dla wszystkich oczywi­
ste. Odgrywała rolę banku adresów ewentual­
nych sponsorów w czasie zbliżającej się kampa­
nii wyborczej. Co ciekawe - wizytówek było 
znacznie mniej niż uczestników spotkania. Za­
powiadało to - z jednej strony - rosnącą powś­
ciągliwość polskiego biznesu w szastaniu pie­
niędzmi n.a politykę, z drugiej zaś- większy niż 
do tej pory realizm w ocenie korzyści płynących 
z ponoszenia tego rodzaju wydatków". 

Rzeczywiście, mogli oni mieć w pamięci to, 
co otrzymali sponsorzy kampanii wyborczej 
Lecha Wałęsy, czyli-figę z makiem. Ale może 
tak właśnie być powinno? 

AG 



Sopot-91 od ·kulis (2) 

N ie kat.dy wie. że w tral..cic , fcstiwalu 
sopockiego odbywa sic; jcs1.c1.c 
jeden. calko"·il'ic nic1.alei.m· i sa­
'mor1adnv. Mnina !!Il określić mia­

nem . .Fcsti\\alu. Pfoscnl..i Sp~111tanic1.11cj'". W 
bufecie dla tllicnnikar11 nic mieści sic tak duio 
wid11i\\. jal.. na la\\'kaĆh Opery Lcś1icj. Niem­
niej o pmn11l/cniu nickttirych \\ yst'c;puj•!C)'(;h 
tam "1 kona\\ ctiw Ś\\'iadC/I' nicsamo11;i11· tiol.. 
prt.) poininaj•!C) nabite au1(1busy " god;inad1 
S/l'l.)'IU. 

Nicpra\\'d;! jest. ie " bufecie moina bylo 
dowicd1icć sic; wszystl..icgo na temat fcsti\\:alu. 
nic,. wyL•hod1.;ic na widoll'nic; i nic oghidaj;1c 
l..onccrłl\11. chocia/. rtl'l'l.)'ll'iścic 1dm1al) sic; i 
tal..ic pr1ypadki. W tym roku pr1.cdc ll's1.ystl..i111 
jcd10110 i pito. a /. pdnymi ustami prtccic/. nic 
11 ypada ro1nia11 iaL'. 

Malo h:go. po pr1yjcciach bukw11·)-ch. 
1abicrano d1icnnil..ar1.y np. na picuoncgo 
dtil..a do 1e.:11il"/li11 l..i. 

Udan•J nocn•i imprL·1.c; popsul l..icnm ca 11·01.u. 
l..tiiry tal.. si~· spil. /.c d1icnnil..ar1.c i goście 
mus id i 11 racać chlodni•! / rest.łkam i nic 
dojcdrrn.icgo d1il..a. 01..ropność! W calym tym 
bicsiadoll'anitt 1.;1pomniano o kolacji dla 1..:spo­
lu .. OMD". mu11·cv sami musieli starać si.: o 
jakieś jcd1..:nic." l;r/.l'O)'tali. i-.: 11 Casi;10-
(id;11i~i< odbc;d1ic si~· 1..ol..tajl. ll'ic;c postanoll'ili 
łam pojcd1aL'. a samochtid u.:l..;ili god1.inc; i 
l..iclly 11 n:s1cic dojechali - WSI) stl..o hylo 
/jcd1onc. 

S 
icd1.c; na porannej pnihic drugiego 
l..onccrtu kstill'alowcgo. Balagan. Jed­
ni stukaj•) drugich. Nic ma ll'yl..onaw­
cti\\'. k11ir1.y powinni tcrat ro1pol'l.•!Ć 

s11oj;_1 pnihc;. Taśmy /. p111ll..ladami mu1.yL·111ymi 
na nwgnctofoni.: s;1 ustawione w 1..ol.:jności. 
Pnil,,.: pro\\'ad1.i krzy Gru1.a. 

- \Eru1'11111r do M1•k.HAll. 
- Nic· n1c~ °A-frhr.(11111.i ::a Ą11/i.\l/111i. 
- No 10 nuó· /jC'/gia:' 
- Nil' 11w 111.fo1r. 
- , \ gd::il' jc'.1(; 
- /.111:e1:: p11.1::1thtllll.\".„ 
- Są Fttl't'r.1 

- Nil'l'/1 h(•tlą. 

Nickt6r1.y / l..rnlkUNlll·ych pioscnkar/y pr/y­
goto\\'ali specjalne koktajk. na których blit.cj 
pr/cdsta\\'iali sic; d1.icnnil..ar/.llll1. Mcbyl..a1\sl..a 
!.!\\ ia1.da /\\'il'r/\'la sic;. t.c cale życic mar1.yla. 
~1by pr/yjcd1a/ do Polsl..i. a s;l'l.l'giilnic od 
C/asu. 1..icdy ~pic\\'ala w /\ril'.llnic 1w 1..onccrcic 
/.organ i/In\ anym na l'l.l'ŚĆ pobl..icgo papici;1. 

lkrt ha odśpie\\'ala kilka mcl..syl..a1\sk ich 
pr/cboj611. a l..clncrzy scr\\'o\\ ali napoje i 
paluszl..i. Zrobilo sic; pr;1wic rodt·innic. ;\ co w 
Opcrtc Leśnej'! 

\\ 111;1111.:.1 hhlt11~.1u: 11 I\\ h.:rfl.:l;tth l·'l\11"',llk -.ppt -
~ kajac ucil.'kaj:in~go 1 hanl;u \\ ~ -.1r:1...,1lllll.'t!ll 1~1j:ic1k.a 
I'' l:t : 
'· . \ 1·:„11111 '" clro~i "'''"~'' 111Ąi :c/c111•rn·1111w11· i 

prd::ąc·y "" o.,'/q> 11r:::cd .,f,·hi<<1 

- Of..n,/HI(' r:c•1·:r 'i<' d: i«'i1t ndpn\\ iad:1 1d: -.1.in: 
lll'il.·killil.•r - :et /11\l'JJI d1ocl:ą /11d:ic·. ,,:11/..<1/lf u.-ic•/11/ą 
d1i11 i j11/.. f..11irc·~n :łapią. to ohnnoict 1111111.\:y I\\ mniq 
l.'ll.·ga1Kkil.·j \\1..•r...,_ji ll'j hajl'l·;ki 1ajacA'k \\it:. il' dHH.l1i 
o 1upd1lll.' inna l'/l.'..:L: ciała. hl.·/ k1tl1'l·j lnu.lnu o 
jakil·knl\\ 11..·k "1~lt.:d: i u pani \\ il.·lhlad1l\\l'j. 1 u pani 
1ajaokm1L'jl. 

. · \ft'': ,,: 11r::C'<'i<'': 11ic jl'.\/c•\ 11·iC'lhląclc111! · dtl\\ i 
...,j1,,..· hor .... uk. 

· OC'::rll'i\1·ic . 111<1.1: rc1<k hor.\ llAll. gc/\ iccl1111A 
c 11• :łupią i or:d11ą. ':1• jc'.\/c•.\. 111 c111i :c/;1:.n: ,;I' 
llT//11111uc·:l'I'. ':c 11011 ·1· 1 11· ':ffill ll'iclh/ll/fll 11ic 
11 :icl::ic1/c •.\ fj11': /'" 11.1:c!C'il - rA:kl 1<1.ia,·A·k i ~·1111,' 111,· 
h~ I drn111adl'r,·111. pnpcd1il pr1cd ,i,·hi,-. jak 11:qd:1kj 11d 
ludi i pu...,111kujac: eh "i1,,.·lhlad1l\\. 

W 1i;"11111 /\ l'ill 1hiorm11111 t:or:11 o,-.;,·iL·j 
1dar;;ija -.ii.:" la...,1lil' 1akil· ...,, lllaL·k. Or11,,..•k11:'1 L·1lo\\ iL·­
ku n lohil'. /1..· jl.--.tl·..: "i1,,..·ll;ładl'1l1 i udo\\odnij. o ik 
lx·d1i1..•...,; 111ial 11~1 to c1a ..... il' tak "1.:ak· nil· jL--.1 ·i i1..· nil· 
.k .... 11..•, garhat:. Rohknil' " "iclhlada Io kla...,:c1n: 
-.p1h1.ih lk1i11rorm:1l·ji " ..:nnlkach ma-.O\\l'.i komuni­
ka1..'ji. :\a pr;~ klad na pil'n' \tl',i 'In Hl il.' ga1l'I~. pod 
t~ tu km 1łoio11~ m \\ idl..imi li1L·r:1111i. prtl.'l'/: 1a-.1 
S1:111<n\ Il\ C111l'i11ik11. /,· "1d1ia11n ,·i,· ho k1h111li. 
k1tlra 111~;...,kujl:,, -.\\oja pr:l\\dli\\a '~ hh'll..1..· i jako 
i\\\ o. \\ ''' .... 1l..o \\ ...,i,.a1l1jl' na Io. chrn.; "am o I\ m ni .... · 
\\-il'-./. il·..:·" il'lhlml. P1:/l'd...,1;1\\ j,; do\\ lXh " .' ka1u ­
jao.: ah ... urd;1l110..:~ tał..it..'):!O polkjr11..·11i:1. Io ;1...,tal

0

l.'l'/llk· 
na -.;Ó...,ll'j .... 1ro11il'. \\ ..:nld ogtn .... 1t..·1l drohn~ d1 1a-
111i...· .... 1c1a najmnil·j-.1~! l'tdonł..a -.pro ... lo\\allil'. ak co 
pth1lo \\ ..;\, ial 10 pthtlo. I poll'lll d1i\\ j...,; -.i\· 
(';\ 1d11iku. dl:ll' ll.'!io I\ lu ludi i / 1ai11ll'l'L'"o" allil.'111 
ogi:,da l\\ojl' pkT~L i \\- ro111\n\\ k· 1agadu_jL- o Io l'/~ 
t·i1..·iko ...,jl' hi1..·ga po pia-.ku. alho \''l'>tlk111j1..· <.:i 

D rugi d1ic1i maratonu pioscnl..i. Po 
dysl..otccc / migajqcymi Ś\\'iatlami i 
banito glośn<! mu1yl..<1. po1.11aliś111y 
rcprucntanlli\\· 25 l..raj1i\\·. W buk­

ci.: dla d1.icnnil..ar/y sc1»n1ll'ano w tym dniu 
lososia. sidatl..c; / O\\ oc1i\\ poludniowych. 
s1.paragi. krus;ony i 1.i111nL' napoje. 

Swly uginaly si~· pod ptilmisl..ami. trunkami. 
1asta\\'<J. 

Ktoś trafni.: 1aull'ai1 I. /.l' .. Uni\\crsal" stara! 
sic; doni11 tiaL' da\\ ny~n prominentom. \\'Śrtid 
kttiryd1 tylko osla11·iony Maciej Szucpa11sl..i 
d.:mrn1'tnm al podobn;i hojność i "idkopa1\ski 
!!('Sł. 

• !\ co pr1.ygoim1-;111<1 dla gwia1.d tcgorol'l.ncgo 
fcsti\\'al.u" Niestety. nicll'il'IL'. Sto tysic;cy 

gium d1icnnikar-;l..ic. 
Nagrody l..onl..urso11·c punl..tm1 ano po r;v 

picr\\'sty w Polsce sy;;tL·mcllJ s1.\\-;1jc1rsl..im. 11 
analogiuny spostib jal.. lll sic; robi na T dc­
wi1.yjnym Fcsti\\alu .. Zioła nil.a·· li' Montr.:u.\. 
Kat.dy /. juroni\\· otrzyma! 25 !..artel.. / 
na1.wisl..a111i \\'ykonall'Ctl\\' i do dyspo1.ycji mial 
IO punkl!i\\ dh} j.:dncgo pioscnkar1.a-1.cspolu. 
Pot'llil'l.anic \\"S/)'st.l..ich punl..tiiw odby\\'alo sic; 
na komputcr1.c. W ten spos1'1b 1.ostala ll')'lypo-
11-.111a pi•!tka najlepvych: !\nabd / Portug;1lii. 
Etta Scolo / Austrii . .. Ksic;t.ycc„ /. ł.ot\\'y. 
.. Dream Police" /. Norn·.:t?ii ... DDD„ / Polsl..i. 

W pr1..:rwic 1..onccrtu ;agh1dam do Cclllrum 
Praso\\ ego. 11· l..11irym d1.icnnil..ar1.c i fotorcpor­
ter1.y jcd1.;1. pij;1. pi.i•!· jL•dt.•J.„ !\ tu jcszc1c 

Wielkie żarcie 
„ • 

z przerwą na sp1ewy 
dolani11 dla 11szystl..ićh . 11 prtL'lil'!eniu na 
osol"ll' da\\'alo 1.alcd11 ie 5 11',iccl' dolani11-. ni 
potra.l..tm1·;111c bylo jal..o sl..n"1111;1c. l..ics1.0nkm1·c. 
Cill'ia1.d,y pr1yjcd111ly na ll'll polsl..i festiwal /. 
grt.l'l'l.ności dla 1nancgo L'Uropcjskiego progra­
mu telewizyjnego MTV. l..ttiry rcali1.uj;1c ich 
'opocl..ic tcledYski 1apc11 nial nfakomit•! rc-
1..lamc; i prrniiocjc;. Sympatii dla polsl..icj 
public1.ności bylo tu l.llal'tnic mniej ;mil.di by 
sic; to li') dall'alo. Pol si.. a puhlil'/ność nic l..upujc 
pr1.cciei'. ich plyt i l..ascl. a piracl..ic nagrania 
pr1y1ws1.;1 ś11 iatnll'ym W) l..ona11 com I) 11..o 
straty. 

Najll'ic;ks1;1 i111ly\\'idualno~ci;1 ll'goroc111cgo 
festiwalu byla hl'1.spr1cc1nic Alison Moyct. co 
p<lllkrcślal prosty stnij i niedhah1 fry1ura. 

Braci;1 .. Bros" prti:konali sic;. ie 11 PolsL'L' te/. 
ma.i•! liunc \\'idhicidl..i. Nastolatki potr1.chu.i•! 
na-;toletnich idoli. Nkstcty idole star1.cj;1 sic; 
ll')'j<1tkowo szybko (co nic 111lnosi si~· jcs1.c1c do 
„Bros·">. ale 1.astarn111 iano sic; - L'/\' dojr1.alsi 
olx·cnic 1dnlaj;1 utr1ymaL' d;111 n;1 po1;ulari1ość'! 

Jimmy Somcr11 illc 1111 uh. rol..u / pm1111l1c­
nicm kont) nu uje I.. arie re; na 11 lasn) rachuncl... 
W jq:o 111u1ycc nadal 1101ostajl' 11 )'l'l.UWalna 
euforia ply11;1ca / radm;ci iycia i t;nka. l..11irc, 
jal.. sam pr1y111ajc. stanm1 i<! dla niego widl..;1 
inspiracje; do pracy ... Erasurc" to r1..:c1ywiści,· 
11 yj;1tl..owo orygi1wlnc d1i11 adl'll..a sceny nll·l..­
m1 q. 

I 
1.nli11 spoi) 1..amy sii; na wspanialy 111 

pr1.yjc;ciu 11· (\•ntrum Prasoll'ym. Tym 
razem dania. 1aL1sk i i napoje serii' uje 
prywatrn1 restauracja .. Cristal" / Cid;11\s­

l..a-Wrt.l'S1.C1.a. 
W ferwor1.c jcdtcnia nic b) Io l..icdy i jal.. 

wybrać laureata nagrody d1.icnnikar1y. mo/.c 
dlatego otr1ymal .i•! /l'spi\I / ł.0111 y .. Ksic;i'.ycc·". 
11 ybrany ostatcl'!nic pr1c1 I 0-osobo\\'c 1..ole-

1 1ud11~rh \\arunkll\\ i:l·ia na pu ... 1~ni. 
Sam do..;\, iadc;~ km 11„·j llll'IOd~. gdy mtlj pokmi...,ta 

' k",·,1ii kkr~Llli1n111. prt~pi"il 111i l\k nii'n~d• 
1k:irad1il.'.1i-.I\\. il.' mtlglh: m po uli1,,..·al'h Lod1i 
ll11d1il- jui nil.' jako "i .... · lhlad. ;1k "rl'L'/ jako 
ilkolak. · I 1..·o "· 1akil'j '' lu;11..·ji r1\ nil''.' I);;\\ al: 

1, '" 1, honoru. il.' tak ni~· jl'-,1. ll~l,iL: 1la pil'r-.iach i 
i' l"'·„:;1d1tahlil·1ki1 ur/l'l'/l' llil'm ,ll,..o\\lll.'i "'uni .... ji. il' 
„,. j,·,1t·111 ani "il'lhl:tdc111. ani \\ ilknl:tk.i«nt"! \iad1-

11.1k:m na 10 rl'ka \\ il'f/l' ho\\ il'111 \\ 1dro\\ \ nv-.add,. 
.1k .kdnoc11..·..:11i1 mam '\' iadomn..:c i1,,.• ,,f;rona pr1l.'d 
p1u1Hi\\il·11i1,,.·111. pf1ll"a l'1: in...,:nuacja j1..· ... 1 -.pra\\a 
lx·111ad1il'jna . Dlall'~l' ll'i .k'l to nar11..·d1iL' groirll' i 
llit..'/\\ \kk l;J{\\L' \\ lli\l'ill. 

ł{ol;il'nil' \\ \\iclhl;;d;1 IP uluhitHl\ cll\\\I \\ \\akl' 
poli1:c1111..·j . Do..:1,,..: fH/~ pumni1..'L' ~hlalll~l' \\ ~ hnr: 
prl·1:d1..·1u.:ki....·" (>1ll-.cl'. krl'd: jl'dl'n / kand:1la11l\\. 
h~ I~ r1..·daktor Jatolil· kiL'~o c1a...,opi .... m:1 -.potkal ...,jl' / 
1ar1t1ll.'lll. il' pud1od/l'lli1..· ma co' nil' 1aJ..il·. na 
dromalkTa · "~glada i l'hol: 1n:ill'/li ..,j1,,.• "Pl'Ljali,l·i. 
"11lr1: \\~ \\ i1..•dli. il' d1i1..·..., i .... ·l' pu"uk1i '''ll'l'/ \\ 11..·j 
rrnJ1ioiL· \\ il'lhlada nil· h) Io. to pr1l.'l'il·i ponH)\\ il'nk 
.... 1alu ...,jl· fah.IL'lll. \lalo ll.'!.!O. i\ jl' ono \\ ki....n'f"lłl 
i:cil'lll. l'll'go d1>\Hl1.km llH~il' h:-1..: d1t1l.: h~ plak;;\ / 
podohi1na ll',g.o c1lo\\ il'k;1. oh1..•1..·11il' kand: dujaL·l.'~O du 

pr1.cw111h1ic1;1L·y Tomasi. Ractcl.. pr1ych111l1i 1.e 
:rdoby11·ca111i Grand Prix. 11'y pada 11 ic;l· prtL'l'­
\1 ać jL•dtL'll ie i o coś ich 1.ap) tal' .„ 

· C:r sp11tl::inruli.l't-it· się 11agr11t!r :' 
· FuA .1111·icrtl::ują „K.,ię':r<'C'„. 

· ./11A ::u111iC'r:ut'ic ją ll',\'A11r:.n1111 '. pr::ct'ic': 10 
d11':1• piC'11iącb· :' 

- .lt's:t'::c 11ic wic•1111-. ule· 11u !"'11·1111 hrclą 
f'l"l':C'///r elfa cl::ini. · 

· /)11/urr wn/u„ic I/et l.11tll'ic <':1· 11· /'11/.1nO:' 
- .l<'tl:i1;111r«lo /)c111ii. 11·i('<' 11111:;. /cl/li ... 

K111iuy -;ie; l..onfercncja /. laureatami. o Ili 
nagle prosi o glos li' id I.. i pnl..onany (c1olo11) 
1..amlydat do Grami Prix l Marek Sośnicl..i / 
1cspolu .. Tamerlan.:·'. Clll·c 110/.yć oficjah1) 
prot<.'st. Jal.. sic; dowiadujemy. 1niknc;ly 11· 
tajcmnictyd1 o~olic1110ściad1 ta~my / podl..la­
d;1111i 111u1y L"/nymi 1.cspplu .,TamL·rlanL". i 
1.csp1il 1111us1ony hyl śpicll';ll' 1. playhack1i11. 
J111:y u111a11 alo \\')'l•!C/lliL' \\ yl..ona11Tii11 śpic­
wajaL'\'l'h na inni. 

: ." Iii' 11· Op11i11 IC': .\/>iC'1ntli.\t'i<' : p/ur/Jc11·A1l11· -
l..rtyl'I) d1icnnil..ar1. opycha.i<!L' sic; lihosicm / 

l..all'iorcm. 
• 01l'l:c111. al<' 11· Opt1!11 hył jl'.':"::" 11 ·irt,:y 

h11/uga11 11i': 11 · .'i11/>t1t'iC' i 11iAt1go Ili<' hy/11 .1 /yd1t1c ' 
:C' .\l'('/1.1". 

• l'r:c1•rc1.,:<1111 - dodała .:liona. 111lnd1i111ka 
tl1i«1mik;11la hh la Sudiat·ka 1c· Stl"ltTina - 11/c 111r 
Ili 1110111_rft1tt/'t'tll;i11·. 

.. Sopot 91 ·· nic pr1ynitisl organi1atoro111 i 
sponsorom strat. /\le warto jako cicl..all'ostki; 
odnotm1· ać. ie nic llt?11rm1·al 11 l..alendar1L1 
imprct artystyl'l.nych Mi11is1crst11 a Kultury 
S1tuki. 

Bohdan Gadomski 

pra\\ dopodoh11i1..· \\:rai~ uholl'\\ ;111ia / po\\ odu 
\\: rai1..·11ia 1lpi11i i na p1,d .... 1;1\\ il' 11i1..·1l1lkla1l11~ d1 inf1,r­
ma1..·ji. :\k. jak IH<I\\ i aja .... pr;,i\\ u1da\\ l') ...,purto\\ i. 
\\' nik id1i1..· \\ '" i;it. \'a I\ Hl. ko!.!o ohr1unu1u hlotl'lll. 
.iakil·..; plam: po1thl:111a. ~lu..: lml1i tid\\ol.111ia 1ar1u1u 
11i1..· u .... i~-.1~. a ...,llHtld \\ok1l1 .... pra\\: prll'/ p1..'\\i1,,.'ll l'/a..., 
lwdti,· ,i,· 1111·1~111~\\al. .\kura! l~k. ik 1r1d1a. dn 
\\\hllrt)\\ , 

·.ll'-.t \\..:nld pol .... kich pr;~,hl\\ i takil'. kttirl' mo\\i o 
1: m. il' -.Io\\ O \\ :'1alu.k plaki1..·m a pu\\ ral·a "a111i1..· ­
niL'lll. ·Stad jcdn~ m / \\ :1i11: l.'h naka11l\\ l'l.'~ uluja<.·: d1 
i~ci1..· 1hioro\\1..' jl'-.t odpO\\ i1..·d1ial110..;l: 1a .... 10\\0. I. 
pr1: kn,..;l·ia na ki: -.ktm-.tahl\\ al:. ii..• tl\IJHn\ il'dtial ­
no..:L: l:l. a lakil' po -\\..;l'iagli\\tl..:L: \\ hl'/ lll:..:ln:m 
po...,lugi" ani u ,je ... In\\ l'lll .il''' nalkr r1adka " 1w .... 1: 111 

.... pokl'll'lhl\\ il' . Pr;i:d h.ilk01n;1 1: gudniami pi .... akm " 
t:m mil'j,t.·u o hi...,torii i hipokr~1ji. khlr1,,.· \\:111;1c1aja 
tuh na-.1l·gu nHl\\il'nia o -.pr:1\\ach- puhlil·1 n:d1. To 
\\ 1a..:ni1..· hi ... tl'ria ...,k.J:111ia. ah: \\ pil'n\ 1111)\\ iL:. a pnll'lll 
dupil'ro pum~..:kl: 1..·o -.il· mt)\\j i / jakim -.ku1kil'lll. 1:1~ 
hipnkr~ tja pndp11\\ iad:i. h~ ;'.lmiL' kai'1l:i h1\·d11i,· i 
moi li\\ il· t'll.'"lu j:1 pt>\\ tar1aL:. jl' ..: li I\ lko moi na ja 
\\'kort\ "lal: in<lrumL'ntalni\.· 1.io \\ 1;i....11\d1 l'l.'ltl~'. 
Z:.I\\ ...,Il.: 1u~1jd:1 -.il' ludtil.·. ktor1~ \\ 11ia U~\ i\.·11a. 

„\ \\ raL·ajac do na...,/l.·go 1;.1jal'1ka / hi-.1nr:.i"1. ł..ttlr ; 1 

Robienie w wielbłąda 
St•_i11111. ll:I kt11r~ Il\ llil'\\ id1ial11:1 rt•ka dnpi"d:I. \\ 
'"nim 1111ue111:1111u. co 11:1ki~ .... ad1il: 11 pochnd1l'lliu 
ka11d1 dala . 

~~·1_ j110\\ ...,;: 1ll thi;ig11i1,,.•L·i1..· 111 .. \\ i .... · lhl:tdol1lg ii 'ltho­
\\ ;1111..·j„. l·1: li rohil·11ia " \\ il.'lhlad:i "":eh opnlll'lllth\ 
polif~o11y.;h. j,.,, "'" iado.:ni,· p;in;i pn, l:t Cila . kl1>r~ 
1 In htlll\ ,,·j1111m,·j. l11kro111 Snqald,·1111>kr:1cji RI'. 
p;irt~i. k1;lrl'j 

0

\\ idaL: ·ni1,,.· lubi. ;;irtttl:il. il' ''l'dlug ji:gu 
infnnnacji \\ id1i:i11u irh jak ro1111;.I\\ iali / 11i1..·k1tln mi / 
auton)\\ · nieud;.1111..·!.!;, i;.1mad1u .... 1a11u \\ /.\\ b1ku 
ł<:1d1ilTkim . \V ro;lllo\\ i ... · pan (Iii ni .... · lll'11..·..., tnil'1: I. 
:ik jl.'-.t pr/\.·ko11;111:. il' jl'..;li 11i1,,..· h: li oni pudil'~ac1ami 
do o\\ l.·go 1a111adH1. tu pr1: 11ajm11i .... ·j '' -.p1llnikami. 
gohl\\: mi dopu..;l-il: -.i1,,.• ptu.lohnl·go ht„'/t'1.:l' 1l"l\' a lak il' 
\\ l'nl'L'l'. Spr;l\\:1 ma 'i~· 1aj:1l' l"r1ad Od\1'1111~ 
P;ul...,I\\ a. pr11..•tl...,ta\\ il.' il·k· pomo\\ iPn1..·j parli i 1apo­
\\ il'dtidi \\ nil•,jl'llil.· "Pn'~ dn· -.adu i t>...,kari1..·nil· o 
lllil' .... l:i\\ il.'llil'. 

~il.' "i~m jak ... il' l'ab "Jlf':I\\ a 1akn1k1\ . chn1..: 
moi na prll'\\.id: ''at:. it..• hl.·d1il· mdk 1fl'J111..·111i. 

ro1pol·1ałl'lll 11..'n kli1..·1nn - 011 \\il· l'tl rnhi . t '-.1: Ol_.:tlk: 
mnil' l~lko pod \\arunkil'lll. il' 11i1..· \\(lad11i1,,.·" l\Tl' 
pthtuki\\ :1L·1: \\ il'lhl:idtl\\ . hu kkd~ nil' ma \\ il'lhla­
dl)\\ pra,\d/i\\:dl. ;a""ll' 11:1 .... 1 1a,i;1c/\.·).. lllllil.' h:1..: 
\\ il'ihladc·m I~ 111larn~ 111. '"'"·po~ 111. ,k.;li 11:111 ,·1 11d:i 
11111 ...,jl.· udo\\11dniL; '"oja 1aj1..·1..·1a gl' 11l'alngil.'. ltl nim 
tu n:t ,tapi . u ... ;~ 11\o/l' lilraciL:. 

Zamia...,! point: p111\\alam ...,ohil· po...,la \\ il: p:1anil.' : 
1..·1: i h: r1..'lll'"an..., 1111;ila pr11,,.·i:" al: 1a-.ada. jał..a 
po,lugi\\ ali ...,jl· .... 1 ~tl i110\\ "l'~ „pra\\ nil': „ - dajl'iL' 
.... ·1lo\\ i1..·ka. a paragrar jui ...,j\.· na nil.·go 1najd1i\.".' 
\\\ d;ida 11a Io. il' \\ Pol"l'l'. tu i tt·ra1 111oi1..· la 1a-.ada 
mi°L·~: nkco 111HHI: {iko~' :1111..· hr1mil'nil.· - dajril· mi 
c1łti\\ il'" a. ~1 ja ju i / 11i1..·~n 1rnhil.· "il.'lhlada i li"/\ mu 
nh,·11w . () "i~·ll~lad:t /l"l'~/l:t lak ;1apra\\1k ni,· d1;>d1i . 
l'/l'l'/ id1iL· o ohci11a11i1..· u-.1u. 

Jan Wolborski 

PREZENTACJE 

Mariusz ·.J 
' 

K wiatk{)wski 

D 
1i--11.·1...,1\ .. \.'llll'l\l l\\t1ll'/ \··.11..·vl1l· do 
11i,·d:111 ;,a h~ I di1va In\\ a

0

r1~ ~k idt 'i'<>I· 
ka1i hid/ki,·j hnh,·111~ . .: t\•lnit· 11,p<il­
pracuj;~1,,..· / hr:.11,,..·ia art~'': t'/lli~ "pod 

111:ik11 pi1ira. pt·d1l:1 ,.,~ k:nn«r~ fihnn\\cj. Ch1x' 
11;111,·1 lud1k / ni111 1:1pr1~ja/nil·ni. rtadkn 111aj;1 
pnpl;llania h"u \tariuva K" i alk<"' 'kil·g1J. 

Pr1~ "il·dl na .;\, iat '' ( lrodnk na knl1ko pr1\.·d 
\\ ~ h11d\l·111 li 11 nj11~ '" ialn\\ L·j. Oj,·i«L· h~ I nlit·,·­
r,·111 KOI' i 1da/~ I thi,.,. prt«d hnl'1,.\\ i kami. ak 
rodtina .. \Hn;'.a ludu" dn,lala 'i~· \\ Japy :'\K WD. 
K;t1a110 im -.k 1hi1..·rotL: / dnh\ 1ki1,.·m i w 1..·ia!.!u 
pi\~na .... lll mintll 1-Xl\\ i1..·1iunn 11;; ramp1.; ""nkjo~,„ą. 
\\'y,kdli / h~tll\·.:~dt \\at'.J>n<i\\ 11a jakil-.i' ;11ja­
l~L·kkj 'l;t,·~j,· • knkj11\\,·j \\ puhlii'u '1>\\dlll/11. 
gd;il.' up1·awiano h:1\h'łl1\'. 

\V pami.;,·i lr/~ lcłlliL·go d1!11pc11 /ad10waln 'i.; 
maln 11hra/1i11 !!l'll/\. Pn ukh1d1ic Sikor,ki-Stalin 
dla l'ulakti\\ 1;r1~ ~/I~ nil'l'.1> kpv.: ua'~. nit• 
1naL·11 In iL«lnak. IL· siali ,jL' ludimi 11111111 mi. 
Tr1d1:1 h~ iu pr1.:d1~ lrt~l' h;kaln~d1 kac~(.;" . 
Knd1i11a K11 ia1km1 'kil';'.11 pr~t'dt"tala 'k 
\'11r;i1Hl1ic- dn l "1lx:ki,1a11u. ak '1a1111:!d 11l'i;1/ 
dakko h~ In dn llu/11luk11. ;'.dtit· 'lat:jnmm alo 
1hmtid111111 annii l"'l'ki,·j 11 /.SRK .. .\ 111i1110 li> 
111atka :'11ariuva i'<>lrallla dnlr/t'L' dn viahu g.:n. 
:\111kr"1 \\ ~ p11'a/n11a 11 .:iud1y 1hinrn11~111 
11 ~ 'ilki.:111 kolonii i'<>lll-;11~ 111ni11. l'rc/l'ntm1 ala 
'i.; lak dnhrtl'. /c· 111ic11> j:1 1a d1ic-11nikark\· / 
Lumhnu. 

l'ni«111 h1 I Td1.:ra11. l11di,-. 1 ·!!:md;L W Arne« 
:'llariuv K '~ ia1kn\\ 'ki /aua! d1~>1l1it' dn pnl,kicj 
vkul\. 

\V.)<J.ł] L pr/~'fl'Lli li'I I \fi<:dt~llarodm\l';'.11 
('1,·rn nlll';'.11 Kr/~ /;1. Od11al:11I 'il' njl'i«c \la­
riuva. l'rtdl\ \\al 11 Pni"·,·. 111i«vk;il 11 (id;i1hku. 

S1a1,·k .. ,'\,1uria,„ 11dd1od/al'\ / \lnml"'" 
I Kt•nia I prt~ \\ i<itl pnbkidt ,;~ ;'.IHllic1il1 i1;, 
'\.:apnlu. l'n lub11"'" ydt 1111.:1r1;id1 lini1mca 
baraki nhn/U 11 Barri d1iw11i« pr1~ po111i11;ily 
'O\\ il'l·h.i1..· ... o\\t·ho1\. Zk ..,j1,,..• kujart\ h nl\\ ni1:i 
h~ dl.;c.: "agnn~. k11-ir« l11dm1" ojc1~ ;11:

0

1 pr1~ ,1;i1a 
pn i111i;'.r;i111ti\\ . .-\k n;i '""'.ii /.d1r1~do\\ ie«· 
D1i«d1i.:c j;iki.; l'IL·k;ij:1t·~ na pr11 h~ci« 1ran,p1>1._ 
111 pnrul'lnik /ap~1:1I \1:iri11va n rod1in\· K" i:ll­
kn\\ 'kidt. Il) I In jL·gn njL'iL·<:. 

(),i.:dlili 'iL'" (ida1hk11 . :'llariu'' mihi! 111;1111ą· 
i " llJ.'ifl r. 1dal L·g1a111in du '1knl~ ll'alralnt•.i " 
\\':1rva11 il'. 1'11 roku pr/t'ni1i,1 ,i1• dn Krak1ma. 
1u1:1j 1akrnk1y I an~ ''Y c111a .:dukaL'.il'. l'r/l'/ jaki.; 
l'I:" 111 ''l'I""' al " .. l'i" nić~ pud llar:111:11ni"'. a 
pn1,·111 111~ 'kal :mga/ \\ ll';llrll· pnl,kim " 
l'll',ki111 C'i«v~ ni.:. Chnci:ii' 11 ~''"Pil 1aU,· 11 
paru fil111adi. nic- oul ,i,· ak111r,·111 dra111:1l~l'l-
11~ m. ptll·iagala gu l°"lrada. l ' 1~ .... h.al taka .... ;;111~l· 
pr1cnn'1:ll· ,je " I 1J1>7 r. dn l.od1i . l'rtl'/ dtit»i.:L' 
lai "1 ''"Pn" al 1aU,· n;i d,·,k;id1 T,·;11111 \ lu1~ l'I-

\\' 11J71! r. 1klini1~"nic trl'l~gllll\lal / pra.:y 
l' tałll\\L' i 11;.1 r1cc1 1rud111..·j nil'/akino..:l'i. \Vuhn 
-.1r11,,..'kl'. \\ l> 111 /~I\\ od1i1...' Io l'/l''ln pon il.'\\ ic1l;;_ 
ak· du ł\." i alko\\ -.kicuo u.;111il'd111l'ło ...,j1..· .... 1l'1c..:­
,·i,·. w,p1ilpranmal -/ .. w,·,n l~tll :1t1it1h11'l·111··. 
"~ 'il'P"" al" 1ca1r1,· ,·,1rad1 R~ varda llig1hi1i,. 
ki,·gu. nhjcid1il l'ol,kt· / kaharclt'lll /.anr,ki,·gn i 
\\'nl,kit'!!tl .. '\n In.„ n rk·· . Kit•th 1lik11 i1hmann 
Sto\\ ar;~ ,;1,,..•11i1,,..• T\' tlrl:ll\\ l:\..ulllir\ /\\ ia1al -.iL: Il' 

Sin\\ar1;,1«ni«111 .- \n~'l)l'ln1111 . 1 1r;ifil dn prn­
!!ran111 .. \l;tk111r:1„ . .lako.; 'ohit• rad1i l n:i 1k 1;ikid1 
~11 ia1d jak S1c111p1m 'ki 01 Kunick;i. d1nci:t1 
U\\aia ...,j1..· I\ lł..o 1;.1 .. r1l'mi....·d11.."·. 

„T\\1iru·:, .:111,·n 1ura". k14ira 1111·1 ~ 111;il ni.:~1:111-
nn. d:ila 11111 pr;111 d/i\\ a nic1;ik/110.;( fin;11"m1 a. 
ak "l·iai go plmo .... i 1cmp1,,..•r;.1111l·nt. ( ·,~ moiL' 
1r.:v1a nd1111i\\ it' pr1yjacioln111 '.' Dl:11,·go " 
dal''' m ciauu u1,,..·11..·..., tnit·1\ " "il'lu !.!lo~nH:h 
impr .... :1ad1 n ~1 rll'l'/ mia-.t~~ . '.'\il' ;;ihrak„lo ~,; " 
.. Pralni 11 Sd1l'ihkra". ni,· '"11d1il 'ie lak/,· 
\\ > 'tapić n ... talnio .. pod prl•gf1,,..•r; 1,,..·m··. gd1ic 
1;ik11\\ al " d~ h~ hid1kiL·;'.n l"lrl"l"IL· T:tdcu'1" 
\Jarka. IV«il·ln,· rll·min,111 i«'I 11111 /:l\\vt• 
prtl'l'l"lka i gkj1«111. · 

'\a\\l'I 11 oa';i,·h .. ,p:11ir11"'kich" ni« nadui'~· 
11 al nH>rn~d1 1runk1i11. n'lalnin .kdn;ik popija 
!!hi" ni,· h«rha1,· . l'onkl. i'nladd L'/\ 'a11111ch1id '.' 
Kin pn1rari 'l'r;I\\ dtiL' pr1«hi~·g kg11 : . .-111«r~ ta„. 

K.F. 

·-



4 ODGŁOSY 

Kto był w „Zachęcie"? 

T
akich tłumów na wernisażu nie pamię­
tają nawet najstarsi bywalcy. Ale też i 
nie było dotychczas takiego wernisa­
żu. Rozesłano 4 tysiące zaproszeń. 

Przybyło kilkanaście tysięcy osób. Już na go­
dzinę przed otwarciem wystawy hol „Zachęty" 
wypełniony był po brzegi. Ci, którym nie uda­
ło się wcisnąć do środka, cierpliwie czekali na 
zewnątrz, podejmując od cza§.u do czasu próby 
przebicia się przez kordon bramkarzy. Przed­
stawiciele firmy SET nie mieli jednak wzglę­
dów dla nikogo. 
1 - Błagam, niech mnie pan wpuści; tam są 
moje prace - bezskutecznie próbował coś 
wskórać któryś z artystów. 

- A co mnie to obchodzi - obojętnie odpo­
wiadał bramkarz, nie zwracając uwagi ani na 
znane twarze, ani na idetyfikatory, wyróżnia­
jące przybyłych z tagranicy gości - autorów 
prezentowanych wewnątrz prac. 

Jesteśmy 

jet/110, 11ie:.ale::111e ud l<'!ju . gd:.I<' 110/.>ld 111 on'' 
przebywa. Dobrze przysłużyliście się Polsce. 
Dziś, gdy opadła żelazna kurtyna, gdy otwiera 
się Europa i Świat, wyróżnikiem narodów bę­
dzie kultura - jej dziedzictwo, teraźniejszość i 
przyszłość." 

I na tym skończyła się część oficjalna. Tłum 
się poruszył i powoli zaczął przesuwać do przo­
du. Ci z tyłu wyrażali obawy, czy „Zacheyta" 
pomieści tyle osób. Wprawdzie po raz pierwszy 
wykorzystano także jeszcze surową część no­
wego budynku galerii, ale to wszystko okazało 
się za mało. Reprezentacyjne schody szturmo­
wano przez blisko dwie godziny. Ci, którzy we­
szli, mieli kłopoty z wyjściem. Wewnątrz było 
coraz ciaśniej. 

W tych warunkach trudno mówić o zwiedza­
niu. Jedynym, któremu udało się zobaczyć 
wszystko w miarę dokładnie był. „ premier 
Bielecki. W towarzystwie komisarzy wystawy, 
pań: Elżbiety Dzikowskiej i Wiesławy Wierz· 
chowskiej, dzielnie przemierzył wszystkie sale. 
Rozdawał autografy, komentował niedoszłą 
dymisję rządu, przyimował gratulacje. Kiedy 
już słaniając się na nogach w biegu udawał się 
na posiedzenie Rady Ministrów, Elżbieta Dzi­
kowska przypomniała sobie o niewielkiej salce 
na parterze, tuż kolo portierni. „Tej sali panu 
też nie daruję" -wykrzyknęła i pociągnęła pre­
miera w tę stronę. 

. . . . . Najbardziej zagubieni w tym tłumie wyda-
. Demok~at~~e czekali więc i;t~ SW~Ją k~~e~ wali się autorzy prezentowanych prac. Poza ro-
1 była pam ~m~ster .Izabel~ c.ywmska I ~y~1 jej dziną i znajomymi, jeśli takich w Polsce posia­
podo~1eczm .. Siia~1 ':Vermsazowych gos~1 da- dają, nikt nie zwracał na nich uwagi, a i ich pra­
łoby się ~reahzowac ~1ezł~ spektakl. a moze na- ce traktowano bardziej jako tło do wylewnych 
wet musical. Andrzej Wajda z m~łz~nką Kry- powitań niż dzieła sztuki. Siłą rzeczy, wernisaż 
styną ~~chwatowicz, B~ata Tys~k1ew1cz, Do~o- stał się bardziej wydarzeniem towarzyskim niż 
!8 Stal11~sk~, Danuta Rinn, Maria Foltyn! Abc- artystycznym. A sama wystawa? 
Ja Jach1ew1cz, Jolanta Lothe, Jerzy Bonczak, Elżbieta Dzikowska w wywiadzie dla „Gaze­
MaJgo~ta Pot~a, tym raze~ s.olo b~z Grze- ty Wyborczej" twierdzi, że podstawowym kry­
gorza Ciechowskiego. Obo~ sw~ata film~wo- terium, które decydowało o kwalifikowaniu 
teatralne.gC? rep~ezen~owa?1 by~1 rzecz 1asna prac był ich poziom arystyczny. Jednak nawet 
plastycy 1 literac1. Byh ~akż; pol.1tyct Zauwa- po pobieżnym zwiedzeniu wystawy trudno nie 
zono Ta~eusza Mazowiec~ieg~ 1 ~eczysława odnieść wrażenia, że w wielu wypadkach jedy­
Rakowskiego. SłO\.".e~ -wielki ~wiat. nym powodem dla którego jakieś nazwisko 
. Tł?m falow~ł us1łuj~c.zdobyc lepsz~ p~zyc- znalazło się na liście uczestnil\ów był fakt, że 
Je, piszczały merozwazme zabrane dz1ec1 a na ten, kto je nosi, mieszka.za granicą. 
schodach brylował PIZ)'.były wprost z ~ow.ego - Efekt? Poziom od szkolnego do dzieł. Na 
Jt>rku Ja~usz Głowacki w towarzystwie p1ęk- pewno nie ułatwiło to pracy projektantowi ek­
nych ko~iet. . . . spozycji, Janowi Kosińskiemu. Choć niewąt-

. <;:zekaJąc tak na we1śc1; d? przybytku sztuki pliwie jest to nasz najlepszy specjalista w tej 
me)e<;l~n zape':Vne pomyslał. J~k1ch to czasów dziedzinie i on nie mógł poradzić sobie z „do­
dozyhsmy - w1eczoro~e kr.~aCje, z~pac~ dro- brodziejstwem inwentarza". Wystawa przypo­
gic.h perfum, bl3;sk biZl!tem a k<?lejka Jak ~a mina więc trochę sklep osiedlowy z przysłowio­
na~l~pszych.czasow w mięsnym tuz po dostawie wym mydłem i powidłem. 
św1e.zego tow~u: ~ardzo to optymistyczna ref- Wydaje się, że organizatorzy niepotrzebnie 
leksJa w.tyc~ c1ęzk1ch dl'.ł kult?ry czasach. . postawili na ilość. 650 prac, 168 artystów z 21 
~mocje s1ęgn~ł~ zemtu tuz przed godzmą krajów to hrzmi imponująco. w tej grupie są 

os1emnas!,· Wsrod zgromadzonych przed jednak zarówno twórcy rzeczywiście znani i uz­
„Zachętą. ~pekulowano, na kogo 1esz_cze cz~- nani w świecie (Roman Opałka, Jan Lenica, 
ka~y. ~mstra _Ma_rka Rostwo~owsk1-:go w1: / Igor Mitoraj), jak i tacy, którzy po pracy malu­
dziano J~ ~o noc w s.rodku, musiał to więc by; ją sobie dla przyjemności. Niestety, takich w 
kt.oś ~azme1szy. Moze s~ prezyd.ent Wałęsa. „Zachęcie" jest większość. Czy fakt, że robią 
Nie" i est w Częstoch?wie na dozynkach. Za to na emigracji jest wystarczającym yzasadnie-
chwilę wsry~tko było Jasne. . . . ., . niem ich udziału w wystawie? 

- Prze1s~1e ~la naszych.of1CJel1, prze1sc1e q1a Tak czy inaczej, wystawa „Jesteśmy" na pe-
naszych of1~1eli- ~rzycze!1 ochromarze.to!"llJąc wno przejdzie do historii. Jest wydarzeniem 
d!ogę premierow1 J~owi Krzysztofo~1 ~1el~- politycznym, społecznym, towarzyskim. Jest 
kiemu, m3:rszał~ow1 Senat'! :\ndr~JOWI Ste .: gigantycznym przedsięwzięciem organiza­
machowskiemu 1 przed~taw1c!el<?w1 Kan<;:el~r_n cyjnym zakończonym sukcesem. Stała się też 
Prezyde_nta Szym~n~~ Pa~hckiemu · N 1~k 0 - pretekstem do szerszej dyskusji o emigracji, do 
rzy głos~o wyrazali zal, ze zabrakło Piotra prezentacji powstałej poza granicami twórczo-
Szczepamka. , · li k' · · film · T · k 

Z b .ł · · -1 · · pd ł sc1 terac 1e11 1 owej. owazn~-zna cza-
. TC? 1 o się wzmos e 1 w~ru~za1ąco. a a Y sów w · akich żyjemy. 

wielkie słowa. W przemów1emech odwoływa- ' J • 
no się do wieszczów: Mickiewicza i Norwida. :Małgorzata Szmak 
Szymon Pawlicki odczytał posłanie Lecha Wa­
łęsy: 

„ Witajcie, jesteście w domu. Z wielu powo­
dów, często nie z waszej winy, byliście nieobec­
ni w kraju, tworzyliście poza ojczyzną. Byliście 
m11hamdnm111i pol~iei k11/t11n•. a ta ZOll'SZ<! iest 

P.S. Wystawie towarzyszy piękny katalog a 
właściwie albumowa encyklopedia sztuki emi­
gracyjnej za „jedne" 200 tysięcy złotych. 
Idzie jak woda. To też znak czasów, w jakich 
żvjcmv. 

N
af'l"r'1 Jll"<.:u\1111<:~ 1\.11"""'"1<.:J Lr\­
CHĘTY nie pamiętają , by którakohyiek 
z wcześniej prezentowanych tu ekspozy­
cji wzbudzała tak wielkie zainteresowa­

nie publiczności. Wystawa dokumentująca szero­
ką i znaczącą obecność dzieł malarstwa, rzeźby i 
grafiki tworzonych poza krajem zarówno w sztuce 
polskiej jak i światowej stała się wielkim wydarze­
niem artystycznym, politycznym i ... towarzyskim. 
Tym ostatnim także dlatego, że dodatkową, rzec 
by się chciało „pozaartystyczną" ciekawość budził 
zarówno szeroh wybór prac i ich zagranicznych 
„adresów", obecność licznie przybyłych, często 
dawno lub też dotychczas wcale nie widzianych w 
kraju twórców, a także spodziewany w wernisażu 
udział znanych i ważnych osobistości naszego ży­
cia artystycznego i politycznego. 1 września do 
„Zachęty" przybyła więc „cała Warszawa" Tout 
Varsovie długo wspominać będzie fakt, iż na tej 
właśnie .wystawie spotkało się.„ trzech premie­
rów! Wśród zwiedzających byli bowiem Jan Krzy­
sztof Bielecki, Tadeusz Mazowiecki i Mieczysław 
F. Rakowski. 

* * * Na pomysł zorganizowania tej niecodziennej 
wystawy wpadły trzy lata temu dwie panie: Elżbie­
ta Dzikowska i Wiesława Wierzchowska. Znaw­
czynie sztuki i jej rozległych przestrzeni ducho­
wych i geograficznych do swej idei nie musiały, 
jak twierdzą, przekonywać rozsianych po całym 
świecie polskich artystów, musiały tylko znaleźć 
na jej realizację siły i pieniądze. Energii miały 
wiele, pieniędzy zaś- ani trochę. „Napisałyśmy do 
znajomych artystów i prawie wszyscy wyrazili za-

Lll}~h lllll'llll\ art) 'l~ <.:Lii~ cli. L11) .:1..;Lyla drug<1 
koncepcja: formuła szerokiej obecności zbioro­
wej. Zycie nieoczekiwanie mnożyło przed dziel­
nymi organizatorkami wystawy kolejne nieoczeki­
wane komplikacje. Oto bowiem tuż po złożęniu 
do druku w Lubljanie kompletu materiałów (tak­
że ikonograficznych) do katalogu w Jugosławii 
wybucha wojna, oto w czasie aranżacji powierz­
chni wystawowej, nieoczekiwane i niebezpieczne 
ruchy „tektoniczne" zaczyna wykonywać podło­
ga, oto nadesłane przez artystę, a wcześniej znane 
jedynie z fotografii dzieło, okazuje się mieć zupe­
łnie inne wymiary bądź też jest zupełnie innym 
cliiełem„. Niestrudzone animatorki owego wiel­
kiego, ożywiającego życie kulturalne stolicy (i ca­
łego kraju) wydarzenia artystycznego umierają 

1 wprost ze zmęczenia ... Na szczęście tylko w meta­
forycznym sensie. Oby żyły sto lat! 

* * * W dziedzinie sztuk plastycznych, gdzie dżiała-
nie musi być naoczne, nieobecność artystyczna 
wielu twórców była szczególnie dotkliwa, ale -jak 
w wywiadzie udżielonym Wiesławie Wierzchows­
kiej właśnie z okazji tej wystawy powiedział Cze­
sław Miłosz-· „malarstwo polskie było zasadniczo 
emigracyjne. Któż niejeździl za granice. .. Wyspia· 
ński ... MaJmwski ... kapiści ... Chodzi o to, co ta.ki 
artysta (tworzący poza krajem) może przeciwsta­
wiać światu, żeby się ostać jako indywidualność. 
Prawdopodobnie musi czerpać ze swego dziedzi­
ctwa i przeciwstawić się zmieniającym modom ... 
Nasi artyści są nie tylko nasi. Należą do dwóch kul­
tur: polskiej i tej, do której przylgnęli, którą też już 
w sobie noszą." 

Między Polską a światem 
interesowanie tym projektem. - wspominają dziś 
obie panie - Poradziłyśmy się przedstawicieli nie­
zależnych ośrodków opiniotwórczych, w tym Pol­
skiej Sekcji Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Krytyków Sztuki (działo się to przed Okrągłym 
Stołem!). Zwróciłyśmy się z inicjatywą do ówczes­
nego Towarzystwa Polonia, a za jego pośrednic­
twem do Ministersrwa Kultury i Sztuki. Kamyczek 
poruszył lawinę, ale nominację na komisarzy wy­
stawy otrzymałyśmy po wielu miesiącach. Nie je­
steśmy pewne czy byśmy tę nominację przyję'ły, 
gdybyśmy mogły przewidzieć jak bardzo zmieni 
ona nasze życie. OdtQd przestał w nim istnieć ład, 
czas, a nawet rodzina ... Pieniqdze ... Za co zorga­
nizujemy tak wielkq wystawe, za co wydamy kata­
log, plakat, zaproszenie, za co sprowadzimy prace 
do Warszawy. Opiekuńcza rola państwa skończy­
ła się nawet w kulturze. Wprawdzie ministerstwo 
przejęło na siebie główny ciężar finansowania wy­
stawy, sporo pieniędzy dołożyło Stowarzyszenie 
Wspólnota Polska, ale nie były to środki wystar­
czające. Musiałyśmy szukać sponsorów. Pomagali 
przyjaciele, najwięcej „Teleexpress" orędował w 
naszej sprawie, ale rezultaty kwesty były ciągle 
skromne. W sukurs przyszli wystawie artyści: kil­
kudziesięciu ofiarowało prace nlf aukcję. Zorgani­
zował ją bezpłatnie Dom Au/...cyjny „Pof-Swiss 
Art" wspólnie z Filharmonią Narodową. LOT po­
magał nam w błyskawicznym przekazywaniu ko­
respondencji, a Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych i Polskie Linie Oceaniczne - w transporcie 
prac. Tworzenie wystawy siało się wspólną sprawą 
wielu osób i instytucji". Opublikowana w pięknie 
wydrukowanym (kosztem 60 tys. dolarów) katalo· 
gt.i lista sponsorów jest długa. Równie długa jest 
lista trudności, z jakimi borykaty się obie panie. 
Podstawową był wybór koncepcji: czy ma to być 

ekspazycja tych kilku lub kilkunastu najwybitniej­
szych polskich artystów, którzy odnieśli najwięk­
szy sukces w świecie. czy też możliwie najszerszy 
p17c'!!h.1d prac wiel11art1·,t6w7 r67nvch krajów. ró-

Wszystko 
do 
szkoły 

ido 
zabawy 

NarbelJ 
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* * * 
Malarze, których dzieła oglądać można w „Za­

chęcie" podzielili się z odbiorcami swej twórczości 
różnorodnymi refleksjami na temat znaczenia pol­
skiego rodowodu artysty, który pozostaje poza 
krajem. ,Jestem Polak i koniec-pisze z Paryża Jó­
zef Czapski - Podziwiam Francuzów, ale oni na 
pewno nie są obok mnie. Są naprzeciwko. Obok 
mnie są Polacy. Do dziś nie wiem, kto obok mnie 
mieszka, a w Polsce znałbym nie tylko dziadków, 
ale i pradziadków sąsiada". Marian Bohusz-Szysz­
ko z Londynu tak wyraża swój zwi<łi!ek z krajem: 
,,Należę wyłącznie do polskiej kultury. Polska jest 
treścią wszystkiego co robię. Czy namaluję Chry­
stusa, żonę czy angielski pejzaż- zawsze przynale­
ży to do Polski". Wojciech Fangor od trzydziestu 
lat mieszkający w USA mówi wprost: „Myślimy 
podobnie tu jak i gdzie indziej. Nie ma różnicy". 
Tworzący w Paryżu Jan Lenica jest równie zdecy­
dowany: „Nigdy nie uważałem się za emigranta. 
Jestem polskim twórcą pracującym za granicq. Jak 
wielu pisarzy angielskich mieszkajqcych na Cote 
d'Azur, Amerykanów tworzących w Paryżu, 
Francuzów w Grecji etc". Kazimierz Głaz z Kana­
dy opisuje swą sytuację psychiczną zdarzeniem o 
niemal anegdotycznym wymiarze: „Na dobrą 
sprawę nigdy z Polski nie wyjeżdżałem. Paradoks, 
ale to właśnie uświadomiłem sobie niedawno cał­
kiem wyraźnie. W niedzielę rano 4 czerwca 1989 
roku poszedłem do lokalu komisji wyborczej, po­
wiedziałem nazwisko i adres, odfajkowano mnie i 
poszedłem za kurtynę głosować. Wtedy uświado­
miłem sobie, że ostatnie ćwierć wieku było dla mnie 
tylko poruszaniem się w przestrzeni, w czasie„." 
Szc:<.ególnie dramatycznie brzmią wypowiedzi ar­
tystów polskich działających w Związku Radziec­
kim. „Los starszego pokote11ia Polaków działają­
cych w Rosji był tak dramatyczny, że instynkt sa­
mozachowawczy nakazywał mi pracować 11' ukry­
ciu. Wciąż stał przede mną obraz moich dziadków, 
którzy zginęli na syberyjskim zesłaniu. Widziałem 
wż ciągle obraz moich rodziców, których wraz z 
./:.iećmi, a więc i ze mną, zesłano na Syberię w 
1936. Ojciec został w roku 1939 zabrany do Guła­
~11. Zginął tam nie wiadomo jak i kiedy. Pamiętam 
ostatnie słowa ojca w godzinie aresztowania. Po-
11·iedział mi, jedenastoletniemu chłopcu: Głowa do 
~óry, jeszcze Polska nie zginęła!" - napisał Stefan 
C ·entomirski. 

* * * 
Nie o wszystkich wiedzieliśmy, że są. Dziś pols­

~y artyści działający poza krajem mówią po pro­
'tu: Jesteśmy! JESTEŚMY nie jest wystawą o wy­
l<1cznie emocjonalnym, patriotycznym charakte­
rze i wydźwięku. Nie jest też (na szczęście!) wysta­
ll'ą samych tylko arcydzieł, bo obok obrazów, gra­
fik i rzeźb prawdziwie doskonałych - takich jak 
prace Cieślewicza, Czapskiego, Olbińskiego, Le­
nicy, Mintoraja, Lebensteina, Opałki czy Sawki­
są też rzeczy słabsze, płytsze, ujawniające niedos­
konałości warsztatowe. Nie sądzę, by owe rzeczy 
słabsze umieszczono w „Zachęcie" z chłodnym 
rozmysłem. Czynią one jednak obraz polskiej 
,ztuki plastycznej powstałej za granicą obrazem 
autentycznycm i żywym. 

* * * 
Samoistnym dziełem sztuki jest także sama wy­

'lawa. Gromadząca głosy publiczności „księga 
ll'pisów" zawiera słowne dowody bardzo żywych 
przeżyć, jakich dostarcza to szczególne dzieło. 
Dla wielu widzów jest ono czymś 'Znacznie więk­
'Lym niż typową ekspozycją. Jeden z nich określił 
i:.1 następująco: „Dzieła i publiczność zmieniły 
„Zachętę" w bajeczny, gombrowiczowski TRANS­
\ TLANTYK. Cudowny spektakl!" 

Transatlantyk między Polską a światem ... 

Ewa Pankiewicz 



Nauczyciele stawiają ministerstwu dwóję 

W
Szkole Podstawowej nr 149 od 
kilku lat. realizowano poszerzony 
program wychowania fizycznego, 
uczniowie do dziesięciu godzin 

tygodniowo spędzali w szkolnej pływalni. 
Efektem były tytuły mistrza i wicemistrza 
kraju juniorów. Obecnie sport w szkole defi­
nitywnie upadł. Elektrociepłownia zagroziła 
odcięciem dopływu cieplej wody, za korzysta­
nie z basenu wprowadzono opłaty. Na cały rok 

polska szkoła wcale nie jest taka zła. Wystarczy 
trochę pieniędzy na budynek oraz pensje dla nau­
czycieli i bez gigantycznego wywracania całego 
systemu mielibyśmy bardzo dobrą szkołę." 
Związek Nauczycielstwa Polskiego wciąż 

pozostaje w sporze zbiorowym z rządem, któ­
remu zarzuca podejmowanie działań niszczą­
cych polską oświatę. Komisja arbitrażowa przy 
Sądzie Najwyższym wstrzymała się z wyda­
niem orzeczenia do czasu, aż ZNP powoła nie-

Ministerialnym oszez~<lnościom z<lecy<lowa­
nie przeciwstawia się „Solidarność". Przewod­
niczący Tymczasowej Wojewódzkiej Komisji 
Międzyzakładowej Oświaty i Wychowania 
Wiesław Łukawski zgłosił postulat stworzenia 
funduszu pomocy łódzkiej oświacie. Zapropo­
nował, aby nauczyciele dobrowolnie opodatko­
wali się na ten cel w wysokości 5 proc. zasadni­
czych poborów oraz zrezygnowali do końca 
roku z dyrektorskich, kuratorskich i ministe­
rialnych nagród. 

Z kolei ZNP wznowił akcf ę protestacyjną 
mającą na celu poinformowanie o dramatycz­
nej sytuacji i uzyskanie wsparcia spoleczeńst-

Zarz<ł<lZllnic o zmniejszeniu planu lekcji o 4 
godziny tygodniowo w każdej klasie wydano 
bez jednoczesnego „odchudzenia" programów 
nauczania. Dyrektorzy szkół indywidualnie 
decydują o tym, które przedmioty w których, 
klasach ulegną redukcji - raz jest to język pols­
ki, innym razem wychowanie'fizyczne czy zaję­
cia techniczne. W wypadku niektórych przed­
miotów ograniczenie zajęć z dwóch godzin do 
jednej oznacza zmniejszenie programu o poło-
wę. . 

W związku z dowolnym rozdziałem godzin 
na poszczególne przedmioty, rodzą się pyta­
nia: według jakich kryteriów przygotowywane 

Oszczędnościowa produkcja średniaków 
. 1991 szkoła otrzymała na wszystkie wydatki 

(poza pł-acami) 142 mln zł, podczas gdy miesięcz­
ny koszt utrzymania pływalni wynosi 100 mln. 

W związku z kolejnym ·ograniczeniem bu­
dżetu oświaty o 3,7 proc. w stosunku do już 
obowiązującego programu oszczędnościowe­
go, Ministerstwo Edukacji Narodowej poleci­
ło, aby szkoły w każdej klasie zmniejszyły licz­
bę godzin lekcyjnych o 4 tygodniowo i zlikwido­
wały zajęcia pozalekcyjne. Należy również li­
czyć się z ograniczeniami etatów administra­
cyjnych i bezpłatnymi urlopami dla nauczycie­
li. 

W Szkole Podstawowej nr 175 w Łodzi plan 
lekcyjny ogóletn zredukowano o 183 godziny, 
zlikwidowano chór, koło teatralne i instrumen­
talne, SKS oraz kola przedmiotowe: historycz­
ne, fizyczne, biologiczne, zrezygnowano z za­
jęć wyrównawczych w klasach IV-VII i indywi­
dualnych zajęć resocjalizacyjnych. Z czterech 
zrobiono trzy klasy trzecie, z trzech-dwie kla­
sy ósme. 

Wiceminister edukacji narodowej prof. 
Andrzej Janowski: „Należy trochę tonować 
tendencje krytyczne wobec oświaty. Przeciętna 
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zależnych ekspertów, którzy udowodruą zasa­
dność oskarżeń. MEN stoi na stanowisku, że 
jego program dostosowawczy nie powoduje ża­
dnęgo uszczerbku w warunkach pracy i płacy 
nauczycieli. 

Skutkiem wprowadzenia programu oszczęd­
nościowego jest drastyczne pogorszenie sytua­
cji nauczycieli. Średnia płaca wynosi od 1,1 
mln do 1,3 mln zł (po 30 latach pracy). Zlikwi­
dowano ponadwymiarowe godziny, polówki 
etatów, rue zatrudniono emerytów. Z jednej ze 
s!kól na Dąbrowie odeszło w sumie 17 osób. 

Adam Komorowski, z-ca dyrektora SP 149: 
„Pani minister Anna Radziwiłł stwierdziła, że 
naucżyciele zgodzili się na służbę. Ich zada­
niem jest służyć uczniom. Zgoda, ale nauczy­
ciel też musi coś włożyć do żołądka. Nie każdy 
może dawać korepetycje". · 

Dobre samopoczucie prof. Roberta Głęboc­
kiego wydaje się w tej sytuacji być mało uzasad­
nione. Minister edukacji narodowej apeluje o 
konieczne w okresie przejściowym wyrzeczenia„ 
natomiast jego zastępca liczy na to, że „jak będzie 
bardzo źle, dyrektorzy, nauczyciele i rodzice sami 
zacznQ szukać sposobaw wyjścia z trudności. 

szą w tym względzie przyszłość, Ghoćzrodziła też 
obawy o skutki gorliwości, z jaką nieliczni, my­
śląc o dużym i łatwym zysku, łapią w żagle silne 
porywy powszechnie odradzających się uczuć re­
ligijnych. Jakże bowiem nie mieć takich obaw na 
widok dwudekagramowych porcji ... ziemi świę-­
tej (w foliowych torebkach, a 5 tys. zł w hurcie), 
wody z rzeki Jordan (buteleczki po ok. 25 gram 
w cenie hurtowej 24,6 tys.), czy oliwy z oliwek 
rosnących nad tą rzeką (w buteleczkach o zróżni­
cowanej objętości i cenie)? - Jaką ilość ziemi 

wa, a głównie rodziców dzieci krzywdzonych 
drastycznymi ograniczeniami. funduszy szkol­
nych. Ze wstępnych sondaży wynika, że placó­
wki oświatowe bardzo krytycznie podchodzą 
do programu dostosowawczego, ale większość 
nie wyraża poparcia dla akcji strajkowej, optu­
ją za innymi formami protestu. 
Również NSZZ nie bierze pod uwagę straj­

ku, forma protestu zostanie ustalona po kon­
sultacjach. „Solidarność" nie przewiduje jed­
nak współpracy z ZNP w akcji protestacyjnej. 
Przewodniczący Wiesław Łukawski zarzuca 
związkom branżowym wykorzystywanie trud­
ności w oświacie i atakowanie rządu dla włas­
nych celów politycznych. 

Cel wyda Je się być jeden - uzdrowienie kata­
strofalnej sytuacji, w jakiej znalazły się szkoły 
państwowe i stworzenie takiego systemu osz­
czędności, który będzie miał na względzie do­
bro ucznia i interes pedagogów. Zdaniem 
Elżbiety Skarbek, dyrektor SP 149 „zmniejsze­
nie siatki godzin jest celowe, ale nie można po­
dejmować decyzji zbyt szybko, na ostatnią 
chwilę w czasie wakacji, bez porozumienia z 
nauczycielami." 

ofert interesujących, stojących na bardzo wyso­
kim poziomie artystycznym - zd~cydowana. Obok 
tradycyjnych rodzajów przedmiotów zwanych de­
wocyjnymi, prezentowano tu także artykuły luźno 
związane z kultem religijnym. 

Te pierwsze, znane, tą medaliki, różańce, iko­
ny, obrazy, witraże i rzeźby sakralne, a także na­
czynia i szaty liturgiczne oraz sprzęt kościelny. 
Klasyczne i nowoczesnĘ wzornictwo, dobre wyko­
nan'e, ciekawy sposób ekspozycji, zróżnicowane 
ceny. Rzeczy najwyższej jakości osiągały w tej 

będą egzaminy wstępne do szkół średnich? Jak 
będą przeprowadzane konkursy przedmioto­
we i olimpiady? Co zrobić, aby dzieci z szcze­
gólnie niedoinwestowanych wiejskich placó­
wek miały choć cień szansy na kontynuowanie 
nauki w lepszych szkołach? 
Zlikwidąwanie kół zainteresowań i zajęć 

wyrównawczych oraz zagęszczenie klas sprawi, 
że szkoły będą nastawione na masową produk­
cję średniaków. Oszczędnościowy program nie 
przewiduje możliwości pracy z. uczniami szcze­
gólnie zdolnymi i tymi, którzy nie nadążają za 
rówieśnikami. Chyba, że nauczyciele ... popro­
wadzą zajęcia za darmo. 

W początkach lat 80. UNEŚCO przeprowa­
dzało badania poziomu wiedzy uczniów w róż­
nych krajach. Na tle innych państw, szczegól­
nie w stosunku do dzieci i młodzieży z USA, 
Anglii, Francji, Polska osiągnęła wyniki bar­
dzo dobre. Sądząc po obecnych decyzjach i po­
wszechnie panujących trendach do zjednocze­
nia, upodobnienia i ujednolicenia, wyniki te 
musiały być zbyt pozytywne ... 

Mónika Matuszak 

/ 

Fundacji Ochrony Książki - Wydawnictwa Arty­
stycznego Urszuli Kurtiak i Edwarda Ley'a. 
Dużym uznaniem zwiedzających cieszyły się sta­

nowiące artystyczną część „lnterchristiany": wysta­
wa projektów budownictwa sakralnego diecezji łó­
dzkiej, wystaw malarstwa Wiesława Śniadeckiego 
oraz interesująca wystawaw filatelistyczna. Medale 
„InterChristiany 91" jej organizatorzy-spółka Mię­
dzynarodowe Targi Łódzkie, której dyrekcja, w 
osobach Anny Ciepłuchy i Grzegorza Jegiera, i 
wszyscy pracownicy obdarzali wystawców gości i 

Z
nana w środowisku artystycznym opo­
wieść o pewnym kierowniku produkcji 
filmu, który - by w latach pięćdziesią­
tych zapewnić sobie zapas dewocyj­

nych rekwizytów - wysłał zaopatrzeniowca po 
„dwadzieścia Matek Bosek", a ten zjechał pół 
Polski nim zgromadził tak zawrotną na te c2 asy 
ilość owego artykułu, dawno już nie odzw.er­
ciedla rzeczywistości. Od lat rynek dewocjona­
liów zaopatrzony jest obficie, a przyszłość ry­
suje się przed nim jeszcze barwniejsza, czego 
liczne zwiastuny przyniosły odbywające się w 
ubiegłym tygodniu I Targi Dewocjonaliów IN­
TERCHRISTIANA. Kto jednak liczył, że -
niczym w „Romie", znakomitym filmie Felli­
niego - prezentowane na nich będą pokazy 
mody kościelnej, ten z pewnością rozczarował 
się głęboko, .bo rewii mod~ nie było. Wiele sa­
tysfakcji mieli za to ci, z pewnością liczniejsi 
goście, uczestnicy i klienci , a także zwiedza ją cy 
„InterChristiana" , pierwszą w Europie środ­
kowej imprezę ekspozycyjno-handlową, któ­
rzy wiązali t nią inne wielorakie, poważniejsze 
nadzieje. 

Nieśmiertelność ducha handlu 

* * * 
Jakość artystyczna większości dotychczas pre­

zentowanych dewocjonaliów, jakie niektórzy z 
nas znają ze sklepów „Veritasu", usytuowanych 
przy kościołach kiosków i straganów „oblepiają­
cych" liczne miejsca kultu religijnego, często po­
zostawiała wiele do życzenia. Oferta pięćdziesię­
ciu producentów, którzy uczestniczyli w IN­
TER CHRISTIANIE wzbudziła nadzieję na lep-

świętej można zakupić? - spytałam - Każdą! -
padła krótka odpowiedź przedstawiciela oferu­
jącego ją biura podróży „Pegrotour". -A wody?. 
- Też!!! Jak pozbyć się owych obaw widząc białe 
podkoszulki typu T-shirt ozdobione reproduko­
waną w technice offsetowej barwną fotografią 
papieża Jana Pawła Il? „Papieża" prać z „poście­
lowym" (bo białe) czy z „kolorowymi"?-pomy­
ślalam. A co dalej? Prasować?! Gorącym żelaz­
kiem??!! Czy bawełniana koszulka jest najwłaś­
ciwszym miejscem dla wyrażania najwyższych 
uczuć? Czy wyczucie rynku, jakim szczyci się Łó­
dzka Spółdzielnia Rzemieślnicza, nie kłóci się tu 
z wyczuciem taktu? Czy niezbyt łatwym będzie 
kontrargument, iż wątpiący jest bardziej papies­
ki od papieża ... 

* * * 
Na szczęście margines wątpliwości rodzących 

się w czasre zwiedzania targowych ekspozycji był 
naprawdę bardzo, bardzo wąski, a przewaga 

Reklama w „Odgłosach" to reklama przez catv tvdzień! 
Oferujemy usługi w zakresie reklam. Promocyjne ceny: 

• na kolumnie ogłoszeniowej- 6 tys. zf za 1 cm2 (minimalna powierzchnia ramki 25 cm2) 
• reklamy na pierwszej stronie - 100% dodatku (powierzchnia nie może być większa niż 

150 cm2) 
• reklama na ostatniej stronie - 50% dodatku (powierzchnia nie większa niż 200 cm2) 
• reklama na pozostałych stronach 30% dodatku 

Wykonujemy opracowania graficzne reklam: przy całostronicowej-10% dodatku, przy pozosta­
łych - 25% dodatku. Przy pięciu kolejnych ogłoszeniach- piąte zamieszczamy bezpłatnie! 

Proponujemy także nowy atrakcyjny rodzaj reklamy w formie artykułów pisanych 
przez naszych dziennikarzy. Rodzaj publikacji i opracowanie graficzne do uzgodnienia. 

Ceny: całostronicowa publikacja-10 mln zł, 
półstronicowa - 6 mln zł, 
ćwierćstronicowa - 4 mln zł 

Ogłoszenia przyjmowane są w: 

• „Odgłosach" ul. Sienkiewicza 3/5 XI piętro, pok. 1104, tel. 36-52-44 
• „Gazecie Reklamowej" ul. Sienkiewicza 11/13, tel. 33-18.-19 
• AnGORZE" ul. Piotrkowska 94, I piętro, pok. 11, tel. 32-61-79 
• Biurze Ogi. i Reki. „Epoka" al. Kościuszki 41, tel. 33-23-28 
• Biurze Reklam i Ogłoszeń ul. Sienkiewicza 3/5, tel. 33-11-50 
• B.U.T. „Voycamp-Tour" ul. Piotrkowska 91, tel. 33-36-21 

grupie równie wysoką cenę. Pracowite i niezwykle 
utalentowane Zgromadzeµie Pobożnych Uczen­
nic Boskiego Mistrza zaprezentowało ręcznie wy­
konane przez swoje członkinie prawdziwe dzieła 
sztuki: wspaniałe, choć nie kapiące od złota, rzec 
by się chciało - eleganckie ornaty i zachwycające 
wykwintną prostotą współczesnej formy srebrne 
oraz pozłacane naczynia liturgiczne. Ich składają­
će się z kielicha i misy komplety „Hosanna" a tak­
że „Chleb życia" kosztują ponad 11 mln zł. 

W drugiej grupie artykułów, w którnj znalazły 
się szlachetne tkaniny i dywany, stroje ślubne. wy­
dawnictwa książkowe, biżuteria świecka , ozdoby 
choinkowe, głośniki , żyrandole, a nawet „krzeseł­
ka składane przydatne na większe zgromadzenia 
religijne", przeważało tradycyjne lecz szlachetne 
wzornictwo i dobra jakość wykonania. Piękhe 
bombki z gdańskiej spółdzielni „Gedania" ozdo­
bią w tym roku niejedną choinkę. Klasę samą dla 
siebie stanowiły oferty Artystycznej Pracowni 
Rzeźbiarskiej i Kowalskiej pp. Władysława Wła­
dyki i Jana Cygankiewicza oraz Koszalińskiej 

zwiedzających nadzwyczajną wprost troskliwością -
przyznali Zgromadzeniu Pobożnych Uczennic Bos­
kiego Mistrza i częstochowskiemu „Inco-Weritas". 

* * * Pieiwsze transakcje zawierano już w pierwszej go-
dzinie targów. Pie1wszymi klientami byli właściciele 
sklepów z dewocjonaliami. Pani Teresie Antosik, któ­
ra przyjechała z Nowego Dworu Mazowieckiego po­
dobało się wszystko. Złożywszy liczne zamówienia 
opuszczała jednak targową halę z uczuciem niedosy­
tu. „Bo człowiek, proszę panią" -przekonywała mnie 
z handlowo-duchową żarliwością - rodzi się, więc mu­
szą być pamiątki i ubranka na chrzest, żeni, no to san1a 
pani rozumie, i umiera. Medaliki mam już wspaniałe, 
zaręczynowe pierścionki i obrączki na ślub - też, ale 
nic tu nie ma na śm(erć!" ,,A ja tam wier:;:ę w nieśmier­
telność ... ducha handlu - rzek! hurtownik z Lublina -
i za rok też tu przyjadę, jeśli ... dożyję". 

W przyszłym roku Targi Dewocjonaliów IN­
TERCHRISTIANA odbędą się w maju. 

Ewa Pankiewicz 

UW~GA! - oferujemy najtańsze ogłoszenia drobne - bo BEZPŁATNE! 
CZYTELNIKU! Wypełnij wycięty z naszego pis'ma kupon i prześlij go pod 
adresem redakcji. Twoje ogłoszenie zostanie zamieszczone bezpłatnie w 
jednym z najbliższych numerów „ Odgłosów". Treść ogłoszenia nie może 
przekraczać 10 słów. 

Kupon ogłoszeniowy będziemy zamieszczać przez najbliższe 3 miesiące 

KUPON OGŁOSZENIOWY „Odgłosy" 90·113 Łódź ul. Sienkiewicza 3/5 

Treść: 

(imię i nazwisko) (adres) (telefon) 

(data) (podpisy 

e KUPON OGŁOSZENIOWY e KUPON OGŁOSZENIOWY e KUPON OGŁOSZENIOWY 



Andrzej Safianowski - ekspert dokumentów: 

N
iedawno w jednym z kościołów w sąsie­

·dnim województwie nieznany sprawca 
zdemolował figury świętych i pociął 
obrazy. Straty materialne wyniosły 

wiele milionów złotych. Wandal zostawił dwa 
anonimowe teksty o treści związanej z popełnio­
nym czynem. 

Po konsultacjach z ekspertami z pracowni 
badań dokumentów Wydziału Techniki Krymi­
nalistycznej, którzy orzekli, że anonimy napisał 
mężczyzna o niskim poziomie umysłowym, 
schizofrenik rzadko używający pióra, w wieku 
40-50 lat - wytypowano 49-letniego Czesława 
R., rolnika, pacjenta miejscowej poradni zdro­
wia psychicznego. 

jest w stanie zidentyfikować każdego wykona-
wcę pisma ręcznego? . 

- Tak, ale pod warunkiem, że będzie miał 
właściwy materiał porównawczy. W tym za­
kresie wśród funkcjonariuszy, prokuratorów 
i sędziów panuje zaskakująca niekiedy nie­
wiedza. Ba, sąd potrafi przysłać jakieś kwe­
stionowane pismo do badań porównawczych, 
w ogóle bez materiału porównawczego. 

Poza ekspertyzami sporo czasu poświęci­
łem na badania pism zniekształconych świa­
domie lub z przyczyn naturalnych np. pis'I\a 
leworęcznego, czy też osób nietrzeźwych 
bądź będących pod wpływem środków odu­
rzających lub narkotyków. 

Powiem ci, kim jesteś 
Ekspertyza prób jego pisma wykazała, że to 

on nakreślił anonimowe teksty porzucone na 
miejscu przestępstwa. 

- Czy kryminalistyczna ekspertyza tek­
stów, dzięki której wykrywa się m.in. {akie 
sprawy jak wyżej opisana ma coś wspólnego z 
grafologią? - pytam Andrzeja•Safianowskie­
go, kierownika pracowni badań dokumentów 
Wydziału Techniki Kryminalistycznej KWP 
w Łodzi. 

- Najogólniej rzecz ujmując grafologia 
tak się ma do mojej specjalności jak węgiel 
kamienny do kamienia węgielnego, aczko­
lwiek pewne wspólne elementy też by się zna­
lazły. Nawet w sądzie, przed którym staję 
jako biegły broniąc swych opinii, przeważnie 
zwą mnie grafológiern. A ja od 29 lat jestem 
ekspertem dokumentów. 
• Wszystkie encyklopedie i słowniki wyra- -
zów obcych mówią o grafologii jako o teorii 
pozbawionej naukowych podstaw, zajmują­
cej się określaniem właściwości psychicznych 
człowieka na podstawie charakterystycznych 
cech jego pisma ręcznego. Gdyby wierzyć lu­
dziom skupionym w sekcji grafologicznej 
Stowarzyszenia Radiestetów w Warszawie, 
mogą oni wykrywać ponad 300 rozmaitych 
cech osobowości oraz cech zdrowotnych ista­
nów fizjologicznych (np. choroby serca, krę­
gosłupa, weneryczne, przewlekłe migreny, 
nadciśnienie tętnicze, ciążę, zboczenia sek­
sualne). W zakresie' osobowości mogą m.in. 
określać cechy okrucieństwa, sadyzmu, agre­
sji, także ukryte w podświadomości człowie­
ka cechy 11.ryminalne. A propos: według pew­
nej niedzisiejszej teorii grafologicznej mam 
„zbrodnic;zą" literę „t". Mimo to sypiam spo­
kojnie, acz na wszelki wypadek czujnie. 

- Powiedział pan jednak na początku, że 
są jakieś wspólne elementy łączące grafologię 
z kryminalistyczną ekspertyzą tekstów ... 

- Tak. Z naszą metodą badawczą łączy ją 
np. analiza nacisku ręki na środek pisarski, 
badanie cech z topografii pisma, czyli w jego 
przestrzennym ułożeniu na arkuszu papieru, 
a także ocena proporcji w piśmie. Ale głów­
nie w grafologii rozpatrywane są pojedyncze 
litery oraz usytuowanie ich składowych częś­
c\ konstrukcyjnych względem siebie. Ważne 
dla grafologów są dwie litery: „t" i „i". Po­
przeczki w „t" kreślone w dół mają oznaczać 
slaby charakter; w górę - autorytet i silne 
uczucia ojcowskie. Kropki nad „i" w przo­
dzie mają mówić o niecierpliwości; kropki ró­
wne, ułożone nisko -o dobrej pamięci; krop­
ki wielkie, zamazane-o brutalności, uporze; 
kółeczka w miejscu kropek - o zdolnościach 
aktorskich; kropki kreślone jako daszek skie­
rowany ku górze oznaczają krytycyzm, zaś z 
daszkiem w bok zazdrość ... Toż to zwyczajna 
psychozabawa! 

- Czy wobec tego grafologię należałoby 
odrzucić? 

- Jako metodę naukową tak (logos z grec­
kiego to nauka), jako wiedzę - nie. 

- Co jest pana zdaniem największą wadą 
grafologii? 

- Podstawowym błędem grafologów jest 
ograniczenie się tylko do analizy form grafi­
cznych. Pomijają oni zespół cech językowo­
treściowych pisma, w którym to odbijają się 
przymioty intelektualne ludzi, albo jest on 
świadectwem ich braku. Nasze pismo nie 
może być traktowane jako znak graficzny, bo 
jest ono również śladem intelektualnym. Na 
tej zasadzie opiera się stosowana.w kraju me­
todyka badań porównawczych pisma. ręczne­
go. Wychodzi ona -ponadto z założenia, że 
pismo każdego człowieka jest śladem psy­
chofizycznym, indywidualnym i niepowta­
rzalnym, nawet u bliźniaków jednojajowych. 
Tak samo jak nie powtarzają się identyczne 
cechy indywidualne w śladach linii papilar­
nych dwóch osób, także bliźniąt. Dodam, iż 
cechy obecne w danym piśmie nie powtórzą 
się nawet za kilka pokoleń, gwarancję na to 
dają prawa przyrody i matematyka. Katalog 
badań pisma zawiera ok. 80 grup jego cech, 
zarówno formalnych, jak i treściowych, two­
rzy to w praktyce miliony kombinacji graficz­
nych. 

- Czy to oznacza, że ekspert dokumentów 

- Czy na podstawie analizy pisma ręczne­
go można określić stan zdrowia jego wykona­
wcy? 

- Można stwierdzić chorobę psychiczną 
oraz neurologiczną ponieważ powodują one 
wystąpienie w piśmie określonych cech i de­
formacji. Na przykład pisma schizofreników 
charakteryzują się rozkojarzonym tokiem 
myślenia. Zaburzenia zdolności pisania, 
ostre wychylenia linii pisma, zamiana liter i 
wyrazów innymi, czy widoczne w piśmie 
drżenie rąk są wynikiem urazów czaszki, cho­
rób naczyniowych mózgu, jego toksycznych 
uszkodzeń, guzów śródczaszkowych, zabie­
gów chirurgicznych na mózgu, czy po prostu 
starości. Fals.zerze najczęściej wykorzystują 
właśnie wywołane starością drżenie rąk pró­
bując naśladować drżączki podczas składania 
podpisów np. w testamentach. ATe inyinamy 
swoje sposoby, by odróżnić tremor - bo tak 
nazywa się to zjawisko - rzeczywisty od pod-
rabianego... • 

- Czy z pisma możemy wywnioskować tyl­
ko o schorzeniach albo zatruciu alkoholem 
lub środkami farmakologicznymi? 
~ Nic podobnego, to tylko kropla w morzu 

spraw. Niektóre z zawartych w piśmie cech 
graficznych oraz językowo-treściowych po­
magają nam w typowaniu środowiska potenc­
jalnego autora różnych anonimów. Można w 
przybliżeniu określić jego wiek, wykształce­
nie, zawód, nawet płeć. 

Niedawno w pewnej wsi zaczęły wybuchać 
pożary, ogień trawił łasy, stogi, zagrody. Na 
otoczenie padł strach, potęgował go piroman 
rozrzucający kartki, w których groził, że spa­
li całą wieś. Nie dawały rezultatów policyjne 
zasadzki i dyżury powołanej ad hoc straży 
obywatelskiej. · 

Po 13 pożarze kartki znalazły się na moim 
biurku. Na podstawie analizy obrazu pisma 
oraz zawartej w nim treści i rysunków zasuge­
rowałem funkcjonariuszom, że wykonawcą 
pisma może być miody człowiek w wieku 16-
18 lat, prędzej uczeń zawodówki niż liceum. 
Błyskawicznie dostarczono mi sto.s zeszytów 
uczniów szkoły zawodowej z pobliskiego 
miasteczka. Jeden z nich należał do podpala­
cza. Mieszkał w tej wsi i był członkiem noc­
nych patroli, wyróżniał się nawet podczas ga­
szenia ognia. 

Tego nie sprawiła grafologia, tylko kry­
minalistyczna analiza pisma wykonawcy. 
Trzeba o tym pamiętać, że nikomu nie uda­
ło się rozgryźć człowieka na podstawie wy­
glądu samych znaków graficznych w jego piś-
mie. · 

Jeszcze więcej informacji o człowieku do­
starcza fachowa analiza jego mowy zareje­
strowanej na taśmie magnetofonu. Z nagra­
nej wypowiedzi można ustalić .narodowość, 
wiek, płeć sprawcy przestępstwa, jego środo­
wisko zawodowe, socjalne, regionalne, kie­
runek wykształcenia mówiącego, znajomość 
języków obcych, zainteresowania, stan psy­
chiczny, schorzenia dró_g oddechowych, stan 
uzębienia, wady wymowy, a także czy był pi­
jany, czy palił papierosy, kiedy jadł, siedział 
albo szedł i co robił. 

- A czy można zidentyfikować osobę, któ­
rej wypowiedź zarejestrowano? 

- W mowie polskiej występuje ok. 500 
cech indywidualnych, w każdym wypadku 
następuje kategoryczne zidentyfikowanie 
osoby. Amatorskie nagrania, z zakłócenia­
mi, zniekształcone, też nie stanowią przesz­
kody w ustaleniu uczestników zarejestrowa­
nej rozmowy. 

· - Dość łatwo tu o fałszerstwa ... 
- Czasami w jednym nagraniu występuje 

kilka rodzajów fałszerstw. Spotykamy mon­
taże wykpnane z jednej bądź kilku rozmów 
poprzez cięcie taśm, sklejenie kawałków i 
przekopiowanie na nową taśmę. I już mamy 
wypowiedź, której w rzeczywistości nie było. 
Dlatego w toku badań fonoskopijnych ustała 
się najpierw autentyczność nagrania, dopiero 
potem można przystąpić do badań identyfi­

. kacyjnych. 

Rozmawiała: 

Beata Kostrzewska 

- .h1kic h~ I~ poa;1tl,i 11rogrn11111 •• 'JlJT„! 
- Najwięcej do zawdzięczenia mam sekre-

tarzowi propagandy KC PZPR Janowi Glów­
czykowi. 

- Bardzo odważnie brzmi dziś takie wyzna-
nie... · 

- Lękliwy bardzo nie jestem, ale wtedy się ba­
łem. Zrobiłem akurat kolejny odcinek progra­
mu „Stan krytyczny", którego negatywnym bo­
haterem był kurator z Płocka. Gdy materiał po­
szedł na antenę, pan kurator został akurat sekre­
tarzem komitetu wojewódzkiego PZPR. Prote­
gował go, oczywiście, towarzysz Glówczyk. 

- Jak się dowiedziałeś o popełnionej gafie? 
- Z telewizora. Spikerka programu II od-

czytała specjalny komunikat zarzucając mi 
dzie1U1ikarską nierzetelność i zapowiadając, że 
w stosunku do mnie zostaną wyciągnięte kon­
sekwencje. 

- I wtedy się zaczęło? 
- Wezwano mnie do Warszawy. Tam obec-

ny korespodent TV w Bonn Karol Sawicki oraz 
obecny korespondent TV w Londynie red. Na­
pierała oświadczyli mi, że działam na szkodę 
socjalistycznego państwa i mam zakaz wystę­
powania w TV. 

- A w Łodzi nikt cię nie bronił? 
- Tutaj także .miałem kreskę po zrobieniu 

materiału o pewnym bloku na Dąbrowie za­
mienionym na hotel międzywojewódzkiej 
szkoły partyjnej. Dyrektor Michał Walczak 
uprżedzał mnie, że kiedyś rozbiję sobie nos. 
Wszyscy na to czekali, bo w telewizji koledzy 
nie lubią lepszych od siebie, pod tym względem 
nic się nie zmieniło do dziś. 

- I wylano cię z pracy? 
- Nie, tylko „spadłem z anteny". W lokal-

nym programie odebrano mi stałą pozycję po­
święconą sprawom mieszkaniowym orai i1U1y 
program „Szkoła i dom". Po prostu je zlikwi­
dowano. Interwencyjny program „Listy i tele­
fony" przekazano Annie Orzechowskiej, żonie 
sekretarza KŁ PZPR w Łodzi. „Stan krytycz­
ny" dostała telewizja krakowska. Bylem prze­
konany, że zostanę zwolniony, chociaż Wal­
czak oświadczył, że będzie mnie trzymał, do­
póki nie.zażądają jego głowy . Specjalna komi-

„997" - program niebezpieczny 

natursz.czycy. Przeważnie pracownicy pólicji i cżło­
nkowie ich rodzin. Często mam statystów, jak to 
się mówi ,,z łapanki,„ Wolę takich od aktorów nie 
obytych z kamerą, którzy mylą plan filmowy z tea­
trem i zaczynają mi grać dla widza w siedemna­
stym rzędzie. Czasem otrzymuję listowne oferty 
od łudzi, którzy chcą wystąpić w programie. 

- „'J97" ma dużą oglądalność. 
- Z badań wynika, że stale ogląda go 50% do-

rosłych widzów. Dzięki temu program przyczy­
nia się niekiedy do wykrycia sprawców zbrodni, 
które z pozoru nie miały świadków. Społeczeńs­
two stara się pomóc, chociaż niekiedy ofiarą ta­
kich zabiegów padają statyści. Nie tak dawno ~a­
sażerowie autobusu „schwytali" dwóch m01ch 
statystów, których rozpoznali w pojeździe. Za­
wieźli ich wprost na komisariat. Niestety, nie 
stać nas na bardziej staranną charakteryzację. W 
Wielkiej Brytanii podobny program realizuje 
kilka ekip i to po parę tygodni. My mamy na 
skręcenie sceny jeden dzień. 

- Czy ofiary przestępstw współpracują z 
programem? 

- Kręcimy sceny w naturalnych wnętrzach. 
Staram się o to, aby ofiary zbrodni nie musiały 
przeżyć ponownie przykrych przejść, ale zda­
rzają się rzeczy zadziwiające. W okolicach Piły 
miał miejsce bardzo drastyczny gwałt dokona-
ny w lesie na młodej kobiecie. Sprawcy pastwi-
li się nad nią blisko cztery godziny. Dowiedzia- . 
łern się, że pokrzywdzona sama chce „zagrać" 
swoją rolę, nie moglem jej od tego odwieść i z 
trudem przekonałem, aby włożyła przynaj­
mniej perukę. Tłumaczyła, że chce się zemścić • 
na swych oprawcach. 

Szok przeżyłem także w Boguszycacłi-Gor­
cach w woj. wałbrzyskim. Zgwałcono tam i za­
mordowano małą dziewczynkę, sprawcy nie 
odnaleziono do dziś. Rodzice<>fiary uparli się, 
że wezmą udział w kręceniu sceny. Z zimną 
krwią pokazali, jak odnaleźli dziecko w piwni­
cy nie zgadzając się na udział statystów. Takie 
sytuacje zapierają dech, ja bym chyba tak nie 

Natykam się na miny 
Rozmowa z MICHAŁEM FAJBUSIEWICZ~ 

sja złożona z przedstawicieli KC PZPR, MSW 
i Ministerstwa Sprawiedliwości przeglądała 
wszystkie moje programy: o narkomanii, pro­
stytucji itp. Same mroczne strony socjalistycz­
nej rzeczywistości, nawet polecono zniszczyć 
te wszystkie taśmy. 

- W myśl zasady: nie mówi się o czymś, to nie 
ma zjawiska. 

- Doklacfi:iie tak. Ale głowy mojej nie zażą­
dano, bylem· na .odstrz-ał w późniejszej kolej­
ności - za bezczynność, a nie za to, że narazi­
łem się towarzyszowi Główczykowi. Na razie 
pozbawiono mnie tylko narzędzi pracy. 

- W końcu jednak „sprawa przyschła"? 

- Niezupełnie. Pomógł mi trochę Ryszard 
Bójk~ pozwalając robić materiały do „Teleex­
pressu". A Boguś Wołoszczański podsunął po­
mysł robienia materiałów o nie wykrytych 
zbrodniach. Pomysł kroniki kryminalnej kupił 
dyrektor Walczak i wydział prasowy KG MO. 
Ponieważ nie mogłem pokazywać na ekranie 
swojej twarzy, do prowadzenia audycji zaprosi­
łem Jana Płócienmczaka oraz Sławka Komoro­
wskiego. Pozwolono mi zrobić materiał próbny, 
ale "makieta" po akceptacji została wyemitowa­
na. A program „997" przyjął się na dobre. 

- Wprawdzie „m" mówi także o mrocz­
nych stronach rzeczywistości, ale jego formuła 
odbiegła daleko od „Stanu krytycznego". 
Przejście na formy paradokumentalne nie było 
chyba proste? 

- Miałem pewne doświadczenia, już wcześ­
niej pracowałem ze statystami. W młodości 
chciałem nawet zostać aktorem, ostatecznie je­
dnak ukończyłem pedagogikę. Warszatu tele­
wizyjnego uczyłem się sam i lubię improwizo­
wać, rzadko piszę scenariusz, najczęściej usta­
wiam tylko oś rozmowy. 

- W takim razie musisz sięgać po doświad­
czonych współpracowników ••. 

- Ekipa realizatorów to doskonali fachow­
cy, ale w moich programach występują głównie 

potrafił, chociaż muszę mi~ć chłodny stosunek 
do wydarzeń, nie poddawać się emoęjom. 

Oczywiście są i przypadki odwrotne. Rodzi­
ny ofiar mdleją i trzeba wzywać karetki pogoto­
wia. Nie mogę ich wyprosić z planu korzystając 
z naturalnego wnętrza, które jest ich własnoś­
cią. 

- Ostatnio w „'J97" jest jakby mniej drasty­
czności. 

- Staram się ukazywać sprawy mo~łiwie na j­
rnnie j drastycznie, choć czasem brutalność 
okazuje się potrzeqna. Prokuratura krakow­
ska pozwoliła mi pokazać zdjęcia ofiary zabe­
tonowanej w beczce. I tylko dzięki temu mor-

derca nie popełnił kolejnej zbrodni, zostąl \l/Y­
dany przez swego pracoc1awcę. Jego fotografię 
pokazywano wcześniej w „Wiadomościach", 
ale to na poznańskim rzemieślniku, który za­
trudniał przestępcę nie zrobiło wrażenia. Do­
piero po moim programie uprzytomnił sobie, 
że może.być następną ofiarą. 

- Także ekipa „m" nie uniknęła pecha. 
- Nie lubię wracać do wypadku w Cisnej . 

Przypadek sprawił, że akurat nie wsiadłem w 
tym momencie do helikoptera. Zginęło dzie­
sięć osób. I chociaż upadek mas'.?yny spowodo­
wany był błędem człowieka, pozostał mi uraz 
do śmigłowców. 

- Co uważasz za największy sukces progra-
mu ,,997"? ' , 

- To, że w ogóle jest na anteńie, już od pię­
ciu lat. W Polsce programy padają nie dlatego, 
że utraciły widownię, decydują najczęściej zu­
pełnie inne okoliczności. Mam szczęście naty­
kać się na miny, choć jeszcze żadna mnie me 
rozerwała. Czekam jednak, że coś się zmieni i 
zamiast uwarupkowań politycznych zaczną de­
cydo'1Vać sprawy merytoryczne. -

- Zyczę pomyślności. 

Rozmawiał~ 

Konrad Frejdlich 



Neo".'zomowcy w akcji 

S
prawę trwającego 3 miesiące strajku 

, ,,.rozwiązała" akcja komandosów i od­
działu prewencji wezwanych przez 
Radę Miejską Białegostoku . Pomimo 

wyprowad2ienia przez władze miasta 200 auto­
busów, sytuacja transportowa nie uległa zmia­
nie. Mieszkańcy ślą pod adresem strajkujących 
różnego rodzaj!! epitety. Niektórzy jednak od­
noszą. się do nich z wyrozumiałością. Są rów­
nież tacy, którzy twierdzą , że nie wiadomo, o 
co w tym wszystkim chodzi. Pani protokolant­
ka , uczestnicząca w rozmowach ze strajkujący­
mi, tłumaczy: 

- Celem podstawowym jest utworzenie hol­
ding'1! 3 spółek , w tym -Tymczasowego Zarzą­
du Robotniczego (twór, na bazie którego zo­
s~apie zawiązana spółka pracownicza). Zarząd 
rn)asta powinien cofnąć umowę użyczenia nie­
ruchomości Zakładowi Remontowo-Napraw­
czemu, nad którego dz.iałalnością kontrolę bę­
dzie prowadził holding, aby zlikwidować jej 
monopol. Władze miejskie mają także oddać 
zagrabione przez spółkę „Wjatra" linie auto­
busowe. Pozostałe postulaty dotyczą zabezpie­
czenia materialnego strajkujących i ich rodzin. 

Po 3-miesięcznych negocjacjach nie osiąg­
nięto żadnego porozumienia. Wśród pracow­
ników MPK panpwało rozgoryczenie - jego 
wyrazem był te!ei(s wystosowany do prezyden­
ta RP: 

„Szanowny Panie Prezydencie, 
Ponownie z przykrościq musimy zwrócić się 

do P11na w sprawie losu 1300 pracowników 
MPK i 300-tysięcznej rzeszy umęczonych mie­
szka1ic9w Białegostoku. Jesteśmy zmuszeni za­
wiadomić Pana, że czujemy się jak Pan w roku 
1980 w czasie strajku w Stoczni Gdańskiej. Je­
steśmy poniewierani, lekceważeni i oszukiwa­
ni. ( ... )A przecież my chcemy pracować. Jeżeli 
protestujemy, to tylko dlatego, że nie możemy 
patrzeć spokojnie na rozgrabianie majqtku na­
rodowego, na uprawianie prywaty, na rujnowa­
nie gospodarki i traktowanie robotników jak 

.,motłoch, k1órego miejsce jes1 razem ze szczu­
rami w kanale" -cytat z wypowiedzi wiceprezy­
denta Sosnkowskiego ( .. .). 

Szanowny Panie Prezydencie, 
Pański protest z roku 1980 miał poparcie, gdyż 
władza była jednoznacznie określona i zniena­
widzona przez naród. My też mamy poparcie 
społec.zeństwa. (. . .) Być może jestto nasz osta­
tni telex, gdyż jesteśmy inwigilowani przeż służ­
by UOP i docierajq do nas informacje o plano­
wanym użyciu siły. W interesie słusznej sprawy 
położymy nasze życie na ołtarzu Ojczyzny, jak 
robotnicy października 56, grudnia 70, czerwca 
76, grudnia 81. 

strajkująca załoga MPK 
Białystok 

Premiera neo-ZOMO 
Wydarzenie to skomentował „Kurier Podla­

ski" z dn. 6.09.1991: „Dobra.wiadomość dla 
tych, którzy ronili łzy po rozwiązaniu ZOMO. 
W miniony poniedziałek oddziały prewencyjne 
policji miały w Białymstoku ogólnopolską pra­
premierę w starej roli. Jak za najlepszych lat ko­
muny siłą spacyfikowano strajk okupacyjny w 
zajezdni MPK. Ośmiu robotników odniosło 
rany. Neo-ZOMO dla rozgrzewki lato też prze­
chodniów. M.in. cztery pały „zaliczyf' na ulicy 
pewien mężczyzna, nb. z ręką w gipsie, a gazem 
„poczęstowano" parę 70-letnich staruszków". 
Natomiast „Gazeta Wyborcza" z dn. 4 września 
informuje, iż ,,podczas wyprowadzania autobu­
sów przez bramę awaryjną, jeden z mężczyzn za-

Cholera, znowu biją! 
PS. Mamy pełną blokadę naszych dokumen­

tów i naszego stanowiska w prasie - mass me­
diach. 

Komandosi z ... 

Obawy robotników sprawdziły się - 2 wrześ­
nia o godz. 42s na teren bazy MPK wkroczyły 
oddziały antyterrorystyczne . A jednak wyni­
kiem ich akcji były jedynie „sińce i zadrapa­
nia" oraz zdemolowane autobusy i budynek 
dyspozytorni. Uczestnicy strajku twierdzą: 

- Przecież to nie my przecięliśmy siatkę od 
strony ogródków działkowych. Wpadli rrumo­
tem, z hukiem, uszkodzili autobusy, powybijali 
szyby, potłukli telefony w dyspozytorni. Przed 
bramą dyżurowali nasi pracownicy, jeden ko­
mandos podleciał z młotem pięciokilowym , po­
walił chłopaka na ziemię, wyzwał go od różnego: 
„tylko się podnieś , to cię załatwię" ... 

- Ja męża broniłam , bo na niego skoczyło 
chyba z piętnastu , to mnie podrapali i pobili. 
Mam posiniaczone piersi. 

- Spałowali tak chłopaczka, że pogotowie 
go zabrało , plecy miał posiekane równo. 

atakował policjanta ręką w gipsie, w następstwie 
czego został kilkakrotnie uderzony pałką". 

Strajk głodowy 
Kolejną formą protestu pracowników MPK 

stała się głodówka , do której przystąpiło 18 mę­
żczyzn , chociaż nie wszystkim z nich pozwalał na 
to stan zdrowia. Ich rodziny otrzymały wsparcie 
finansowe z zakładów pracy z całego kraju. Po­
moc ofiarowują także mieszkańcy Białegostoku. 
Nie reagują tylko władze. Przedstawiciele Koś­
cioła nawołują do zaprzestania strajku, traktu- • 
jąc głodówkę jako działanie niezgodne z Deka­
logiem („Nie zabijaj"). Robotnicy zaś zamierza­
ją wystosować list do Genewy w obronie po­
gwałconych praw człowieka. 

KPN pomaga 
Jedynym ugrupowaniem, które w przedwy­

borczej gorączce znalazło czas dla protestują­
cych robotników była Konfederacja Polski 
Niepodległej. Wypowiada się jej przedstawi­
ciel, Jarosław Marek Garczewskj: 

- Nasza histeria lubi powtarzać się co 10 łat. 
Lech Wałęsa, nie będąc jeszcze prezyden-

Czy grozi nam powrót „onych"! 
osobowego grona nauczycielskiego. Mimo to, 
pani Godlewska przystąpiła do pełnienia nowych 
obowiązków. 

Z 
aczęlo się przed dwoma laty, gdy nomen­
klaturowy dyrektor Państwowej Szkoły 
Muzycznej I i Il stopnia im. Stanisława 
Moniuszki w Łodzi pan Konarzewski uzy­

skał wotum nieufności od Rady Pedagogicznej. 
Po długiej i nieeleganckiej walce został odwołany, 
a na jego miejsce powołano wybraną przez radę 
profesor Bożenę Krasnodębską. Obowiązki swe 
nowa dyrektorka formalnie zaczęła pełnić od 1 
grudnia 1989 r. Do pracy wzięta się energicznie, 
naprawiając błędy poprzednika, znoszitc niemąd­
re decyzje, przywracając ludzi niesłusznie zwol-

Jak nazwać system, w którym nie ma siły na eg­
nymi wszystkich, dotkniętych bzdurnymi konkur- zekwowanie obowiązującego prawa, gdzie jest 
sami, trzech szkól muzycznych w Łodzi. Na spot- ono otwarcie-łamane i lekceważone, gdzie lekce­
kaniu byli przedstawiciele środowisk artystycz- waży się opinię łudzi, pracujących w niezwykle 
nych miasta, Akademii Muzycznej w Łodzi z jej ciężkich warunkach, za żałosne wynagrodzenie 
rektorem, przedstawiciele prasy. Spotkanie, trwa- nad wykształceniem nowego pokolenia? Dlacze­
jące ponad 4 godziny zostało w całości nagrane na go lekceważy się społeczeństwo państwa, które 
taśmę magnetofonową, która jest do wglądu zain- własnym wysiłkiem obaliło komunizm, zadziwia­
teresowanych. Opinia uczestników spotkania z jąc cały świat i teraz czeka na uporządkowanie ży­
wyjątkiem przedstawicieli COPSA jest jednozna- cia, gospodarki, chce mieć po prostu święty spo­
czna: skandal. kój? Jak długo jeszcze tolerować trzeba aroganc­

Gdy z sali padały liczne zarzuty niedotrzymania kich urzędasów, którzy w imię niejasnych celów 
warunków konkursu, gdy wytykano niestosowa- popierają skompromitowanych działaczy byłej 

Akordy fałszywej praworządności 
nionych do pracy. Zajęła się szkołą, podniosła ją 
na wyższy poziom artystyczny, rozszerzyła zakres 
wykładanych przedmiotów. Przywróciła placów­
ce rangę, jaką ta szkoła miała przed siedmioletnią 
dyrekturą poprzednika. W pracy cieszyła się po­
parciem Rady Pedagogicznej - rodzice byli zado­
woleni, atmosfera w szkole poprawiała się. 

Nic nie zapowiadało , że w maju br. zostanie jej 
wręczone odwołanie z funkcji dyrektora przez 
Alinę Młodawę, wizytatora Centralnego Ośrodka 
Pedagogicznego Szkolnictwa Artystycznego. Wy­
mówienie podpisał wiceminister kultóry i sztuki 
Grzegorz Michalski, jednocześnie przysyłając po­
lecenie zorganizowania konkursu na stanowisko 
dyrektora. Zaskoczenie było tym większe, że jak 
się niebawem okazało, podobna „inicjatywa•· do­
tknęła i pozostałe szkoły muzyczne w Łodzi. 

10 maja Rada Pedagogiczna zaprotestowała 
przeciwko odwolywaniu dobrego dyrektora i 
ogłoszaniu niepotrzebnego konkursu. Odpowiedź 
była jednak zdecydowana: konkursy muszą się 
odbyć, bo tego wymaga demokracja, a dyrektor 
może przecież też w nim startować. Mimo ewident­
nego bezsensu tego stanowiska, reprezentowane­
go w końcu przez wiceministra oraz dyrektora 
CO PSA pana Bylickiego, konkurs został ogłoszo­
ny. Jedynym kandydatem była obecna dyrektor­
ka, pani Krasnodębska. 

Regulamin mówił o komisji konkursowej, skła­
dającej się z 6 osób. 3 miały reprezentować szkołę 
i pochodzić z wyboru Rady Pedagogicznej, pozo­
stałe 3 miały być z zewnątrz. Okazało się jednak, 
że w komisji jest 7 osób, w tym 4 z zewnątrz. Wy­
nik konkursu był. .. 4:3 przeciw pani Krasnodębs­
kiej. Regulamin mówił o terminie, w jakim kon­
kurs miał być roztrzygnięty - 2 tygodnie od ogło­
szenia w prasie. Było 10 dni. Regulamin mówił o 
zapieczętowanych kopertach z dokumentami kan­
dydatów, które miały być otwarte na posiedzeniu 
Komisji Konkursowej w obecności kandydata. Ko­
perta pani Krasnodębskiej była otwarta wcześniej. 
Regulamin mówił, że konkurs jest dWl.\etapowy -
nikt nie uprzedził kandydatki, że drugi etap odbę­
dzie się razem z pierwszym i tylko przypadkowi na­
leży zawdzięczać, że była na nim obecna ... 

W związku z tym , że kandydatka była jedna i nie 
' „zdała", postanowiono ogłosić drugi konkurs. Za­
skoczona Rada Pedagogiczna poinformowała o 
przebiegu wypadków ministra Michalskiego pis­
mem z 31 maja. Efektem było spotkanie dyrekto­
ra COPSA pana Bylickiego z radami pedagogicz-

nie się do obowiązujących przepisów prawa przed­
stawiając opinie prawników -wyższy urzędnik pań­
stwowy. dyrektor centralnej instytucji nadzorującej 
szkolnictwo artystyczne w praworządnym państwie., 
publicznie, wobec 300 zgromadzonych osób stwier­
dził, że istnieją nowe projekty prawa i cała sprawa 
wychodzi im naprzeciw. Nie są one jeszcze uchwalo­
ne, zatem jeszcze nie obowiązują (i nie wiadomo, 
czy kiedykolwiek będą obowiązywać), ale MY już 
się do nich stosujemy (sic!). Co na to prokurator? 
Przecież jest to publiczne przyznanie się do łamania 
obowiązującego prawa w imię jakiegoś projektu! 
Przyznanie się do popełnienia przestępstwa. 

Ale to jeszcze nie koniec zabawy. -Oto bowiem 
tenże urzędnik, naciskany przez zebranych naspo­
tkaniu nauczycieli obiecał, że jeszcze rozważy, czy 
zostanie ogłoszony następny konkurs. Tymczasem 
okazało się, że zlecenie zamieszczenia ogłoszenia 
prasowego o konkursie zostało złożone w redakcji 
już kilka godzin wcześniej. Minister - przez cały 
czas informowany.na bieżąco - milczy. 

Kolejny konkurs wyglądał jeszcze śmieszniej: 
działający w porozumieniu, zdeterminowani nau­
czyciele wszystkich szkól muzycznych, zdecydo­
wali nie brać więcej udziału w proponowanej far­
sie. Zebrało się więc kadłubowe gremium, bez re­
prezentacji nauczycielskiej i, jak to stwierdza pani 
Mołdawa, na podstawie złożonych dokumentów 
wybrano dyrektorów. Jedynym kandydatem na 
następcę pani Krasnodębskiej była pani Godlews­
ka -ona też została .,wybrana" . Okazała się lepsza 
w dokumentach ... Cóż tam więc takiego przedsta­
wiła , że nie potrzebna była już rozmowa przewi­
dziana w drugim etapie? Czym tak zdystansowała 
swą rywalkę? Może przedstawiła zaświadczenie o 
pełnionych funkcjach w PZPR w szkole na Sosno­
wej? Może przedstawiła zaświadczenie o dodat­
kowych kwalifikacjach zdobytych na kursach or­
ganizowanych przez Wydział Propagandy i Agita­
cji KC PZPR. może przekonała komisję jej dłu­
goletnia (20 lat) działalność w tej , do niedawna je­
dynej partii robotników i inteligencji pracującej? 
(Kopie odnośnych dokumentów- do wglądu.) W 
każdym razie , w obecności wezwanych do ministe­
rstwa dotychczasowych dyrektorek szkoły - pani 
Godlewska otrzymała nominację. 

Zgodnie z Ka"ttą Nauczyciela, będącej obowią­
zującym aktem prawa w RP, Rada Pedagogiczna 
szkoły poddała pod tajne głosowanie wniosek o 
akceptację nowo mianowanej dyrektorki . Za 
przyjęciem wniosku głosowało 4,3% z ponad stu-

PZPR? Gdzie teraz są ci, którzy tyle ostatnio mó­
wią o dekomunizacji? 

W powyższej sprawie wydano kilka opinii praw­
nych o nieodmiennie jednakowej wymowie. Za­
cytuję kilka zdań z jednej z nich, podpisanej przez 
mecenasa Ireneusza Gratela. „( ... ) Brak jest w ak­
tualnym stanie prawnym podstaw, do ogłoszenia i 
przeprowadzenia konkursu na dyrektora( ... ) Na­
leży podkreślić liczne uchybienia formalno-praw­
ne przeprowadzonego w dniu 24 maja br. konkur­
su, skutkujqce jego nieważność( ... ) Tak ja.~krawe 

tern, oświadczył , że nigdy nic zostanie podnie­
siona pała na robotników polskich. Skąd my to 
znamy? Mieliśmy kiedyś do czynienia z komu­
nistami, a teraz praktycznie nie wiadomo, z 
kim. Uważam, że pracownicy białostockiego 
MPK słusznie rozpoczęli strajk. Władze !lie 
spieszą się ze spełnieniem postulatów, ponie­
waż członkowie Rady Miejskiej zasiadają w 
zarządach spółek przewozowych. Jest to jawna 
malwersacja , dlatego strajkujący domagali się , 
aby radni podali się do dymisji. 

Nagroda i nagana 
Dziennikarz Polskiego Radia z rozgłośni 

białostockiej, Zbigniew Zarzycki, od 14 maja 
zdawał relacje z przebiegu strajku pracowni­
ków MPK. Za rzeczowość i rzetelność infor­
macji otrzymał nagrodę od naczelnego redak­
tora rozgłośni. Wkrótce jednak udzielono mu 
nagany, zakazując składania sprawozdań z ne­
gocjacji. Kaprysy Fortuny? .. . 

Teleksy z kraju 
„Wojewoda białostocki 
Prezydent miasta Białystok 
Prezydium Rady Federacji Związków Zawo­

dowych Pracowników Komunikacji Miejskiej 
wyraża stanowczy protest wobec użycia siły 
przeciwko strajkującym pracownikom MPK 
Białegostoku, mimo wcześniejszych porozu­
mień. 
Jednocześnie zaznaczamy, że użycie siły 

przeciwko załodze MPK Białystok odbiło się 
szerokim echem wśród załóg komunikacji miej­
skiej w Polsce, co grozi niekontrolowanym roz­
wojem wydarze1i w całym kraju, a odpowie­
dzialność za straty materialne i polityczne spad­
nie na władze miasta Białystok. 

Dlatego raz jeszcze wzywamy obie strony do 
podjęcia rozmów w celu rozwiązania zaistnia­
łego konfliktu a Federacja deklaruje swoją po­
moc jako negocjator w pertraktacjach. 

Przewodniczący Rady Federacji 
Wiesław Giceł" 

Andrzej Arczewski 

nieprzestrzeganie postanowień regulaminu konkur­
su i obowiqzujqcych przepisów prawa stwarzajq uza­
sadnione wqtpliwości co do prawdziwych intencji or­
ganizatora konkursu i nasuwa podejrzenie manipu­
lacji w celu powołania na dyrektorów szkół kandyda­
tów wcześniej już zaakceptowanych i ustalonych 
przez organizatora ( ... )".Nic dodać, nic ująć. 

Kto zatem manipuluje? Czy pani Mołdawa , 
która potwierdza, że jej pomysłem jest decyzja o 
natychmiastowym przeprowadzeniu konkursów, w 
pierwszym rzędzie w Łodzi, mimo że zalecenie mini­
sterstwa daje na to dwa lata? Czy może dyr. Bylicki, 
który przyznaje się bezceremonialnie do łamania 
prawa? A może dyr. Godlewska, która nie czekając 
na oficjalne przejęcie obowiązków i całej szkoły, 
wchodzi podstępem w wolną sobotę wraz z panią 
Mołdawą do sekretariatu i do gabinetu dyrektora 
szkoły i spędza tam około 6 godzin? Pod nieobec­
ność prawowitych gospodarzy. Może w końcu wyt­
łumaczy mam to pan minister kultuty i sztuki Grze­
gorz Michalski, który znając całą sprawę-milczy ... 

Panie Wojewodo! Jest Pan reprezentantem 
Rządu Rzeczypospolitej na terenie powierzonej 
Pańskiej pieczy. Jest Pan strażnikiem praw i po­
rządku publicznego. Czy Pan też będzie milczał? 

Ps. W szkole rozpoczęła się akcja protestacyjna 
w obronie odwołanej dyrektorki - a ja myślę , że 
także w obronie naszej godności. Czy to powstrzy­
ma ,.onych" przed dalszą samowolą. 

Mirosław Borusiewicz 
Autor jc·,t przc·\n1dni.:z;11:y111 Komisji Kultury 
NSZZ .. Solidarność„ w Łodzi 
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Muzyczny serwis 
Z kraju: 

• Jedenasta edycja festiwalu „Rawa Blues" 
odbędzie się 28 września w katowickim ,,Spod­
ku". Udział zapowiedzieli ro.in. Martyna Jaku· 
bowicz, Tadeusz Nalepa, Dżem, Easy Rider, No­
cna Zmiana Bluesa, Monkey Business, Blues 66, 
Tortilla Fiat oraz House Platz Blues. 

• „Polskie Nagrania" wydały płytę Petera 
Gabriela „Shaking The Tree - Twelve Golden 
Greats". 

• Nakładem firmy „ZIC-ZAC" ukażą się je­
szcze w tym roku płyty takich wykonawców jak: 
Kayah, Kult, Nazar, Kazik Staszewski (lider 
Kultu) oraz Walk Away. 

• Firma „Paradox" została wyłącznym dy­
strybutorem na Polskę znanej jazzowej wytwór­
ni płytowej „ECM". 

Ze świata: 

• Annie Lennox, wokalistka duetu Euryt· 
hmics, nagrywa swoją pierwszą płytę solową, 
która ma ukazać się jeszcze w tym roku. 

• Jack Bruce i Ginger Baker wchodzili kiedyś 
obok Erica Claptona w skład supergrupy Cre­
am. Qbecnie w ich ślady postanowili pójść ich sy­
nowie. Założyli najpierw zespół, a teraz nagry­
wają swoją pierwszą wspólną płytę. 
_ e W nagraniu nowej płyty Buddy Guy'a 
„Damn Right, I've Got The Blues" wzięli udział 
Mark KnopOer i Eric Clapton. 

• Grupa Simple Red nagrała do tej pory trzy pły­
ty - „Picture Book:" (1985), „Men And Woman" 
(1987) oraz„A New Flame" (1989). Czwarty krążek 
ma mieć tytuł ,,Stars" i ukaże się jesienią. 

• Nowa płyta Miriam Makeby „Eyes On To­
morrow" została na~rana w Republice Połud­
niowej Afryki. W jeJ nagraniu gościnnie wzięli 
udział Nina Simone i Harry Belafonte. 

• 30 września ukaże si{( płyta Tiny Turner 
„Simply The Best" zawierającą jej największe 
przeboje. Na płycie mają się znaleźć również 
nowe, wcześniej nie publikowane nagrania. Sin­
gel promujący „Love Thing" (nowość} ukaże się 
9września. 

• Nowy album Martiki „Martika's Kitchen" 
promuje utwór „Love ... Thy Will Be Done". 
Jest to kompozycja Prince'a, który również w 
tym utworze śpiewa. 

• Jeszcze w tym roku (prawdopodobnie w li­
stopadzie) ukaże się wspólna płyta· Johna Lee 
Hookera, Toma Waitsa oraz Keitha Richardsa (z 
Rolling Stones). 

• Płyta słynnego tenora Luciano Pavarottiego 
„Essential Pavarotti Il" dotarła do pierwszej dzie­
siątki najlepiej sprzedawanych albumów z muzyką 
rozrywkową w Europie (obok Roda Stewarda, Se­
ala, Eurythmics, Scorpions czy R.E.M. 

• Elton John zasiadł ponownie na fotelu dy­
rektorskim w swoim ukochanym klubie piłkars­
kim Watford (II liga angielska). 

A.W. 

TOP20VIDEO 
1. (Evervthing IDo) 

IDoltForYou 
2. Unbelievable 
3. RushRush 
4. RightHere, 

Righ_tNow 
5. More Tuan Words 
6. IWannaSexYouUp 

7. CouldYouBeMine 
8. Summertime 

9. Losing My Religion 
10. ThingsThatMakeYou 

Go Hmmm ... 
11. WindOfChange 
12. Mama Said Knock 

YouOut 
13. Poundcake 
14. Motownphilly 
15. IDon't Wanna Cry 
16. Don'tTreatMeBad 
17. Playground 

18. Monkey Business 
19. BabyBaby 
20. JetCityWoman 

BRYAN ADAMS 
EMF 
PAULA ABDUL 

JESUSJONES 
EXTREME 
COLORME 
BADD 
GUNSN'ROSES 
DJ JAZZY JEFF 
&THEFRESH 
PRINCE 
R.E.M. 
C&CMUSIC 
FACTORY 
SCORPIONS 

LLCOOLJ 
VANHALEN 
BOYZIIMEN 
MARIAH CAREY 
FIREHOUSE 
ANOTHERBAD 
CREATION 
SKIDROW 
EMYGRANT 
QUEENSRYCHE 

wg MTV 7.09.1991 
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1968 
• Formuje się ~rupa rockowa Roundabout 

w składzie: Ri~h1e Blackmore - gitara, Jon 
Lord - instrumenty klawiszowe, Ian Paice -
perkusja, Rod Evans-śpiew i Nic Simper- gi­
tara basowa. 

• 20 kwietnia grupa debiutuje podczas kon­
certu w Tastrup (Dania) 

• Zmiana nazwy na Deep Purple. 
• Pierwszy singel „Hush" trafia od razu na 

piątf' miejsce listy przebojów „Billboardu". 
fi Ukazuje się pierwszy longplay „Shades 

Of Deep Purple". _ 
• Grupa nagrywa drugą płytę „ The Book 

OfTaliesyn". 
1969 
• Po ukazaniu się kolejnej płyty „Deep 

Purple" odchodzą od zespołu Nic Sim per i Rod 
Evans. 

• Ian Gillan i Roger Glover z zespołu Epi­
sode Si.x dołączają do grupy Deep Purple two­
rząc legendarny, najlepszy skład. 

• Po słynnym koncercie z Orkiestrą Króle­
wskiej Filharmonii Londyński'ej ukazuje się 
płyta „Deep Purple In Live Concert At The 
Royal Albert Hall"·. 

1970 
• Bruce Payne zostaje menadżerem grupy. 
• Singel „Black Night" staje się pierwszym 

wielkim hitem grupy. 
• Płyta „Deep Purple In Rock" z własnymi 

kompozycjami (m.in. „Speed King", „Child In 
Time", „Hard Lovin' Man") - pierwszą złotą 
płytą w karierze zespołu. 

1971 
e Ukazuje się płyta „Fireball" z kolejnymi 

hitami grupy - „Fireball", „Demons Eye". 
„The Mule", „Fools". 

• Powstaje firma płytowa Purple Records. 
1972 
• Najlepiej sprzedawaną płytą w Anglii 

staje się longplay „Machine Head" zawierają­
cy takie przeboje jak: „Highway Star", „Smo­
ke On The Wa ter", „Lazy" i „Space,Truckin". 

• Zespół •odbywa 42-tygodniową trasę 
koncertową po całym świecie, której podsu­
mowaniem jest album koncertowy „Made In 
Japan". · 

1973 
• Wydanie płyty „Who Do We Think You 

Are" z przebojem „Woman From Tokyo". 
• Grupę opuszc;·ają Roger Glover i Ian 

Gillan. 
• David Coverdale (śpiew) i Glenn Hughes 

(git. bas.,~piew)-nowymi członkami grupy. 
• „Billborad" ogłasza, że grupa odniosła 

największy sukces handlowy w dotychczaso­
wej historii rocka. 

1974 
• Ukazuje się płyta „Bum" z pierwszymi w 

WIERSZE P~fĘKNE 

Czesław Miłosz 

Piose:'lka o porcelanie 
Różowe moje spodeczki, 
Kwieciste filiżanki, 
Leżące na brzegu rzeczki 
Tam kędy przeszły tanki. 
Wietrzyk nad wami polata, 
Puchy z pierzyny roni, 
Na czarny ślad opada 
Złamanej cień jabłoni. 
Ziemia, gdzie spojrzysz, zasłana 
Bryzgami kruchej piany. 
Niczego mi proszę pana 
Tak nie żal jak porcelany. 

Zaledwie wstanie jutrzenka 
Ponad widnokrąg płaski 
Słychać gdzie ziemia stęka 
Maleńkich spodeczków trzaski. 
Sny majstrów drogocenne, 
Pióra zamarzłych łabędzi 
Idą w ruczaje podziemne 
I żadnej o nich pamięci. 
Więc ledwo zerwę się z rana 
Mijam to zadumany. 
Niczego mi proszę pana 
Tak nie żal jak porcelany • . 

Równina do brzegu słońca 
Miazgą skorupek pokryta. 
Ich warstwa rześko chrupiąca 
Pod mymi butami zgrzyta. 
O świecidełka wy płone 
Co radowałyście barwą 
Teraz ach zaplamione 
Brzydką zakrzepłą farbą. 
Leżą na świeżych kurhanach 
Uszka i denka i dzbany. 
Niczego mi proszę pana 
Tak nie żal jak porcelany. 

Washington D. C., 1947 

Żal. Tyle odmian żalu. „A przecież mi żal'', 
śpiewało całe pokolenie. 

Ktoś z płaczem ku mnie z dna losu 
Bezradną wyciąga Fękę! 
Nie znam obcego mi głosu, 
Ale znam dobru tę mękę! 

historii ~rupy duL:tami wokalnymi (CovL:rdald 
Hughes). · 

• Grupa uczestniczy w pierwszej edycji fe­
stiwalu „California Jam" obok Emerson, Lake 
and Palmer i The Eagles. 

• Płyta „Stormbringer" zwiastuje kryzys 
artystyczny w zespole. 

1975 

1984 
• Po spotkaniu w Stowe (USA) najsłyn­

niejszy skład Deep Purple: Blackmore-Gillan­
Glover-Lord-Paice postanawia wznowić dzia­
łalność. 

• Grupa podpisuje kontrakt z „Polydorem". 
• W listopadzie ukazuje się płyta „Perfect. 

Strangers". 

23 lata historii Deep Purple 

Deep Purple'91. Od lewej: Glover, Black­
more, Lord, Paice i Turner 

• Ritchie Blackmore opuszcza Deep Pur­
ple i tworzy zespół Rainbow. 

• Ukazuje się płyta „24 Carat Purple" 
(przeboje gruey plus cztery utwory w wers Jach 
koncertowych). 

• Nowym gitarzystą grupy zostaje Amery­
kanin Tommy Bolin. 

• Po nagraniu płyty „Come Taste The 
Band" zespół wyrusza na półroczną światową 
trasę koncertową. 

1976 
• Deep Purple przestaje istmeć. 

. * * * -Byli członkowie grupy tworzą nowe zespoły 
(Rainbow, Ian Gillaµ Band, Paice, Ashton and 
Lord, Whitesnake) i wydają płyty solowe. 
Ukazują się płyty Deep Purple zawierające 

utwory już znane (składanki) oraz materiały 
dotąd nie ~ublikowane, w tym kilka płyt kon­
certowych. 

* * * 1983 
• Ian Gillan zwraca się do Ritchiego Black­

more'a i Rogera Glovera z propozycją reakty­
wowania grupy. 

Pisał mistrz żalu, samotności i po bezkres 
wołania - Bolesław Leśmian. Wołania, a za­
wsze bez odpowiedzi. Lub jeszcze inaczej. 
więc jak tu nie wspomnieć przesłynnego - „Je­
dźmy, nikt nie wola". 

Całe księgi żalu: za utraconym dzieciń­
stwem, przepadłym światem niewinności, pi<;­
knem ciała, które było niegdyś wszystkim i jak 
mawiał Gotfried Benn, „zwało się upojeniem i 
domem". Żal tych tylko przespanych nocy, w 
kwiecie wieku, w rozkwicie świata: 

Noc Mistrzu Ciągle noc Przyszłam 
. a ciebie już nie było, 

że przywołam poetę Krystynę Kwiatkows­
ką. 
„Różowe moje spodeczki, kwieciste filiżan­

ki". Może, to wszechobecny w nas żal, niezale­
żnie od życiowych okoliczności - obfitości 'lub 
głodu. 
Bądź nie żal, lecz nienasycenie, brak, ściga­

nie pełni. Coś, co każe mężczyźnie łączyć się z 
kobietą. Młodości podziwiać dojrzałość. Doj­
rzałości sycić się młodością, aż do rozrzewnie­
nia oczu, dla tych kilku kolorowych obrazów 
sprzed lat. Dzieciom naśladować rodziców, lu­
dziom bogów, a bogom ludzi jak u starożyt­
nych Greków. 
Może ta porcelana, to świat najgłośniejszych 

marzeń, które nie wydały głosu i umierają, ale 
czy na pewno i w istocie bezgłośnie dla wyczu­
lonego ucha: 

Słychać gdzie ziemia stęka 
Maleńkich spod~zków trzaski 

Może ta niepełność, nierównomierność ta­
lentów i możliwości, piękna i wyobraźni każe 
ciągle ludziom i światu żyć. Raz górą książę cie­
mności, raz wtóry jasność. To dobro, to zło. 
Chwieją się szale wag. Pomiędzy .tymi, którzy 
strzelają i tymi, którzy opatrują rany. Którzy 
kochają i którzy nienawidzą. Ale dopóki wśród 
wszystkich własnych i świata okrucieństw do­
słyszysz słowo poety: 

Więc ledwo zerwę się z rana 
Mijam to zadumany. 
Niczego mi proszę pana 
Tak nie żal jak porcelany 

powtórzysz też za Herbertem ~ 
czuwaj kiedy światło na górach daje znak ... 
Bądź wierny Idź 

Wybór i komentarz: 

Andrzej Babaryko 

• Zespół wyrusza na światową trasę kon­
certową. 

1985 
• „Perfect Strangers" zostaje platynową 

płytą. 
• Bardzo udane (również pod względem fi­

nansowym) toumće pó-Stanach Zjednoczonych. 
• Wytwórnia „Harvest" wydaje „The An­

thology" - przekrojowy album zawierający­
m.in.- trzy nagrania wcześniej nie publikowane. 

1987 
• Ukazuje się płyta „The House Of Blue 

Light". 
• 26 stycznia koncertem w Budapeszcie 

grupa rozpoczyna światową trasę-promującą 
„The House Of The Blue Light". 

• Zaczynają się konfliktY.W zespole, przede 
wszystkim międzv Blackmorem a Gillanem. 

1988 . 
• Wspólna płyta Iana Gillana i Rogera 

Glovera - „Accidenty On Purpose". 
• Singel z nową wersją przeboju sprzed 20 

lat „Hush" ukazuje się jako pilot podwójnego 
koncertowego albumu „Nobodys Perfect". 

• Ian Gillan odchodzi od zespołu, a właści­
wie zostaje wyrzucony. 

1989 
• Grupa przesłuchuje kandydatów na 

miejsce zwolnione po Ianie Gillanie oraz przy­
gotowuje materiał na nową płytę. 

1990 
• Nowym wokalistą grupy zostaje Joe Lynn 

Tu~ner (były wokalista .~ainboW i grupy Yri­
gw1e J: Malmsteena - Rismg Force). 

• Wydana zostaje płyta „Slaves And M.1-
sters". • - -

1991 
• Trasa koncertowa po Europie, USA i 

Ameryce Połuditiowej związana z promocją 
płyty „Slaves And Masters". 

• 23 września koncertem w poznańskiej 
„Arenie" grupa ma rozpocząć drugą część eu­
ropejskiej trasy koncertowej. 

Andrzej Woszczyk 

VIDIOPtAmHOn 

The Hoat 1ŁOdi1 - kdcn l najg.lo~nicj~Lych 
filmów lat osiemdziesiątych. Poi;>rzez emocjo­
nującą odyseję załogi niemieckiej łodzi pod­
woonej w czasie II wojny światowej, reżyser 
Wolfgang Petersen próbuje ukazać inne obli­
cze wojny, w której stopniowo mniej ważne 
staje się zwycięstwo, a zaczyna dominować 
pragnienie przetrwania. 

Warlock - Szatan w powłoce wysokiego 
blondyna,.który trzysta lat temu został skazany 
na śmierć za zdradę i czary, przenosi się do 
współczesnego Los Angeles. W pogoni za nifil 
udaje się nieustraszony rycerz Giles Redferne, 
który jako jedyny może spowodować powrót 
Warlocka w XVII wiek. Bardzo interesujący 
film, łączący w sobie elementy thrillerai utworu 
science-fiction. Doświadczony reżyser Steve Mi­
ner bez zbytnich udziwnień i komplikacji stara 
się opowiedzieć swoją historię, z umiarem dozu­
jąc przemoc i elementy czarnego humoru. 

Old Gringo - Dramat obyczajowy, JOzgry­
wający się w realiach meksykańskiej wojny do­
mowej w 1913 roku. Bohaterami tej epickiej 
opowieści o walce, pasji i miłości są: znany pi· 
sarz, amerykańska nauczycielka i generał 
wojsk rządowych. Bar<4o interesujące kreacje 
Jane Fo.ndy i Gregory Pecka podnoszą wartość 
tego nieprzeciętnego filmu. 

BAT 21-Kolejny dramat wojenny, którego 
akcja rozgrywa się w Wietnamie. Wybitny stra­
teg, pułkownik Hambleton zostaje zestrzelony 
za linią frontu. Na jego poszukiwanie wyrusza 
kapitan Clark, który ma odnaleźć pułkownika, 
zanim trafi on w ręce Vietcongu. Ciekawy, 
trzymający w napięciu film ze znakomitą rolą 
Gene Hackmana. 

Marek Stypania.k 

Sojka w Łodzi 
16 września o godz. 19 odbędzie się w Teatrze 

Muzycznym jedyny koncert Stanisława Sojki i 
Janusza Janiny Iwańskiego. Wykonawcy będą 
podpisywać płyty i kasety ze swoją muzyką. 



~ ·Podsłuchane 
podpatrzone 

· odnotowane 
Za kulisami Sopotu 

Było ich 25, chociaż licząc składy zespoło­
we znacznie więcej. Przyjechali do Sopotu, 
aby walczyć o 45 tysięcy dolarów i większe uz­
nanie (w wypadku nagrody) we własnym kra­
ju. Po pierwszej eliminacji ci wybrani przez 
jury poczuli się znacznie lepiej i pewniej. Ale 
nie wygrali najlepsi, tu zdania były podzielo­
ne. 

Rockowa grupa NEW MOON z bałtyckiej 
Republiki Łotwy to zespół raczej na średnim 
poziomie. W kuluarach mówiono, że otrzy­
mali Grand Prix ze względów b.irdziej polity­
cznych (>ytuacja w ZSRR, samodzielność 
Łotwy) a,tiżeli artystycznych. Kim więc są'Ci 
„najlepsi" w konkursie o Grand Prix XVIII 
Międzynarodowego Festiwalu Muzyki „So­
pot'91". 

Jej członkowie spotkali się po raz pierwszy 
w Rydze w 1987 roku. Ich muzyka znajduje 
się pod wpływem melodycznych i rytmicz­
nych tradycji łotewskiego folkloru. Pomimo 
dekad komunistycznej dominacji na Łotwie 
teksty New Moon są pisane z głębi duszy. 
Wiodącymi postaciami w grupie New Moon 
są wokąlista Ainars Mielavs i gitarzysta Gints 
Sola. Mielavs jest profesjonalnym artystą i 

Dream Police 

absolwentem Łotewskiej Akademii Sztuki. 
Przez •kilka lat_ uczył malarstwa, a_le równo­
cześnie stał się jednym z najbardziej znanych 
radiowo-telewizyjnych diskdżokejów na 
Łotwie. Gints Sola odpowiada za brzmienie 
dźwięków grupy i jest najznakomitszym gita­
rzystą na Łotwie. 
Członkowie grupy mówią, że ich muzyka 

wyzwala jedność między nimi i ich publiczno­
ścią. Poza Łotwą występowali w Szwecji, 
Gotlandii, w Londynie, w Nowym Jorku, w 
Chicago, Toronto. W październiku 1990 roku 
nagrali kilka płyt w londyńskim „Laveńder 
Sound Studio". W tym samym czasie jeden z 
najbardziej znanych londyńskich krytyków 
muzycznych Art Troitsty wprowadził New 

Moon do telewizyjnego programu „Power 
Station". 

W Sopocie byli grzeczni i jakby niewidzial­
ni, bo nie pokazywali się na bankietach, kok­
tajlach i ... na sopockim deptaku. Wokalista 
tak bardzo cieszył się z Grand Prix, że waląc 
pięścią w stół, omal go nie rozwalił z rado­
ści! 

DREAM POLICE - to czterech młodych i 
ogromnie ambitnych Norwegów o wspólnych 
zainteresowaniach ciężkim rock'n'rollem. 
Przez kilka miesięcy dużo o nich mówiono i 
pisano w Norwegii. Niedawno ukazał się ich 
album. Leaderem jest Triod Hokter, znany 
już z roli git:.rzysty grupy „ Ole Ewnrudes". 
Trind zebrał wokół siebie trzech wspaniałych 
muzyków. Wokalista Old Rerie Andersks jest 
równocześnie ekspertem w grze na harmonij­
ce. Grają· mocne kawałki hard-rockowe 
oparte na bluesie. Taki rodzaj muzyki upla­
sował ich pierwszy album na 9 miejscu nor­
weskich list przebojów. Album ten jest nomi­
nowany do norweskiej Grammy w kategorii 
rocka. 
Grupę można było spotkać wszędzie, za: 

chowywali się głośno, nosili wysoko, rozda­
jąc autografy na prawo i lewo, chociaż nasto­
latki nie wiedziały jak się nazywają. Liczyli 
na sukces. Druga nagroda „Sopotu 91" nale­
ży im się w pełni zasłużenie. 

ETTA SCOLLO, piosenkarka tak filigra­
nowa, że prawie nie było jej widać ani na 
estradzie, ani na widowni, ale gdy zaczynała 
śpiewać, słychać ją było daleko za Operą Le­
śną. Przybyła z Sycylii, ale uważana jest za 
piosenkarkę austriacką. Jej piosenki goszczą 
tam na czołowych miejscach przebojów. 
Urodziła się w 1958 roku w Katanii jako dru­
ga córka adwokata. W 1964 roku wzięła 
udział w włoskim dziecięcym konkursie pio­
senki. Studiując w Turynie, śpiewała boogie 
i jazz. We wczesnych latach osiemdziesiątych 
miłość przywiodła ją do Wiednia, gdzie jej 
talent po pewnym czasie został nagle ujaw­
niony. 

Dziś ma nowy LP, zatytułowany „Io Viv­
ro" ze znakomitymi aranżacjami. To bardzo 
osobiste piosenki, przeważnie autobiogtafi­
czne. I mimo że maleńka Etta jest uważana za 
silną kobietę, nie boi się ujawniać swoich sła­
bości. Płyta „Io Vivro" zdaniem krytyków 
jest arcydziełem, fascynującym zwiercia­
dłem, w którym odbija się Etta Scollo jako 
kobieta. Ta maleńka, silna kobieta okazała 
się najlepszą piosenkarką wśród pań. III na­
groda jest zbyt niską oceną jej talentu i profe­
sjonalizmu, dlatego przyznałbym Etcie -
„Grand Prix"! 

Redaguje: 

:ęohdan Gadomski 

świata. Jest dowodem na powagę własnej kultury, 
nauką o pochodzeniu kultywowanych zwyczajów, 
wierzeń, przesądów, a nawet wiedzy czy języka oj­
czystego. Jest formą ~dukacji społecznej, upo­
wszechnieniem wiedzy o losach własnej grupy et­
nicznej czy narodowej, o dziejach ziemi, na której 
przyszło mu żyć i pracować, a o której czasem my­
śli z niechęcią i zastanawia się, czy jej nie opuścić, 
szukając gdzieś w świecie poprawy losu. 

Zebrane obiekty muzealne, z oczywistych 

Marina? Maria Magdalena? Tytania? 

..j wszy młodego Amerykanina zrzuca więzy su-

A ' ' ' 
"'rowej obyczajowości i zbyt twardych, niemal 
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wcześniej bardzo gwałtownej namiętności. 

I I I Przygotowanie i wykonanię tej partii dostar­
czyło rrii olbrzymiej satysfakcji. 

R
zymska premiera skompowanego 
przez Mikisa Theodorakisa baletu pt. 
„GREK ZORBA" była największym 
wydarzeniem artystycznym, jakie 

miastu nad Tybrem przyniosło tegoroczne, nie­
zwykle tam upalne lato. 

Opera Rzymska co roku, od ponad pięćdziesię· 
ciu lat, w lipcu i sierpniu prezentuje wszystkie 
swoje spektakle w Termach Karakalli. Tam wła­
śnie, pod rozgwieżdżonym niebem, w zachwyca­
jącej na~ałnej scenerii, siedmiotysięczna, mię­
dzynarodowa publiczność bardzo gorąco oklaski­
wała ... znakomitą polską tancerkę, solistkę Tea­
tru Wielkiego w ł.-Odzi - ANNĘ KRZYŚKO W. 

Obdarzona prawdziwie grecką urodą (kru­
czoczarne włosy, ciemne oczy, jasna twarz o ba­
rdzo szlachetnych delikatnych rysach) i wiel­
kim wdziękiem oraz - co najważniejsze - ogro­
mnym talentem, który pozwała jej łączyć silny 
dramatyzm wykonywanych partii baletowych z 
wielkim liryzmem kreowanych przez siebie ról, 
Anna Krzyśków na osobiste zaproszenie Lorki 
Massine'a - choreografa i reżysera „Greka 
Zorby", a także dyrekcji Opery Rzymskiej 
wcieliła się w postać głównej kobiecej bohaterki 
baletu Theodorakisa - pięknej wdowy Mariny. 

Po swych rzymskich sukcesach Anna Krzyś­
ków wróciła już do Łodzi i - jak zapewnia - jej 
właśnie pozostanie wierna. 

- Jestem rodowitą łodzianką, tu się urodzi­
łam i wychowałam, tu skończyłam Szkołę Bale­
tową. Chętnie występuję za granicą, ale tylko łó­
dzki Teatr Wielki jest naprawdę „moim" tea­
trem, bo w nim zadebiutowałam, w nim spotka­
łam najwspanialszych mistrzów i kolegów, w 
nim dane mi było pracować z najlepszymi chore­
O$fafami, w nim J>?ZTiałam wielki trud, ale także 
Wielką radość i piękno mojego zawodu. Tu usły­
szałam pierwsze oklaski, tu mam swoją publicz­
ność. Tu, wiem to na pewno, jest moje miejsce. 

- Wszyscy pamiętamy wiele Pani ról, wiele 
znakomicie zatańczonych partii. Wszystkie 
były znakomite i bardzo wysoko oceniane zaró­
wno przez publiczność jak i krytyków. Która z 
nieb przyniosła Pani najwięcej satysfakcji? 

- Do każde~o zadania przystępuję z takim sa­
mym zapałem 1 ciekawością. Każda z powierzo­
nych mi partii jest dla mnie impulsem do poszu­
kiwania nowych środków wyrazu artystycznego. 
Wśród tych ról, które zatańczyłam nie mam więc 
tej jednej, jedynej. We wszystko, co robię, 
wkładam wiele l?racy i \vysiłku, więc wszystkie 
moje role są nu bliskie. Uczuciowo najsilniej 
związana jestem z postaciami Marii Magdaleny z 
„Próby" Antala Fodora, Matki z „Amadeusza" 
Veredona i Mariny z „Greka Zorby" Lorki Mas­
sine'a. Wymienieni tu przeze mnie choreografo­
wie i;><>budzali nas nie tylko do wytężonej pracy 
scerucznej, ale także do psychologicznej analizy 
postaci. Być może właśnie dlatego, przez psychi­
czną identyfikację z owymi postaciami, a w każ­
dym razie przez ich silnie odczuwaną przeze 
mnie bliskość, cenię je naibardziej. Bardzo do­
brze czułam się także w „Swięcie Wiosny" oraz 
jako Dafne w balecie „Sylwia". Z wielką przyje­
mnością wspominam także partię Tytanii, którą 
tańczyłam w „Śnie nocy letniej". 

- Porozmawiajmy o Marinie. Swoją interpre­
tacją tej roli unekła nas Pani podC7AS łódzkiej 
premiery tego baletu. 

- Miło mi to słyszeć, ale urzekająca jest 
przede wszystkim osoba kreowana przeze 
mnie, Marina, piękna wdowa, która pokocha-

ko starczyło na ciepłą wodę, energię elektryczną, 
czynsz i płace dla pracowników ... Może ich pozwal­
niać? - skąd potem wziąć takich, którzy będąc spec­
jalistami ~swej dziedzinie, zgodzą się pracować za 
już nawet nie 90 proc. średniej płacy krajowej? Nie 
zapłacić za ciepło? - elektrociepłownia odetnie do­
stawy, popękają zimą grzejniki c.o., zgromadzone 
zabytki szlag trafi, bo przecież w dużej części to sta­
rociewymagające opieki i odpowiedniego mikrokli­
matu. Może nie płacić czynszu PGM-owi? 

- To uczucie spotęgowało się zapewne w 
chwili, gdy Lorca Massine zaprosił Panią do 
udziału w spekttiklu Opery Rzymskiej? 

Foto: Chwalisław Zieliński 

- O tak! Jego zaproszenie było bowiem ro­
dzajem oceny mojej pracy w Łodzi. Pracowa­
łam tam nie tylko z wysoko cenionym, bardzo 
przeze mnie szanowanym i lubianym Lorcą Mas­
sinem, ale także ze wspaniałymi tancerzami: 
partię Zorby tańczył znakomity Raffaele Pagani­
ni, Johnem był Guido Pistoni, a w rolę Horten­
sji wcieliła się Patrizia Lollobrigida. Wszystkim 
wykonawcom tego przedstawienia wiele emocji 
do.starczyła ob~~ - za pulpi~em dyrygen­
ckun! -samego Mikisa Theodof<lk1sa. Jego przy­
jazd do Rzymu stał się wielkim wydarzeniem. 

- Jakich wrażeń dostarczyła Pani praca w 
nowym zespole i wyjątkowe, najzµpełniej niety­
powe miejsce prezentacji rzymskiego przedsta­
wienia „Zorby"? 

- Początkowo, podczas pierwszych prób, bar­
dzo. bacznie i z pewną rezerwą obserwowano 
moją pracę, ale po dwóch dniach wszyscy włoscy 
koledzy stali się moimi serdecznymi przyjaciółmi 
i troskliwymi opiekunami. Pracowaliśmy z wiel­
ką radością w atmosferze szczerej wzajemnej 
sympatii. Amfiteatr mieszczący się w Termach 
Karakalii jest ogromny, a jego scena bardzo po­
chyła, ale nie jest to trudność. której nie dałoby 
się pokonać. Ocalałe mury Term mają wysokość 
33 metrów i są doprawdy imponujące. Same w 
sobie są doskonałą scenografią. Jedynym dodat­
kowym i bardzo efektownym współczesnym jej 
elementem (zaproponowanym zresztą przez mi­
strza Massine'a) była ogromna smuga światła 
idąca zza sceny w rozgwieżdżone niebo. W jej 
świetle rozgrywały się duety Mariny i Johrta. Po 
każdym spektaklu nad tym cudownym miejscem 
przez wiele godzin rozbłyskiwały różnobarwne 
sztuczne ognie, których efel.towne pokazy uąą­
dzano tam co wieczór. Dziś myślę, że dzień rzy­
mskiej premiery „Greka Zorby" był jednym z 
najważniejszych momentów mojego życia ... 

Rozmawiała: 

Ewa Pankiewicz 

O
d dłuższego czasu trwają prace nad pro­
jektem nowego prawa o muzeach, które 
miałoby zastąpić niedawno znowelizo­
waną ustawę o Ochronie Dóbr Kultury i 

o Muzeach w części ich tyczącej. To co najistotniej­
sze w nowo projektowanej ustawie, to nadanie mu­
zeom wyższej rangi przez założenie centralnego re­
jestru muzeów i ochronę prawną nazwy. Główny 
sens wprowadzanych poprawek zmierza do tego, że 
ma to być instytucja niepodatna na koniunkturalne 
zmiany polityczne, o charakterze naukowo-popula­
ryzatorskim, której celem jest przechowywanie · 
świadectw przeszłej i współczesnej cywilizacji czło­
wieka dla przyszłych pokoleń. Jej głównym zada­
niem byłoby więc tworzenie kolekcji, zbiorów będą­
cych obecnie i w przyszłości przedmiotem zaintere­
sowań dla historyków i znawców kultury. 

Czy stać nas na muzea? . 

Są muzea, które usiłują „dorobić sobie" wyko­
nując odpłatnie usługi konserwatorskie, udostęp­
niając sale. Jeżeli rzeczywiście taka działalność 
przynosi dochód - może być godna poparcia. Jed­
nocześnie rodzi się refleksja: czy nie istnieją grani­
ce aktywności muzealnej na polu ekonomii? Czy 
muzeum może rozpocząć produkcję gumy do maj­
tek lub wejść w spółkę z piekarnią po to, by polep­
szyć swą sytuację finansową? Czy nie grozi to tym, 
że zamiast spełniać statutową rolę instytucji 
ochrony dóbr kultury, a więc zabiegać o wartoś­
ciowe eksponaty, powiększać zasoby kolekcji i 
wiedzy- będzie polowało na większy zysk, na lep­
szy interes? 

Czy reforma ekonomiczna, jaką przeprowadza­
my ostatnio, w ten sposób ma się odbić na funkcjo­
nowaniu muzeów? Naczelna zasada sformułowa­
na przez Międzynarodową Radę Muzeów ICOM 
działającą przy ONZ - mówi o niedochodowym 
charakterze muzeów. Niekiedy zakłada się od­
rębne instytucje, które w swym statucie mają 
obowiązek odprowadzania części dochodów na 
konto muzeum, którym się „opiekują". Takie 
giganty jak British Museum w Londynie czy Me­
tropolitan Museum w Nowym Jorku prowadzą 
sieć eleganckich sklepów, w których sprzedaje 
się świetne kopie zabytków zgromadzonych na 
wystawach i w magazynach. I dochód to, i popu­
laryzacja! Zastanawiam się, czy tych i wielu jesz­
cze innych pomysłów nie dałoby się przenieść do 
naszych warunków, zanim zaczniemy konstato­
wać, że połowa muzeów w naszym kraju przesta­
ła istnieć? 

Nasze burzliwe dzieje są szczególnie narażone 
na to, by stać się prędzej czy później zbiorem le­
gend lub opisów mniej, lub bardziej rzetelnych, 

, wiarygodnych i sprawdzalnych. Po pewnym czasie 
okazuje się, ile faktów było nieznanych, ile pamią­
tek ~ostało zniszczonych, ile wspomnień umarło 
wraz z tymi, którzy pielęgnowali je jedynie w swej 
pamięci. Im dalej w przeszłość - tym mniej pew­
nych informacji, tym mniej dowodów, tym więcej 
opisów i relacji wątpliwej wartośsi. 

Muzeum i jego działalność kolekcjonerska jest 
tworzeniem gleby, w !Ctórą współczesne społeczeń­
stwo zapuszcza swe korzenie w trakcie rozwoju i 
z której czerpie świadomość własnej tożsamości, 
jedności w aspekcie nie tylko geograficznym, ale i 
historycznym. Wystawa muzealna jest dla przecię­
tnego widza sposobem na umiejscowienie siebie i 
narodu czy społeczności, z którą się identyfikuje, 
wśród innych narodów i społeczności Europy i 

względów muszą być odpowiednio konserwowane 
i .magazynowane. Nie po to przecież wydaje się 
pieniądze na zakupy czy badania poszukiwawcze, 
by zdobyte pamiątki zniszczały nie konserwowane 
czy niewłaściwie przechowywane. I nie najwięk­
szy problem w stracie materialnej, ale w zniszcze­
niu unikatowych często obiektów o dużej wartości 
naukowej i dokumentacyjnej. Projekt przewiduje 
konkretne rozwiązania w statutach muzeów, kon­
kretne kompetencje i obowiązki dyrektorów, or­
ganów założycielskich i właścicieli. Te instytucje 
muzealne, które nie będą wypełniały warunków 
ustawy, nie zostaną wpisane do rejestru i nie będą 
mogły używać nazwy „muzeum" - pozostaną gale­
riami czy kolekcjami. 

Zmniejszenie funduszu muzeów państwowych 
o 1/3 w wielu wypadkach postawi pod znakiem za­
pytania dalsze istnienie instytucji. Muzea łódzkie z 
pewnością będą miały olbrzymie kłopoty. Żeby tył-

W gruncie rzeczy po co istnieje PGM, skoro np. 
Muzeum Historii Miasta Łodzi, zajmujące wspa­
niały pałac Poznańskich, wszelkie naprawy wyko­
nuje we własnym zakresie i za własne pieniądze. 
Ostatnio w związku z niezwykle kosztownym re­
montem dachu pałacu, dokonywanym jak zwykle 
na koszt muzeum-bałucki PGM zgodził się łaska­
wie, by przez rok zadowolić się jedynie 10 mln zł 
miesięcznie, zamiast pobieranych ~ale ponad 14 
mln. Ciekawe na co idzie tych pozostałych 10 mln 
miesięcznego czynszu, na co 14 mln, gdy PGM jest 
mniej łaskawy i dach akurat nie cieknie? 

Problem sprowadza się do tego, że z dotacji na 
rzecz muzeum, płynącej z budżetu państwa, poś­
rednio finansowany jest PGM, mimo że istnieją 
przepisy, które mówią o zasadach zwolnietj od 
opłat czynszowych instytucji muzealnych, mają­
cych swe siedziby w obiektach zabytkowych. · 
Czyżby nie dotyczyły one muzeów łódzkich? Mirosław Borusiewicz 



Dawna Łódź 

Dzieje ·+-
Hoµ_orowej Odznaki 

H 
orninl\\a Odtnaka Mia,la Łodti "''· 
lała 1"1a1m" i ona udll\ at:i Rady :\a­
rodo\\ ej 111. Łodti / dnia 16 łiswpada 
I '!5'! r. ł'rty ina\\ ;um j:i 1.e,połom. 

pr1ed,ii;hior,111t1111. i'IY lucjom. i <1'oho111 ta 
"i/L'tL"gtllnL" 1a-.lugi dla mia .... 1u \\ rllinych d1icd1i-
11ach pracy ta\\ od<ll\ ej i ,pokctnej. 

Wnio,ki o nadanil' Odtnaki hy ty ,kfadane 
pr1e1 prted,iehior't"a. in,1~ tucje luh organi1a­
cje 'pokl'lne i polityc11K' do ro1patr1enia pr1e1 
Woje\\ <id tka Komi'jL' Od1nal'/e1i Pa1hl\\ O\\ y eh. 
Odt nake prf\ 111:1\\'alo !'ret) dium Rady 
'\a rod< li\ ej \1. Lodti na \\ nio,ek komi,ji. 1a.: 
"rel'lał j:; "'ol1lllll od1n:1c1ony 111 prte\\ otinil'!a· 
cy Rady :\arodmwj \I. Lodti h1h <Nlha pr1e1 
1111.: go upo\\ ainiona potk'ta.., urol·1y ... 10,c.i pa1l­
'1" o" y ch. l'L''llrto\\yd1 i hr:111/o\\yd1 orat I'! 
'IY l'lni:t · \\ rnl'lnice \\ y 111t1kni:1 f.odti. 

Wy konanie projek1u. po11 icr10110 arty .:cic-
111ałarto\\ i ł'a11 hm i S" i:1tkm„,kiemu. k1<ir) 
v1 hko \\ 1 "ia1ał .;ie / tadani:t. Odtnaka 
l";'iada he;·h l.odti i " oloku napi': Odtnaka 
łlononll\a \1. ł.młti. \łi:ila hyL' "Ykony11ana IL' 
'rdll'a I lak tdl'cydo\\ ałi radni i '1:1110\\ iła 
udrnałal . ak n"nace kmtty kruvrn unie111oili­
'' il~ ri:ali1ac.:j~ 1amk·r1c11ia. \\ ma ... o\\Cj 
produkcji ta't';""' ano "iec lt\\. hialy 111e1:tl. . 

ł'il'l'llVL' odtnaki \\n;ctono llJ 'l)l'lllia fl)(10 
roku · \\ 15 rol'lnice '"'"oknia Lmlti. a 
piL'rn vy 111 . od1nac1ony m ·""lal \.\.lacly~hn1 
<iomulka. uc1e,1nil'l:!t:Y \\ unll·1y,10,;.:iad1 juhi­
kuvo\\ wh. Kokjnc mł111:1ki \\ rel'/0110 m.in. 
li:m1ceniu l.od1.e-Sowi1i~kiemu · pr1c11 otłnil'!a· 
L\~mu CRZZ. \lidmlinie Tutarkti\\nie. I sL·krL'· 
tartoll'i KŁ PZPR . K:i1.imier1.nwi 
Wih1s1.e\\skie11111 · picrll'vcmu po "ojnic fll'L'ty · 
dcntoll'i 111ia,1a. gen. flłl.. W . .I. Kol1111ke1.i i płk. 
A. O. Krnjno\\o\\i · tlo\\t\dn· j,.-dno,lck 1\\·111a-
łaja<·ych ł .ótli. · · · 

W.:r(Kf tKftllat:/011\'dl \\ lim dniu tnafcili sic­
profe,llnl\\ ie ltM.ltkic:h 11 yh;yd1 uodni: '\atalia 
Ci;1siortmsku. Tadeus1. Knłarhi1iski. \liee1.~·s­

l:m Klimek • .Ian Wl•rner. Wineenh· Tnmav.e­
" ie1.. al.1or11·: .lti1.ef Pilarski. • Ka1.imier1. 
l>t.imek. .imlwi)!u l"hojnul'lm. literat 
\\'lachslaw lhmkie\tin. tł1icnnil.ar1l': \lie­
n~·sł:i\\ .Jai.-.s~~w~ki. lłolesl:1" lłi1sinkie\\ k1.. 
Sl;misl;I\\ Chrns1.c1.e\\ ski. dnch lor W oic" 'idt-
1.ic-.j Pr1yd11Klni ł'r1cc·i" gruiłil'!cj 1)ror. dr 
Judwli:n S1.uslrowa. Dy 'I.remi.; 11y111icniono " 
'pisic• d\\ ie puothll\ nic'L' prac·y: \\';mdę Sn~dziak 
1 ZPB im . .I. \1ard1k" 'l.icgo i \!arię \liehnłak 
1 I.PB im. S. Ohtd . 

l 'dl\lała Prc1ydimi1 Rady :\anKhmcj \1. 
LtKl1i / dHia .>O 'tyl'lnia 1'>60 r. ""1:1ł:1 -ntł1na­
l'/ona tai Od1m1ha re1h1kc.in •• 1>1.iennika 
ł.tid1.kiei:o„ ta L':tłol.v1ah prat:y d1icnnil.:tr,hicj 
" latadt łlJ4:'i - llJ60. ł'odohi11ia Od111aki 
01dahiała "inicti; I\ 1uhl\\a !!:ve11 tło X 'l1t:1nia 
1%7 rohu. W ł·utym t•i6J ·rol.u Otitnal.:, 
I łononm '' \1. L.od1i mł111:1c·1ontl ty gmłnih 
„Od!!ło" . ._ Rnu111:h tej otł1na~i tl/tłahiał. 

11 ini::1,· t;i,111a .~t IO lllll11L'l:u 196."l ro~u "" 1:111ie­
vcnia pi-ina \\ ma.~1 1'1'>0 rohu. 

\V ła1ad1 I lJ60- I 'NO 11 rn·1ono .l(1 9~ tKl1.11ak. 
l.1tirc / Li/dym rol.iL·m lra.:iły ""·~j \\ałor vt:1c· 
!!tllnł..-!!O \\' rtlinil-nia ind\'' iduahnd1 i 1hioro­
~1 yd1' 1a,fi1g dla mia,1;1. Wrc,icic pt Kidano 
kn tl't:e i tri h 11:1tł:l\\ :111ia mltnal.i . i 111cd1ani1111 
ro~.i1il'111i~';" . " k1t\ry .:h upatry \\ano prderL'llt:jL' 
tlla /\\1>knni~tl\\ ,,.,.\.-mu ~1mmni,l\l'/llL-!.!t). 

:\icl.ttirty. nidit:1ni · 1rc•v1a r:idni. p;·,\ho11'.ałi 
hronil' itki oi1111al.i nrat pra11 a dn ,1;1.:unku tłht 
·~di-. kltil'ly 1aslt1/y li ,i,· nil' ly lko prt.:t ra~t 

t""iad:1ni:1 jedynie- ,1uvny.:h \\<hll't:h kgi1yma­
rji. ik prt.:t r1ct:1y 11 i'te 1a,fugi dla 111ias1:1 i 
\\t)j\..'\\(lt.l1l\\;.1. 

13 lmego l'J'Jf r. Rada :\1ic'_jsb udl\lałił:1 u,1a­
no" ienic- tlłłtnahi •• Za Za~lui:i dla \lia~ta 
l.nd1.i„. prty 11ta\\ a111:j 1a d1ialałno.:t- na r1cc1 
rnia,la. !!odn;.1 ''l'tl.'!!lilnl.'!!O u1nania. ()d/11a"a 
ma hyc' -prty ~n:rn :111;1 / <~ka1ji n ll'tniL· t.:hyha 
hiat! mav1no\\1. 11 in no h1 l' roc 111in ) nadania 
pr;1" micj~kid1 · t.otl1i i Ś~1 icla :\iep;lłłkgfo,;ci. 
Otł111:1~a moll· hy l' pr1y 1na11 :111a na u1a,adninny 
"nio,cl.: prtl'\\ młnit:1al·cgll Rady \łiL·j,l.icj. "i­
t:l'pl'tL'\\Odnil'l:wyd1 1ej/c Rmły nra1 Kllmi,,ji 
Ratł1 Miejs~iL•j. Zart:,tłu \lia,ta Lodti. "rc·v.:it: 
p:ir1ii potiiyt:1i°1yd1. organi1acji nauko\\ yd1. 'I"" 
kt:1111 eh i 1.:l\\ odmn·.:h. Zad1i11 ia hrah \\ l'L'!!ll· 
la111i1;ic pr:l\\ a dn ;, yslapic1i / \\ nio,l.ami '1.: 

'trony po pn1'tu pran1da11 ni11. l'IY li prtt:d'ic·· 
hior,I\\ i insl\'IUCji. cn naki\ 111nal' ral'/L'j ta 
prtc<ll'tcnie 1~ ,11.;llly projchl1~ła11 c'li\\ l'L'gt1ł;m1i-
11u nii wltl\\e 1.:11nier1cnie. 

za,lapiL•nic dot~ Chl'/;1'0\\ L'j Od tilak i llłltnak;! 

':Za- 7a,fugi dla \ ·lia,la L.od1i„ odhiL·ra IL',j 
os1amicj \\alor tlłl1.11aki h<111<>ro\\ej. ta.; 110\\a 
11a111 a j1rnłoh11a jc't do nic,fa\\ llL'g•; 111L'dał11 „/.a· 
1.:1,ft1gi dla uhronno.:.:i kraju". Stl'/c.;Jj" '1L' rot­
" i:11:mic upa1ry11:1lhym \\ udJ\\akniu Od111aki 
I lononmcj .:Za 1a,f11gi dla l.od1i". hL'/ ll'go 
,·i:!J,!kl,!o fl<Kłkrc.:lania. /c l.tidi jl''t 111ia,te111. 

Andrzej Kempa 

R 
11di Zillllllcnnann hyl dd,1romon1.:­
rem. Pr1~·,fano go 1. R'cs1.y . iL•by ll'Y· 
budo\\'ał na dworcu pod~tal·j1; 

ulatwiaj:ica prt.t:pływ pradu 1.a,ilaj;icc­
go składy cld..tryl'/nc trakcji Sl-.i.:rni.:wicc-War­
Vall'a-Mi1i'k Ma1m1 i.:cki. Budowa! j:i \\' 
t1'latnim ptiltorarol'!u okupacji. Ni.:miccl-.ic wla­
d1:c umie.:cily go \\ ' j.:dnym /. dll't\ch najpol'!.:ś­

ni.:jv~d1 pol-.ojtill' nav.:go domu. ~llin:go 
Wtihnun!!samt (nmic inal'!.:j 111:11 'iL' tt:n ur1:1d 
· jui ni~ pa111i.;ta111 l 1arcl-. " .in'" ały na h li' at ery 
dl;1 dckgo\\an)ch ni.:111icdi , 1t p1.1c••\\nihti\\ 
ted111iunn:h . Ta~ 'ii; jal-.o.; "' ,, . .;fi11 IL' ,i..fada­
lo. ie oyi~ to ~hOh) n'i.:gro/ii.-. ni,· \\ :td/'!l:l'. a 
1Ja\\ct · / jL·dn) 111 ll'yj:i1ki.:m · do.;<.' ')'lllpa1y­
c1.nc. Rudi był o.;1a11Ti111 / pr,y111u,01\·ych 'uhło­
ka1orti11. Mic•li\111) \/.l'll'g.tiłnc poll'ody. i.eh) 
pami.;ć o Rudim prll'cho\\ y\\'aĆ prt.o d1.i.:siqtl-.i 
lat spotkali rud1innyL·h. 
Choćby /. po11 od1,1 gapio'I" a nav.:go llh.:r­

m.:n"ha. 1-.ttir.:. / u :l\clll drnm .;1ati.:m\' 'i.;. 11' Io 
gapio't" L'm / "la,n.:go "yhrn:u. Oto jed.:n / ~a­
ra111i.;tany dt ll'ypadht\11. Rudi "yj.:chal na urlop 
do I łan1hurga · ja!-. ,j~· 1.dajc. mia'ta rod1inn.:go. 
Wfa.;nic" c1<1'ic- jcgo ni.:oh.:cności. a miała potr­
\\'aĆ dll'a tygodnie. 1dall'ak111 na 1ajn.:j połonist~ -
l'l' e!!/amin / !!ramat11-.i !Ji,tor1·c111cj. Tal-. 'i' 
1łoi)~lo. i.i: pnjc~· hakni 11a1i do Wiuv:;" y /. cil'i· 
1-.a gryp:i. M1\j eg1ami11ator. prok,or Witold Do­
rovc\\·,hi 111iał nhrnit:i gr) p.;. Po \\·1aj.:111n.:j 
"1·111iani.: do~"· iadl'!e1i / d1icd1inl' cudo\\'lll'ch 
,;r;idk(m kl'!nil'/ych. pr1.:vti.:111y ~Io m.:ritu;n i 
cg1:1min /tlak111 ccłuj:1co. Wracal.:111 pt'>i11y111 po­
cia!!icm. mi1110 L·horolw. 11 'tanie hfi,l-.i111 euforii i 
1. 1;;1.c\" iadl'/cnielll. ie l'l.<:1-.a mni.: 11 rcvcic roz-
1-.ov łt\ii-.o\\'<:j 1-.uracji . Ni.:,t<:t\. \\' domu c1..:kał 
na mnie / 011i'a~a111i ;Jil't.\\' 1-.k~o 1.dc11crwoll'a11ia 
„Konrad·· · \\ ')de kg o\\ an): z \Varvawy s1..:f pro­
pagandy NOW. c1.lm1·icl-. o 11ic1" y~łym antyta­
kncic do \\vcll-.icj d1.ialałno\,·i 1-.on,pirac~jn.:j. 

Othn1lall'v1 mnie na 'tninc· o\\\ iadc1.\ I / "ro­
dmn:). kl'/. I) m razem 1updnic u1a-,adnio11;i. 
nL'IWO\\o\ci:): Kolcg11! S111/o .1i(' 11iC'.1:<':('.ic'iC'. /h­
/11 11 11111it' ~t·s1<1p11. Na .1:1·:('.{<'i<' 1ry111t.11ąl<'111 się . 
St.1111/i1/,111rnli 111<1.1:r11r. p1111'it'/t1f':. go1011·y 1111111C'r 
. .<;/o.rn Nt1r11tf11" i 111<1/l'rit1/y t/1111t1sl('/1lll'go. f<'go 
1r/11.l11i<' : H'it'rs:<'lll t.11/<'gi. Nit' pa111ię1a111. r:y 
11·0.c 11'it'n: j11: /1yl 1111t!11i.1t111r 11.11•11c/1111i1111•111. 
<':1· 1at.. ja/,. t!os1arr:1·1i.fri1-:' : 11<1:11'isAi<'lll. Nic:u-
11·;1d11ic '.c11/,1~i<1 11111;;,_ 1~ol11•t· 1cg11 111mici1• 11111it· 
pr:t·11110111·at'. Ho:t.a:! • I rano id1 :mylę nagłym 
1nja:t!C'111. 

. ·Po nar:1dzic / ojc.:m. a 1\· naj\ci\kj,1.cj taje­
mnicy przed m;llk:i. posłakm m'u " p~ikoju Ru­
dic•go. Nic tyll.o dlalcgo. i.c hyl pu,ty. kei ie n;1 
p;irtcr/e i od ksi,tcj ~trony ogrodu. wi.;c w r;izi.; 
nid'IC1picl'/.c1htll'a ła1wo hylo 'kooyć w g:1~1.l·t. i 
\t.yhi-.o dost:tć 'ii; ta mi:"to. Przez rnl:1 noc nic 
1mnlż) liśmy /. ojl·em ok:1. przy c1.ym to moje 
c1.uwanic i napi1;l'ic ncr\\'m\'C podt.ialało n;1 gry­
p.; jak r.;1-.:i <xłj:11... Nic,tely. nad rnncm rozległo 
~ii; uporuy\\'e dohijanic ,j~· do drzwi \\'c'jścio­

" ych. Z 1')(1u:itku (fl(llfsll•pnil'l " miarl• glo.;nc. 
ak jui po minucie do.;l: gwaltmrnc. Wyr\\'ali'm~ 
1 ojcem .. Konrada·· / hlogicgo 'lll' i 1')(1kl'i\\ V) 

mu hly,1.a" ic/llil' pry,~ać ol-.nc•m. / duv:i na 
ramieniu. pm\ łdli.;my ,je moi:łill'il' najwołni.:j 

do dr/\\ i. N;1 vc1i;.;l·ic. 1;1mia't g.:,1a1x1. 'lal ;a 
nimi nidud1ko /llll'l'/tlll\' Kutii. Po naj/\1 i.;ikj­
vym poi n formo\\ ani u na~. i.: 1xm n\ół ·ll'c/c.;nej. 
!!th i nic ll\'I '' stanic \\ \ tr/\'nl:ll'. 1is1a11 il'lnc!!o 
(ir;c,iad) \\':111ia \\' 'chron:'1ch i na,luchi\\ :mia l;u . 
1-.u i \\'aknia ,je \\ !!1'11/.\' .:ałvch ulic. Po C/\ 111 
ot\\·or1ył th·11\i ·do ,-\\'cg;i pokoju i natydtllli-a't 
"r1.a,nał glt1'Clll nadlud1licgo pr1.craicnia: „t!1•r 
l>i<'h„. „1.ltllłt.icj!" OL'!om jego. i 1a dm il.; na­
") m. uha1ał ,j.; <Nlhli\\'y \\'idoh: j\(ld łtiilicm 

t~ ll'ił " fl(1'la1\·i.: ,i..11t:111cj. " s;unej lył~o "l"l'j 
1-.ovułinie ... Konrad·· / \\ y111icr1.onym " stron<: 
"d1rnł1:1l·cgo rcll'of\\'crcm. Jak umiakm najv) h­
cicj i najh:mł1iej pfldony" :1j:1rn "ytluma.:1~ · 
km Rudiemu. il' 10 j.:'t mt\.j \\ uj. Wladc" . 
P1-.,yjcd1ał l'ałl-icm n:igk. pr1.c1 to ni.: micłi.:my 
go gd/ic pr1c11t!l'tm·a(. "i1;c hanł;o pr1cprava­
lll). i.: ro/porz;id1ifi.;my jego. Rudiego. poknjL·m. 
i\ \\'Ili nav „1'r l1t11 .lt'illt' /i111(Si1111t' 11il'i11 l1t'isa111-
11111" .'rn mniej \\'i<;cej /11:1t:1.y: nic ma ~·,1.ys1!-.ich 
I.kpc~\\' fl(ll'/:idi-.u ·i przc·1 to ull'idbia 1.aha\\1; ,,. 
'travcnic lud1i d1.iccinn:i 1ah:111l:i do st1·1dania 
na niby. /\\ an:1 l.ori-.oll'ccm. Rudi Oll'c' mojl' fl(l/· 
h;1\\'illnL· lllinimałnl'go sc11'u \\'yja.;nicnic pr1yj:1ł 
do "iadomo.:ci. 1x1l'/)111 obaj pano\\'ic · "y111ic-

„Zeszvty Historyczne" nr 94 
~ . . 

w spr1.cdai) ll(lll'inicn hyl' jl'Sll'/l' • 
'>4 numer .. Zcst.\'lti\\' I bton · 
l'/.nyd1 - ""·anatnii..a "yda\\'ane­
go \\' Paryżu pr1:t:1 Instytut 

Literacki. Jc,t to drugi 1.cvyt /a rok ł'NO . .. Z.: -
V) I) lłistor~ c1n.:" d1ll'ieraja tło l'o"ki / ogro­
mny 111 opo1.111cnic111. Wydanie !-.rajo\\'<: j.:,1 
f)(l\\ iem drukoll'anc "' Pol,cc pr1c1 „PoMOST" 
,p,\lkl· / o.o. S;~oda. i.c' lak ,ji; tl/il',il'. gd~ i .. ZI I" 
prt.) nos1.:i 11 i.:k ciei-.all'cgo nwlcrialu. nil'/h<;dnc­
go dla histnryl.ti\\' i łud1.i intcr.:,ujac) d1 'i~· hi­
'tori;i. Zakgk ''1 nhcrni.: jevc·/.e tf\\a numer~ 
.. Zll" 1 !'NO ml-u. Kil·dy lrafi:i do ~rajoll'ego 
oytdnil-a"· Nikt tego nic \\'il'. i\ nu111,·ry / 19'>1 
m~u·! 

Zcvyt nr 94 pflynosi · ja!-. to /1\·yi-.k \\' . .ZI f" · 
" ·idc inlL'l'L''uj:icych m:llL'l'ialt\". 11 'pon111ie1i i 
doi-.umcnh\11' or:11. łis1t\1\ · do rcdakji. Num.:r ni · 
\\'icra s/1-.k 1\dallla U1ic111hło: .. D"o"·icty1acja i 

Dalej poszedł sam i do dziś nie nadszedł list z Hamburga 

ni\\V)' bodaj ul-.lony · min.;łi 'it; pol-.ojo\\o '" 
dr1.11·iach. Rudi run:1ł na nad,podticwani.: ci.:pk 
łoi.: i ani na drugi dt.il'li. ani nigdy fl(llcm ni.: 
napom~n:1ł o tej pr1ygod1ic / „ni.:m:idrym \\'Uj-
1-.i.:m·'. 

Za 10 pol'l.U\\V~ nieha\\ .:m jahby pr1y ply\\ 
\UllliL·nia. i.c ta~ ni.:mci.ni.: pr1.y,pi.:v)ł ll'~j:vd 
1. I lamhurga. pojechał tam rat j.:vc1.c. Zno\\ u 
miało !.!O ni.: lwć d\\·a 11 l!rnlni.:. W t\'m l'/asic 
'l.:1-..cja ... h.~alralnt; na~1egt; ... tajnego 1niĆ_i,L'OWl:go 
Koła A~:tdL'11Jic~icgo pmtano\\ iła "y '1:111 il' dla 
1-.okgt!w i 'taranni.: "ys.:k~cjono\\ :111ych wnio­
ritall'' miasta \\Ta/ / pr1y \\t\tkami plldt.icmia 
tf/)' pogtldnL' jl'd11.oahtt\11!-.i. Prtt:\\ id1ia11y do­
chtid pr1unac1:yti.:my na d<llhrojl'nic. W tym 
c1a'ic llllli.na hylo huptm ać hr01i ml niarud.:n\\\ 
1 W.:hnn:1chtu. a /.\\ lavl'/a ml "iarust\\\ / niL'· 
mi.:cl-.id1 'il pmiłhll\\')l'h . 11:11) "anych dopi.:ro 
1nal'!llil' p<iinicj " podn;l'!nihad1 „\\·fa,O\\GI· 
mi" . l'vtidi.:m) 1-.lopol Il' 1nall'lic11i.:lll \\ miar.; 
oh,1crni.:jv.:go pomicvl'lenia i ") htir padł na 
nav opu,tovały hol. Opu,ttl\tały. pilnie\\ ai od 
ni.:go "la\niL' pro"·ad1ily drt\\'i do pol-.oju lłudil'· 

,1ui. inna 'fll':l\\:t. A tymc1a,e111 . ..lude" 1ZhyS1ci-. 
Rycid,ki ). jal-.o il' pr!l'd,tawicnic 'i.: 1,f...o~i.t;iyło. 
ni.: 1raio111 . .1tkma,l-.o\\ 'aniL·m··. t.:il'l.:i't ' ohcho­
d1il' 1.:hra1;y eh / "yTiagnii;1:, jannułk•l . i 1.hkrać 
ofiary na 1-.upno broni . Robił pr1.y -t~' lll 1.ah:111 n.: 
miny i g.:'t. · f'l'/l'lhn1jL·1111ego vn\opcl'\O\\ ego 
Żyda. Do ni.:prnSlonego go.;cia . 1. najmni.:j •"' Il"· 
~i"·an.:j lu narndo\\\c1 IL't. a jal-.i . .: podi-ł<:dl / 
jannułl-.:1 . Ten 1a.:. tadt\\ y eony prti:dstu" i.:­
nicm. / lttirc!!o nic 1ro1umiał ani słtma. i ani 
\\\'a odhry11 c1~1\ci;i 11· hohłi,:dn~ 111 odgadni~t:iu 
narndo\\·o\ci hll'<:,tarta. r1ucil. ni.: "icdt:i.:. ja~i 
ceł lak hojnie poparł. ai 'to reicli-march. Po 
uylll \\1l:1ł \\ałi1c i od,,t:dł do "''go poi-.o.[u . I 
1y 111 ra!l'm o ni<.: "ii;l'L'j niL· p~ tal. 

Pt:\\'n<:j nied1idi gc,tapo prtyvlo po nrniL'. 
Ponic·\\ ai niL' pr1~ ,,fo o "' .:j rut) 1im1'\:j Jltlr/e. 
ho donicro po <i'mL·j. a " dodatku hy la rii.:d1i.:­
la. niL· t:l\talo mniL'. B1 km \\ 1-.o\l·ick. 1 t>o. 
stal\ i" vy drn11m1 nil-.t\\\ j10d \cian:i. prll'f'l'll" a­
d1iło tiki !!ntntoll'na. co nic im nic dajaca re­
" i1jl'„: i. ja~ mieli " ~" ~ l'laju. t:l\la\1 iii ·n~1 mni.: 
.. l.ocioł". NiL' dol'!ci-.ali si.: mni.:. gdy i 111'tak111 

Rudi • przymusowy sublokator 
go <dawny salon) i dru<!icgo. nil' 1aj.;tcgo od 
jal..icgoś l'/asu (d:I\\ ny gabinet ojca). Jcd11oal-.­
t1\\11-.i lwh tr1.1'. o,tatnia .. Nil-.t mni.: nic 1.11a 
Fredn i ko1it:t;ll'e!!n ol-.r,·,u oslahi.:nia ,jJ tll'tlr­
l'/)'di "idki.:go pi,ar1.a. 

I lrahia "1'i-.or1.y,tał tu 'tar\ ja!-. \\\ iat mot\\\' 
1.a1.dm.;ci t;~ar:uicj. Nic d;ll;·icr1aj:icy i.oi1ic 
hrcc,hosicj "·yhicrał 'i.; nih) to " . dlui.v:i pod­
rlii. ku nicha\\·.:111 1.ja\\·ia sii; \\'C " ·la,nym domu. 
" of'il'c'l''~im mtnulur'c i podaje 'i.; 1a nic 1:11a11c­
go jej pr1yjacida pana domu. Chce mieć. nkro1-
1x11nany. moiność ohscrll':tl'ji pnl\\ adzcnia ,j, 
połowicy. Ta tyml·t.a-.cm. przcjrzall'szy 1.amiary 
111.;ia. po,tanall'i:1 go ul-.arać. Kor;.y,ta I fal-tu. 
i.<: pr1.yjcch:1I do 'ni.:j w odwi.:d,iny nic 111any 
młmlenlu llll'i.owi Vll'a!!icr. ~ai.: mu ud:m :Il' / 
1-oki .kj \\la~nego m.;i.a~ W intrygi; "Pnl\\adzo­
na jest 'hti.ha. N:t dobitki; ol.:11uje si.;. i.c oficl'r. 
l.ttiry \\ypoiyl·t.yl jl(llkjr1li\\W\\'i ""'.i mundur i 
pavport. jesl ~igan) m pr1u innego oliccr;1 h.:­
zcrnil.i.:m. kL<iry nk 'ta\\'il 'ii; do pojedynku. :1 
lal.ii: hulak;!. kh\ry poi.yl'lyl ,,.,1 /yd:1 'poq '111111; 
picni.;d1.y na w.:1-~I. umy I.a pr1:.;d l.011icc1.11nści;1 
spł;1ty tlługu. Ohaj dopadli 11ic•s1:c1:i;"1cgo spr;i\\ · 
d1:1l't.;1 cno1liwośl'i i.on\' i all'a11111ra na 'to th\ a. i.l' 
nic 1yłko si.; \miać. w ·tci. 1.:1pro,1.cni ~1. ll'apłi\\'ic 
l'l)'llili. Dodajmy. i.: /yd fa~hir 11 na~1:y111 flr;cd­
't:m ie n i u hył "' pr:t\\ d1i" y 111 d1alal'ic. jarmułce i 
1 hajcc1.11ymi przy klejonymi pL'j"1111i. oliccr i f/l'-
1..omy ofil·cr midi mundur. "ypiv. \\'ymaluj. / 
rcgimcQUi\\ 1-.n\lo\\ l'j Madaga,karn. dc~oral'jc 
;a\ h\'h d1idc111 l.oki.anl.i. httira jc't oł'll'rnic 

111a11:1. t;l:"t)l'/l.;1 hral..o" ,i.a. · 
W chwili. 1-.il'tf) i111ryg:1 1111i.:r1ała do punl.tu 

~11hni11:\l·~j11c•go i na 1aimpnm i1tm an.:,i ,n•ni.: 
hy Io naj\micSJnil'j. l'/cgo do\\odcm 'i:trl'/.Y 'tl' 
ol-.fa,1-i. " holu 1ja1\il ,j.: nictll'll'~ill':lllic Rudi. 
I I) 111 ra1cm ,i.n,;; il urlot; / 1yd1 s:1111~ .:h co 11(1-
prtL•dnio po\\od1\\\. Wid/:1c llumcl.. 1agr:1d1ai<icy 
mu drogi; dti jego pokoju. 1ain1crcstl11ał 'il;. l'/l'· 
mu ci łud;ie tal klavl'la. flt.1 l'/)'111 prt.L'l'i,nał sic• 
prll'/ /hioni\\·i,ko 1-.laVl'l:!l'~ d1 i 'i:tdł 11aj,1x1!-.oj­
nicj na opnii'nion~ m i-.r1.c\k \\ picrnvym f/<;­
dti.:. micd/\' dck!!atem rnulu na l\1i1isk 
Ma10\\ iccl.i f fl(l\\ iat 'i p1?c\\'otl11ic1.:1l·~ m t1lm ia­
hmcj orga11i1alji PPS-Pr:n' icy. Siadł i od r:11u. 
na "idol- ll')'lllachuj:ll'L·go rL·k:1111i olo\\ ie~a " . 
jannukL' i d1al:Kic. \\·padł " call.iem dohmdu­
s1.11) 1ad1ll'yt: - 011._.f11tlt'! · 1')(1~:11ał go prcl') 1.yj­
nic pakl'lll 'll'Ylll thn\111 dmtojnym ''''iadom. 
Informacja ta. w dodatku " tym jl'/yku. \\')'ll'O· 
lala 1:dumicnic i 1.1111.umial:1 i-.011't<:macji; wśnM.ł 
gośc·i. nic \\'icd1.;1cych kto to Kutii i nic 1')(1jmuj:1-
qTh. i.c w tym ol.f/yku ni.: hyło 1.ajadkj nil'lla­
ll'i\d. ak 1ia!!k /a,l.oc1..:11ic. 

Miakm l~lłcm nkjakic• 11kpr1yj.:m11ośl·i /a 

nil•dopalf/enil' \\' .;ahc1piL'l'/l'lliu lo~ału. Ak to 

re'"" k1y1.acja Ludmwgo Woj,~a Pols~icgo fX> 
prtl'łomil' pai.tł/icrnikowym". J\ulor fl(l paid1icr-
11il-.u I 956 1.0,lał miano\\ an) 1-.omL·ndalllcm Woj­
'km1 l'.i Akademii Polityc11wj. l 1,unil·ly t.<1'tał. 

gdy Wl:1dy,faw Ciomulk:i ll')'c:Mal sic / pai.tł1il'1'­

ni~owych pr1L'mian d.:mokratyc1.nyd1. 
/\dam llt.il'lllhło pr1y1')(1111ina. i.c Wojsko Pol-

Po odwilży ... 
'h ii: \\' ZSRR pr1yvło pod ~omcnd:i ol'icc·r6"· 
rad1iccl-.kh. W 1946 roku 1astapiono ich ofic.:ra­
mi ;a\\odoll'ymi. l-.1t\r1y alho d1iałali podc1.as 
okupacji " prnłti.:miu. alim 11 ra.:ałi do ~raju / 
Zad1odtL W l949 rni-.u · po ohj.;ciu MON pr1:e/ 
marvałl-.a Krni-tantl•go Roko\SOll',kkgo · na,ta­
piła 1-.okjna '""·i.:tytacja I.WP. Wyivl' 'tano\\·i­
'ka oh,·ad1ono ponownie oficerami rad1.iec~i111i. 

prte/ nav \\')'\\ iad upr1cd1<>11y " ~o\l·ick i ułot­
nikm 'ii;. 1gndni.: /. instrul-..:j:,. do 1.al'11egtl. pa-
1riol\l'tnl'!!O dworu 1i0111ia1ishic!!o micd1v 
Nil'l;lllj~a~ni a Drohil'l111c111. N:1ton~ia't R.:ich;. 
tkut,ci1 Rudi Zimlllcrn1;111n 11111 ra1cm absolutni.: 
nic hy I ~im\ 'patlłym / bi~iy.:a . ~tt\r~ nic "k. 
co 'il· doo~ola ni.:go dticjL·. Nic ohjcty „l.otkm" 
jako Nicmil·l'. 'tal !-.iii.a !!Odtin na l'latat:h na 
.ulicy. tej. l.1tir:1 po\\·inicnc:m "racać / ~o\l'ioła. 
gdyhym nic h~ I Pfll'/ " ·fa.;ci\\ c <Niby \\ 'ct.cśnicj 
uprtl'tfwny. Naturalnie 11· pL'\\'llcj 1lllłcułości od 
domu. Iw !!Il taml'i / o~iL·n nic• inidi na toi-li. Stal 
lak. ich~· ~lilie upr1cd1ić o 1ym. co si.; siało. 

Po I-iii-u micsiacad1 nicohcl·nośl·i."' nl\ldcm 
d1.i.;ki 1a1')(1n111ienit; sprall'y. do u .ego pr1.yc;.yni­
lo 'ii; n\ll'nici. tajl·mnil'lc 1.11iknic·cic al-.t \\' odno\­
nym uo.;d1ic. rc·prc,ji 11ra1 1.:1Slr1cknic· 
micj~l'll\\·cgo '/l'fa gc'lall(l. ll'nicil'. do rod1inne­
go mia~t:1. By Io 111 IXKI konicL' pamm ania u IJH' 
hitknmni\\. 

Kudi .;ll'ia1a nic "id1iał ;a hudo'"'! "'lxnnnia­
ncj fl(ldslal'ji. Sp.;d1ał 11r1y nic•j dni i mx·c. chl·iał 

ui-tll'hanc d/il'lt1 oddać do ui.vtl.u " \\'\'/IHll'/.O· 
nym terminie. W dniu. 1-.icdy ,;dain mu si.; dostać 
pol:1ocnic• / Warv;m :i i r:1do.:nic· 1a111ddo\\'ał o 
\\'yl-.onaniu im1c'ł)l'ji i ie no\\'a ll(lt.lst:ll.'ja d1iala 
1.nakomicic. otr1l'mal 1-:Hl'!!Of\'l'/ll\ nl/l..a/ ",,a. 
tł1cnia .kj natychmi;1,t \\ • ,lt.;\\ . ict~t.L'. l.hir) ·nie­
omal plat:l:!l' 11y1-.onal. 

Jui li') leciały " po" iL'lJ'/c fahry ka. thrnr1cc. 
l.ovarl'. Ptll'ia!!i / nic•miccl.imi tll'il'kini.:rami. w 
mialy ;l<ljech:u!'" l.icrunl.u Warv:m). tl<ljcdJal) . 
Na\\ct drc/\11\'. lhl' moiL'. mt\d ,je 1ahral' / 
jal.im\ tran~p;irtcn; '""a \1 ar,;a\\ ,i..:i . ak on 
pr1c•cic1 m1cv"al i pral·o\\af fll'/) marl\\L'.i jui 
linii kokjmwj. CA·r" 01ia luna nad Siedlcami 
lnajhłiiv~· 111ia,1L·l'/l-.o n:1 ""'htltł '"'' l\1i1bl-.a1 
te/ ,je / 11 ołna prt) hl ii a la. Moja rotfl.ina. ponic­
dtall'v~ ralm\ :111ia l'/L'l'/Y i pami:!lci-. nl\ł1innych. 
tci jui cmi!!nmała .:11 \\H'llli!!l'll\\al:1 do '"i 
'Po~nj1wj. R'udi "1i:it "'. ałi/~'l'/k~:. "łoi) I na glo­
"l' l'/ap"~' ,luiho\\ :). jal.o ~arny pran•" ni~ IVc­
S/) i Jl(1'/l'tlł na pi.:chotl' fl(> mart\\ y 111 ll>r/c. ldac 
na punl.t 1fl(lnJ) " k•,iL'. / pi,tt1ktl'm 1:1 p;11ud1a. 
/l\(ll'/Y klll nic·co / drogi. gd) i h~ In jl'Vl'tl' rn 
nicl·o l'/:"u i tl<łpnlll ad1ile111 go. hy mu na' i nk 
1mhili !!dtic,; 1:1 \\akm h/\ 11th. " 'lrnnc l>L'­
hcgo. ł~1iL•gnałi\m~ 'k ll(l<laj 1~ miL'j'l·u . . gd1ic 
fl(l 11t1jnic po,t:m iono nil'/h~ t fl(lll'/chn:1 'tac)jl-.,· 
Wr111"'" · ll\cisni;li,m) \l1hic nHll'no rd.:. Dakj 
fl(lVcdl '<1111. N k 011-1vmakm do d1.iś ohicl·anc!!o 
pr1.:1 niego / 1acichl~go I lamhurga fi,tu. -

<Z tomu 11r1..' J!Ofowpnm~·eh ws1mmnień: 
•• lłardzo d1.iwnc 1>r:md~ ··.) 

Tadeusz Chróścielewski 

a oficcnm il' poi w) fl(Kf fa!S1) "~mi '"l.ariL•nia­
mi povłi do \\ il'lic·1i. \\·idu 1:111mnłm1·;mo. 

Po "~dar/cniad1 paid1il'rnil-a 1'>56 rol-u. gd~ 
\\Ojsl-.o 1x1),l.il' \\ ~ r;1ink "ll<l\\ il'dtiało 'ii; 11(1 
slronic rl·fonnatort\\\·. n:hlapiła ~oł<;jna ti11;1 dc­
stl\\·icty1al'ji pols~i.:j armii i \\nj,1-.a l'll'1piL'l'/c1i­
't\\a. a ~nitl.o 11(\inicj · 1-.onk.: lat pil·ól1icsi:11yd1 
i " latad1 vc\c'.!l1ic•,i:!IYl'h · rnistqmn f:va 'o" ie" 
t~t:ll'ji. Po,luio1111 '>ii; tu ' - pr1y pl'lnc•j ~1pmhacic 
Wlath ,1a11 a ( iomuł~i · ant\ ,L·lllit1·1mc•ni. Aut tir 
\\ · \ ·mi~nia \\ 'il'IL' IJ:I/\\ j,~ h1ti1i 1asl~1i.Oll\Th i /Ila· 

ny.eh. Pivl' tl'i o roli WojcicTha .l:m11~łsl-.icgo i 
.Jt\1cfa l lrhano\\ il'/a " pro'o" iL·cl.il'j prll·hudo­
" k I. WP. kgo 1danic111 rtlinica 11 pmt:m ie pol­
'~id1 . gcn.:ralt\,~· dala ,~i.: jui 1aull'aiyl' " . I •J(lX 

rol-. u. gdy ni~t .nil' proh,'Sto\\ al prll'ciw intenwn­
cji I.WP" Ctcchpsfoll'acji. po/11ołiło to" 1'>70 
rohu " ·oj,~u 'tr1l'lal' do rohotniktill'. a li' l!rudniu 
I 'JX I ro~u „11·11j.1/,11 /w: 11p11r11 11T/'('<':.1'/1: ar111i(' 
.1111rit't 'Atf. :t1.11r1111ią1 · i111t·n1 ·('111:it' . 11 ·pro11·atf:t" 
11/l'lll \(tl/111 \\O/l'l//l(''.,!O 

.Jerzy (;linik 



10.02.1919 r. Józef Piłsudski otworzył Sejm Ustawodawczy 
· „Panowie posłowie! 

Półtora wieku walk, krwawych nieraz i ofiar­
nych, znalazło swój tryumf w dniu dzisiejszym. 
Półtora wieku marzeń o wolnej Polsce czekało 
swego ziszczenia w obecnej chwili. Dzisiaj 
mamy wielkie święto narodu, święto radości po 
długiej ciężkiej nocy cierpień. 

W tej godzinie wielkiego serc polskich bicia 
czuję się szczęśliwym, że przypadł mi zaszczyt 
otwierać Sejm polski, który znowu będzie domu 
swego ojczystego jedynym panem i gospoda­
rzem". 

Tymi słowami Józef Piłsudski rozpoczął 
swoje orędzie otwierając Sejm Ustawodawczy 
10 lutego 1919 r. 

Posiedzenie inauguracyjne miało uroczysty 
charakter. Ten dzień święcili także mieszkańcy 
Warszawy. Od rana ciągnęły tłumy ludzi na 
Wiejską, gdzie w gmachu dawnego rpsyjskiego 
Maryjskiego Instytutu dla Panien znalazł swo­
ją siedzibę Sejm. Galerie dla publiczności za­
pełniły się szybko. Posłowie zasiedli w ławach 
poselskich, zajęli swoje miejsca ministrowie i 
przedstawiciele misji dyplomatycznych. 

W południe do sali obrac' przybył Naczelnik 
Państwa Józef Piłsudski w towarzystwie pre­
miera Ignacego P~derewskiego. Piłsudski, w 
zwykłej kurtce strzeleckiej, w asyście czterech 
adiutantów, entuzjastycznie powitany przez 
Izbę Poselską, skierował się ku podium prezy­
dialnemu. 

Był wzruszony. Zaledwie przed trzema mie­
siącami powrócił z więzienia magdeburskiego 
do okupowanej jeszcze przez Niemców War­
szawy. Ternz jako Głowa Państwa odczytywał 
pierwsze w odrodzonej Polsce orędzie do Sej­
mu - „domu ojczystego jedynego pana i gospo­
darza". Zwięzłe i jasne przemówienie było bo­
daj jednym z najpiękniejs.zych wygłoszonych 
przez Józefa Piłsudskiego. Posłowie słuchali 
stojąc, wielokrotnie zrywały się entuzjastyczne 
okrzyki \ oklaski. 

Wybc>ty parlamentarne i zebranie się Sejmu 
było widomym znakiem wskrzeszenia państwa 
polskiego zarówno dla samych Polaków jak i 
świata. Nader ciężkie było położenie słabego 
jeszcze organizmu państwowego, dopiero bu­
dowanego od podstaww ogniu rewolucji rosyj­
skiej i niemieckiej oraz walk z sąsiadami o gra­
nice. Jednak wybory parlamentarne, dzięki 
ogromnemu wysiłkowi rządu polskiego, zosta­
ły w bardzo krótkim czasie przygotowane i 
przeprowadzone. Była w tym również niemała 
zasługa samego Józefa Piłsudskiego. 

Od końca października 1918 r., po rozpadzie 
państwa habsburskiego, Polska Komisja Lik­
widacyjna sprawowała władzę w Krakowie i 
Galicji Zachodniej. 7 listopada w Lublinie 
działacze ugrupowań lewicy niepodległościo­
wej powołali Tymczasowy Rząd Ludowy Re­
publiki Polskiej z socjalistą Ignacym Daszyń­
skim na czele. 10 listopada 1918 r. powrócił do 
Warszawy Józef Piłsudski. 11 listopada zaczęło 
się rozl;>rajanie Niemców w Warszawie i innych 
ośroc!kach Królestwa Polskiego. Wieczorem 

' Rada Regencyjna, powołana jeszcze przez 
o_kupantów, przekazała Piłsudskiemu dowódz­
two nad wojskiem, a trzy dni później rozwiąza­
ła się, qddając w jego ręce całość władzy. 
Także rząd !Ubelski podporządkował się Jó­

zefowi Piłsudskiemu. Ten zaś, po kilku dniach 
intensywnych konsultacji politycznych, ostate­
cznie zdecydował się powołać nowy gabinet z 
premierem Jędrzejem Moraczewskim (18 XI). 
Rząd ten r{>wnież z socjalistą na czele - w jego 
skład wchodziło pięciu ministrów tej samej 
proweniencji politycznej, tyluż przedstawicieli 
ruchu ludowego oraz reprezentanci środowisk 
radykalnej inteligencji - kontynuował lewico­
wą linię polityczną swego poprzednika. 

Na mocy dekretu z 22 listopada, opracowa­
nego przez rząd i zatwierdzonego przez Józefa 
Piłsudskiego, objął on urząd Tymczasowego 
Naczelnika Państwa. Do jego kompetancji na­
leżało powołanie i odwołanie rządu, zatwier­
dzenie przedkładanych przez rząd projektów 

· dekretów i budżetu państwa, mianowanie wyż­
szych urzędników państwowych, a ponadto na­
czelne dowództwo nad wojskiem. Piłsudski 
tym samym skupił w swych rękach najwyższą 
władzę w państwie i zgodnie z dekretem miał ją 
sprawować do czasu zebrania się Sejmu. 

Jak wyznał dwanaście lat później w jednym z 
wywiadów „byłem wtedy niepisanym dyktato­
rem Polski". Ten „niepisany dyktator" swej 
władzy użył do wprowadzenia systemu demo­
kracji parlamentarnej w Polsce. 

Józef Piłsudski dostrzegał głębokie rozbicie 
polityczne społeczeństwa, ale sam nie utożsa­
miał się z żadnym obozem politycznym. Nawo­
ływał do konsolidacji narodowej, głęboko 
przekonany o konieczności budowy państwa w 
oparciu o wszystkie siły polityczne akceptujące 
państwowość polską. W sytuacji braku stabili­
zacji wewnętrznej i nie ustalonych granic -
władza rządu polskiego ograniczała się wów­
czas do terytorium b. Królestwa Polskiego i 
Galicji Zachodniej - Józef Piłsudski' uznawał 
za zadania pierwszoplanowe obok stworzenia 
armii także zwołanie Sejmu. Chodziło mu o to, 
by doprowadzić do spiesznego zwołania sej­
mu, ale w taki sposób, aby unikać ostrej walki 
politycznej. Sejm miał za,ąć się przede wszyst­
kim sprawami wewnętrznymi i być polem dzia­
łania partii politycznych. 

Do idei parlamentaryzmu posiadającego 
niezwykle bogatą tradycję w polskim życiu pu­
blicznym odwoływało się w czasie I WOJDY 

światowej, a zwłaszcza u jej schyłku, wiele par­
tii i stronnictw. U g~owania lewicy niepodle­
głościowej propagowały ową ideę szczególnie 
chętnie, upowszechniając swoje programy i za­
wartą w nich wizję republikańskiego, demo­
kratycznego państwa polskiego. Także autorzy 
Manifestu rządu lubelskiego zapowiadali zwo­
łanie w najbliższym czasie na podstawie demo­
kratycznego prawa wyborczego Sejmu Usta­
wodawczego. 

Przygotowanie wyborów parlamentarnych i 
odpowiednich aktów prawnych stało się jed­
nym z najważniejszych zadań rządu Jędrzeja 
Moraczewskiego. Sprawę tę omawiano już na 
pierwszym posiedzeniu gabinetu i podjęto de­
cyzję o jak najszybszym opracowaniu ordynac­
ji wyborczej. Za podsta_wę przyjęto projekt 
opracowany kilka tygodni wcześniej przez zes­
pół pracowników Biura Pracy Społecznej przy 
Radzie Regencyjnej (Mieczysław Niedziałkow­
ski, Włodzimierz Wakar, Tadeusz Jankowski, 
Jan illasko, Henryk Kołodziejski, Tadeusz 
Szturm de Sztrem). Dokument ten wymagał 
jednak modyfikacji i uzupełnień oraz nowej 
redakcji. . 

Zadanie to powierzono Wydziałowi Sejmo­
wemu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, 
którego naczelnikiem został socjalista, Mie­
czysław Niedziałkowski. Ten młody, 25-letni, 
niezwykle uzdolniony prawnik, zagorzały zwo­
lennik jednoizbowego parlamentu, odegrał 
wybitną rolę w opracowaniu ostatecznego pro­
jektu ordynacji wyborczej oraz dekretu o wy­
borach do Sejmu Ustawodawczego. Uzupeł­
nienia i poprawki wnieśli także Stanisław Thu­
gutt, minister spraw wewnętrznych i Józef Bu­
zek, profesor Uniwersytetu Lwowskiego. 

Jak wspominał potem Mieczysław Niedział­
kowski: „Gorączkowo, dzień i w noc przygoto­
wywano i przerabiano w Ministerium Spraw 
Wewnętrznych - w związku z żądaniami dele-

kimi. Wobec masowego napływu polskich re­
patriantów z zachodu i wschodu kolejny dekret 
(11 I 1919) nadawał prawa wyborcze tym, któ­
rzy po 5 grudnia przybyli do kraju. 

Ordynacja pozbawiła prawa głosowania 
wojskowych służby czynnej, co wynikało z 
przyjęcia zasady, iż wojsko jest „wielkim nie­
mową", nie przysługiwało ono też osobom są­
downie pozbawionym praw obywatelskich. 

Bierne prawo wyborcze, czyli prawo kandy­
dowania, posiadali wszyscy obywatele mający 
czynne prawo, a także wojskowi. Natomiast 
urzędnicy państwowi, z wyjątkiem zatrudnia­

. nych we władzach centralnych, nie mogli kan­
dydować w tych okręgach, które podlegały im 
służbowo. 

Twórcy ordynacji wykreślając okręgi wybor­
cze przyjęli założenie, iż jeden poseł będzie 
przypadał na 50 tys. ludności. W poszczegól­
nych okręgach mogło być wybranych od kilku 
do kilkunastu posłów. Przyjęto znany i stoso­
wany w krajach europejskich system głosowa­
nia na listy kandydatów. Listy mogły być zgło­
szone bezpośrednio przez wyborców lub ich 
związki. Lista była ważna, jeśli podpisało ją co 
najmniej 50 wyborców z danego okręgu, a więc 
jej zgłoszenie było dość łatwe. Jednego kandy­
data można było zgłosić w kilku okręgach. 
Kandydatów wpisywano na listy v· takiej kolej- . 
aości w jakiej mieliby wejść do sejmu, Reje­
strację list i nadawanie im numerów w kolejno­
ści zgłoszeń prowadziły komisje wyborcze. 

W skład okręgowej komisji wyborczej 
wchodzili, jako jej przewodniczący - prezes 
sądu okręgowego, jego zastępca - również sę­
dzia, a także trzech członków- przedstawiciele 
samorządu, terytorialnego. Podobnie obwodo­
wa komisja wybmcza miała składać się z pięciu 
osób. Praca owych komisji podlegała nadzoro­
wi ministra spraw wewnętrznych za pośrednic­
twem komisarzy wyborczych. Od jego decyzji 

Wielkie bicie polskich serc 
gacji różnych dzielnic prowincji i grup ludności 
- te dwa dokumenty. I gdy ujrzały one wreszcie 
światło dzienne, zdawało się, że ciężar olbrzy­
mi spadł z serc i z myśli ówczesnych kierowni­
ków młodziutkiego państwa". 

Po przyjęciu przez rząd projektów ordynacji 
wyborczej i dekretu o wyborach zostały one 28 
listopada zatwierdzone przez Naczelnika Pańs­
twa 1 ogłoszone. Termin przeprowadzenia wy­
borów wyznaczono na 26stycznia1919 r. 

Przygotowanie w tak krótkim czasie niezwy­
kle ważnych aktów prawnych było nie lada 
sukcesem, zważywszy choćby rta poważne tru­
dności kadrowe młodziutkiego państwa. Wo­
bec braku kadr do tworzonego pospiesznie 
aparatu administracyjnego ściągano polskich 
urzędników z b. zaboru austriackiego, bowiem 
praktycznie tylko oni posiadali w tej dziedzinie 
jakieś doświadczenie i kwalifikacje. Jeden au­
striacki system biurokratyczny, skomplikowa­
ny i ociężały, nie sprzyjał kształtowaniu inicja­
tywy i własnej odpowiedzialności urzędników. 
Nie było jednak wyboru, poważne kłopoty ist­
niały nawet przy organizacji ministerstw. 

„Zdarzały się wobec tego smutno-komiczne· 
wypadki - wspominał ówczesny minister 
spraw wewnętrznych S. Thugutt. - Kiedy wy­
chodząc na obiad kazałem napisać według po­
zostawionego brulionu jakiś list i natychmiast 
odesłać go jako bardzo pilny umy~lnym posłań­
cem. Na drugi dzień o jedenastej dowiedziałem 
się, że list jeszcze nie wyszedł - gdzieś tam po 
prostu ugrzązł między registraturą, dzienni­
kiem a ekspedycją. Kazałem się zaprowadzić 
tam, gdzie on się w tej chwili znajduje i raz jeden 
jedyny za czasów mojego ministrowgnia zrobi­
łem szewską awanturę: waliłem pięścią w stół, 
używałem mało pochlebnych dla otoczenia wy­
razów, krzyczałem. Panienki spadały ze stra­
chu z krzeseł, naczelnikowi ślina ciekła po trzę­
sącej się brodzie. List kazałem sobie naty­
chmiast z gońcem i rewersałem dostarczyć do 
gabinetu. Powróciwszy do siebie przerwałem 
audiencje i latałem wzburzony po pokoju. W 
·pewnej chwili stwierdziłem, że minęło już 35-
minut - a listu nie ma. Przysiągłem sobie nie ro­
bić więcej awantur i zachować się spokojnie, 
dopóki nie będę miał czasu na zrobienie po­
rządku". 

Twórcy ordynacji wyborczej nadali jej de­
mokratyczny charakter, przyjmując za podsta~ 
wę zasadę pięcioprzymiotnikowego prawa wy­
borczego, co oznaczało głosowanie powsze­
chne, tajne, równe, bezpośrednie i proporcjo­
nalne. 

Czynne prawo wyborcze, czyli prawo głoso­
wania przyznano wszystkim obywatelom pańs­
twa polskiego, bez różnicy płci, wyznania i na­
rodowości, którzy do dnia ogłoszenia wyborów 
ukończyli 21 lat. Instrukcja do ordynacji wyda­
na 10 grudnia 1918 r określiła, że obywatelstwo 
polskie i prawa wyborcze posiadają osoby za­
mieszkałe w dniu ogłoszenia dekretów wybor­
czych na terytorium objętym ordynacją, zaró­
wno urodzone-w obrębie poszczególnych oktę­
gów, jak i Polaków urodzonych poza tym tere­
nem, a także kobiety-cudzoziemki, które za.­
warty związek małżeński z obywatelami pols- · 

przysługiwało prawo odwołania się do Sądu 
Najwyższego, któremu powierzono też spraw­
dzenie ważności wyborów. 
Każdy wyborca miał prawo oddania jednego 

głosu, który składał osobiście w tym obwodzie, 
gdzie został wpisany na listę. Procedura głoso­
wania polegała na tym, iż wyborca zgłaszał się 
do obwodowej komisji wyborczej z przyniesioną 
kartą, na której miał być wpisany odręcznie lub 
wydrukowany numer wybranej przez niego listy 
kandydatów na posłów. Tenże wyborca po spra­
wdzeniu jego nazwiska w spisie uprawnionych 
do głosowania otrzymywał od komisji kopertę, 
do której wkładał przyniesioną kartę z numerem 
wybranej listy. Po zaklejeniu koperty oddawał 
ją przewodniczącemu komisji, który wrzucał ko­
pertę do urny. W ten sposób gwarantowano taj­
ność głosowania. Przepisy ordynacji wyborczej 
ponadto zapewniały prawo obecności w lokalu 
wyborczym. podczas głosowania pełnomocni­
kom poszczególnych list kandydatów na posłów. 

Obwodowe komisje wyborcze po zakończe­
niu głosowania i ustaleniu' liczby głosów odda­
nych na poszczególne listy przystępowały do po­
działu mandatów. Twórcy ordynacji przyjmując 
system proporcjonalnego rozdzielania manda­
tów zastosowali jego odmianę belgijską nazywa­
ną od jego twórcy systemem d'Hondta. Polega 
ona na zastosowaniu określonej operacji aryt­
metycznej, która pozwala przydzielić mandaty 
poszczególnym listom w danym okręgu proporc­
jonalnie do liczby oddanych na nie głosów. 

O kształcie i charakterze polskiej ordynacji 
wyborczej zadecydowały, zarówno ogólna at­
mosfera w kraju, radykalne nastroje społecz­
ne, jak i przekonania oraz kwalifikacje samych 
jej twórców, którzy zgodnie z auchem epoki 
sięgnęli do demokratycznych wzorców, zna­
nych i stosowanych w krajach zachodnich. 
Młode państwo polskie przyznając prawo wybor­
cze wszystkim swoim obywatelom, w tym także 
kobietom, wyprzedziło pod tym względem niek­
tóre państwa zachodnie, gdzie kobiety otrzyma­
ły takie prawo później, na przykład w Stanach 
Zjednoczonych AP-1920 r., w Anglii-1928 r., 
we Francji -1946 r., Szwajcarii - 1974 r. 

Twórcy ordynacji nakreślili 70 okręgów wy­
borczych, przewidując ich utworzenie także na 
terytorium, które wówczas nie podlegało wła­
dzy rządu polskiego. Jednak dekret wyznacza­
jący wybory na 26 stycznła 1919 r. zarządził ich 
przeprowadzenie-tylko w 33 okręgach b. zaboru 
rosy1skiego i 12 austriackiego. Natomiast w Gali­
cji Wschodniej, gdzie wybory (13 okręgów) nie 
mogły się odbyć wobec toczących się walk zbroj­
nych polsko-ukraińskich, mandaty do Sejmu 
Ustawodawczego mieli uzyskać b. posłowie pol­
scy do parlamentu austriackie!!o. Także w b. za- ' 
borze pruskim, wtedy ciągle Jeszcze pozostają­
cym pod władzą niemiecką, wybory do sejmu 
miały być przeprowadzone w przyszłości. 

Wraz z ogłoszenit;m dekretów o wyborach 
została otwarta kampania wyborcza. Jej prze­
bieg i wyniki pierwszych wyborów parlamenta­
rnych w niepodległej Polsce zasługują na odrę­
bne rozważania. 

Paweł Samoś 

·Kresy Wschodnie 

Niemirów 
Odradzał się 
jak Feniks z popiołów 

D
zieje Niemirowa można podzielić na 
dwa okresy. Pierwszy - od początku 
miasta, a więc od XIV wieku. Drugi­
od wieku XVIII, kiedy kolejnym wła­

ścicielem dóbr niemirowskich został Wincenty 
Potocki. 

Niemirów leży przy trakcie wiodącym z 
Bradawia do Winnicy, nad rzeką Zamczy­
kiem. Na początku -tak głosi jedna wersja po­
wstania nazwy - była to osada Mirów, którą 
zburzyli Tatarzy. Odbudowano ją i nazwano 
Nie-Mirów. Inna wersja wywodzi nazwę Nie­
mirów od Niemiry - założyciela miasta. 

W 1331 roku, po wygnaniu Tatarów z Podola, 
. Wielki Książę Litewski Olgierd oddał Niemirów 
- tak jak szeregi innych miast i osad-w ręce ksią­
żąt Kuriatowiczów. Później należał Niemirów 
do Czetwertyńskich i Wiśniowieckich. 

Widok ogólny 
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Rok 1648 l?rzyniósl miastu dramatyczne wy­
darzenia. Wojska Bohdana Chmielnickiego zdo: 
były Niemirów, złupiły miasto i wymordowały 
jego mieszkańców. 30 lat później straszliwych 
zniszczeń dokonali w mieście Turcy, niszcząc i 
paląc większość jego domów. 

Kroniki donoszą, że w 1685 roku Niemirów 
był oblęgany przez Tatarów i Turków przez kil­
kadziesiąt dni i potrafił się obronić, zmuszając 
napastników do ustąpienia. · 

Pierwszy okres dziejów Niemirowa skończył 

Rynek 
się w 1702 roku, kiedy to hajdamacy, mający olb­
rzymią przewagę liczebną, zdobyli miasto i wy­
mordowali mieszkanców. Wiele musiało uplyqąć 
czasu nim miasto podniosło się z upadku. • 

Lepsze czasy dla Niemirowa wiążą się z pod­
komorzym wielkim koronnym Wincentym Potoc­
kim. Sprowadził on do miasta rzemies1ników, za­
łożył fabryki perkali, płócien, sukna oraz farbiar­
nie. Garbarnie niemirowskie znane były z wyso­
kiej jakości wvrobów. Założył w Niemirowie 

Ulica Kościelna 

szkołę kadetów na wzór warszawskiej. Wybudo­
wał pałac z grecką kolumnadą i założył bogatą w 
księgozbiór bibliotekę. w, 1787 roku zatrzymał 
się w pałacu niemirowskim Stanisław August. 3 
lata później rozlokowały się w Niemirowie wojs­
ka Tadeusza Kościuszki, a od lipca 1791 roku 
znajdowała się tam kwatera główna przyszłego 
Naczelnika powstania. 

Od Wincentego Potockiego, dla swego syna 
Jerzego, kupił Niemirów Szczęsny Potocki. Póź­
niej dobra niemirowskie przeszły w ręce Rosjan. 
Najpierw byli to Strogonowowie, a następnie 
Szczerbakowowie. Nawiasem mówiąc księżna 
Strogonow była prawnuczką Szczęsnego Potoc­
kiego. Rewolucja roku 1917 zastała Niemirów w 
rękach Szczerbakowów. W styczniu 1920 roku w 
ruinach niemirowskiego pałacu zamordowano 
księcia Szczerbakowa, księżnę Marię, księżnicz­
kę Sandrę i innych domowników. Rozgrabiony i 
częściowo zniszczony niemirowski pałac pozo­
stał jako świadek dawnych, lepszych czasów. 

Zenon J. Michalski 
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NAJTAŃSZĄ REKLAMĘ, SZYLD, ITP. 
wykonasz samodzielnie kupując u nas 

ZESTAWY LITER SAMOPRZYLEPNYCH! 
• Bogaty zestaw kolorów 
• . Różne rozmiary i kroje 
• Łatwy montaż 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna: 
„ „ • 

ŁODZ, ul. Zwirki 17,,tel. 36-42-44 w. 154 
ul. PRZYBYSZEWSKIEGO 197/205, tel. 81-86-16 

W SKLEPACH TYCH KUPISZ NAJTANIEJ 
WSZYSTKIE MATERIAŁY POLIGRAFICZNE 

ŁÓDŹ 
for Businessmen 

88oANIO 
Łódź, Sie ikiewicza 3/5 
tel. 33-88-17; fax. 33-05-78 
tlx. 884221 ; od 8.00 do 16.00 
wszystkie soboty od 9.00 do 15.00 

Sprawdź bo stracisz! 
dla BIUR I SKLEPÓW 

nowoczesne MEBLE z Danii i Włoch 

• niezbędne KRAJALNICE spożywcze 

• najtańsze KALKULATORY Citizen, Casio 

• niespotykane SYSTEMY PREZENTACJI CEN 

• najnowocześniejsze FAXY, CEN. TELEF. Hyunday 

• rewelacyjnie tanie WYKŁADZINY PODŁOGOWE 

ŚMIESZNY sklepik „CLOWN" 
oraz HURTOWNI.A 

swoim asortymentem rozbawi i CIEBIE 
Artykuły do robienia żartów: 

• znikający atrament 
• brudzące mydełko 

• kaszląca popielniczka 

• duży wybór masek 
• kcirty do gry, z którymi na pe­

wno wygrąsz 

• cukierki niespodzianki • oraz inne straszne lub śmies::-
• · wesołe lusterka ne artykuły 

DLA ODWAŻNYCH 
- IWESOŁYCR 

WEJDŻ! SPRA WDŻ! KUP! 
PRZEKONAJ SIĘ SAM! 

„ŚMIECH TO ZDROWIE - BA W SIĘ 
RAZEM Z NAMI" 

U NAS KUPISZ NAJTANIEJ 
Znajdziesz nas w drugim podwórzu 

przy ul. Piotrkowskiej 69 
tel. 32-68:-61 - sklep 

32-40-01 - do:m 

Kto spełni Państwa najskrytsze życzenia? 

TYLKO RESTAURACJA 

NOWA EUROPA 
1 AI. Kościuszki 118 

CZYNNA CODZIENNIE w godz. od 12 do 5 rano 
• DRINK BAR z dużym wyborem napojów alkoholowych i nie tylko 
• KAWIARNIA czynna w godz. od 1000 do 2200 
• DANCING w godz. od 2100 do 400 rano 

PROGRAM ARTYSTYCZNY - STRIPTEASE 
• ORGANIZUJEMY bankiety, pnyjęcia weselne 

BIURO USŁUG 
TURYSTYCZNYCH 

tel. 36-88-95 
. -· ..... ....., 

90-361 tódź, ul. Piotrkowska 270, XIV piętro, pok. 1404 
tel. 84-70-24, 81-02..:11 w. 474, 196, fax 81-59-27 

PROPONUJE 
• WŁOCHY: 11 dni, objazdowa, autokarowa, 

cena: 1,5 mln zł+ 145 USD (wyżywienie własne) 

• JAPONIA: 13 dni, w tym 8 dni w Niiagacie, 
cena: 6, 5 mln zł + 250 USD (wyżywienie własne) 

• CHINY: 12 dni, w tym 6 dni w Pekinie, 
cena: 6,5 mln zł+ 240 USD (świadczenia) 

e INDIE: 13 dni, w tym 8 dni w Delhi, 
cena: 6, 5 mln zł + 170 USD 

e USA- KANADA- MEKSYK- WYSPY BAHAMA: 10, 14, 18 dni, 
ceny: 1700 - 2200 USD 

• TURCJA: 3 dni w Istambule, 
cena: 1, 2 mln zł 

• PARYŻ: 3 dni, w tym licyta~ja samochodów z możliwością zakupu, 
cena: 2, 5 mln 

• PARYŻ: przejazdy autokarowe: 690 tys., 990 tys. 

• OSLO: przejazdy autokarowe: 1, 7 mln 

• ZAKOPANE: terminy dowolne, pełne wyżywienie, 
cena: 70 tys. zł za dobę od osoby 

ZAPRASZAMY 

ftEKLAMASKUTECZNA 
TO REKLAMA W „ODGŁOSACH" 

WYJAZDY DO ANGLII 
i z powrotem 

e TANIO e WYGODNIE 
MINIBUS z domu do domu 

Tel. Łódź 15-46-15 

SOB·IERADEK 
94-042 Łódź, ul. Florecistów 1 (Retkinia) . tel .: 86-42-54 

• glazura i terakota mrozoodporne (im- • farby, lakiery i tapety 

-· · 

port Włochy, Szwajcaria) • narzędzia i elektronarzędzia 
• boazerie i listwy • maszyny do obróbki drewna 
• okucia meblowe i budowlane • sprzęt instalacyjno-sanitarny 
• płyty laminowane, wiórowe i pilśniowe • usługi cięcia płyt 
• meble kuchenne i ogrodowe 

Godziny otwarcia: poniedziałek,... piątek 10.00-18.00 

TELEG.AZETA 
W TWOIM TELEWIZORZE 

MONTAŻ DEKODERÓW TELEGAZETY 
w odbiornikach TV produkcji polskiej i zachodnięj, m.in.: . -

. , 

' 

SONY, SANYO, PANASONIC, SAMSUNG, ROYAL, ULTRA.VOX, TOSHIBA i wielu innych 

Proponujemy również adaptację zachodnich telegazet 
do odbioru znaków polskiego alfabetu 

J.W. ELECTRONICS 
Łódź, ul. Serenady 5a tel. 48-80-15 



USŁUGI 

e ANTENY 55-32-42 Łódź 
e KRA TY tel. 36-90-12 Łódź 
e BOAZERIA - montaż tel. 
81-59-0ł Łódź 

• · UKŁADANIE parkietu tel. 
34-27-83 Łódź 
e PRANIE dywanów 51-86-72 
• NAJT ANlEJ i szybko zrobisz 
pieczątkę - nowy zakład ul. Ko­
pernika 39 Łódź 
e ANGIELSKI, niemiecki -
elektronika, informatyka, instru­
kcje, dokumentacje, normy-tel. 
87-63-43 Łódź 
• ZAKŁAD malarski przyjmie 
ucznia, współpraca, inne propo­
zycje _Stefan Węcka, Aleksan­
drów Ł, Chopina 14 
• GOBELINY na zamówienia 
artysta plastyk 32-65-08 
• USŁUGI plastyczne poleca 
Jan Piotrowski Zachodnia 101 
• WYBITNY znawca wyceni 
każdy dobry instrument lutniczy 
32-42-18 
e „PENELOPA" - biuro ma­
trymonialne 43-62-16 
• KRATY, drzwi stalowe, 
Łódź, Lecznicza 117 ro. 32a, tel. 
84-84-27 
• TAXI na zamówienie, dalsze 
trasy, 45-04-85 
• ZESPÓŁ wokalno-instrumenta­
lny, wesela, bankiety 48-64-30 
e WIDEOFILMOWANIE 
ceny konkurencyjne 48-64-30 
• PRZYJMĘ szycie - chałupnict­
wo, overlock, stebnówka 74-24-35 
e WIDEOFILMOWANIE 
84-24-02 
• USŁUGI stolarskie 86-52-48 
• ZESPÓŁ wokalno-instru­
mentalny, wesela, bankiety tel. 
45-04-85 
• MASAŻE lecznicze, nasta­
wianie kręgosłupa, Łódź, ul. Ko­
ściuszki 39 
e LEKTORA TY języka angiel­
skiego i francuskiego dla dzieci 
9-14 lat 84-84-27 
• ZAJĘCIA rytmiczno-tanecz­
ne dla dzieci 84-68-66 
e ZESPÓŁ Pieśni i Tańca 
„Łódź" przyjmie chłopców 16-21 
lat, 84-24-02 
e ZAKŁADANIE boazerii, 
układanie glazury, malowanie, 
tapetowanie, 86-12-31 

KUPNO 
• ZŁOM metali korzystnie 

Krzysztof Spychalski 
„Przegląd Tygodniowy" 
Warszawa 

ZG SDP Warszawa 
na ręce Sz. P. Rf:d. 
Iwony Katar'!sińskiej 

sprzedasz w punkcie skupu Łódź, 
Przędzalniana 19 
• ZNACZKI pocztowe, mone-
ty, 32-78-34 . 
• KUPIĘ Mercedesa nowego 
32-16-07 

SPRZEDAŻ 

•SPRZEDAM Poloneza r 87 cena 
30 mln zł. Stan idealny 32-16-07 
e SPRZEDAM laminatory i fo­
lię USA A3 - 8.750.000 zł, A4-
7.000.000 zł tel. 32-32-77 
e SPRZEDAM „Poloneza" rok 
88 cena 25 mln zł Konstantynów 
ul. Prusa 
e SPRZEDAM grób głębinowy 
w Krakowie cmentarz Rakowice 
20 mln zł 51-68-45 
e KOP ARKO-spychacz 
„Ostrówek", cena 42 mln lub za­
mienię na samochód osobowy. 
Wyskoki 12 gm. Stryków. , 
• DYWAN wełniany 2x3 m 
cena 1 mln zł tel. 74-33-61 Łódź 
• DZIAŁKĘ budowlano-rze­
mieślniczą 6.800 m2 . uzbrojoną 
za 200 mln zł, Nowosolna tel. 
87-74-91 wieczorem 
• FIATA 126 p 1978 r, cena 5,:i 
mln zł, 51-74-59 lub 36-84-20 
• ŁADĘ 1200S 1984 r„ stan ba­
rdzo dobry, cena 20 mln zł, Beł­
chatów tel. 510-37 do 15.00 
• MAGIEL elektryczny nie­
miecki, dl. wałka 70 cm, cena 3 
mln zł, Bełchatów tel. 510-37 do 
15.00 
e INSTRUMENT elektroniczny 
YamahaPSS00,600.000zł72-90-39 

e WYSPRZEDAŻ maszyn szy­
jących, stołówkrojczo-produkcyj­

nych, kas, regałów itp. 84-38-13 
• PIWO niemieckie, 0.5 1, pa­
steryzowane, Watzdorfer, hurt 
8000 zł, Łódź, Rzgowska 79 
• RAJSTOPY włoskie, hurt 
8500 zł, 84-38-13 
e SPRZEDAM Fiat 126p, 1988 
rok, 84-24-02, 17 ,5 mln zł 
• „DONNA" atrakcyjna 
odzież z dodatkami, Łódź, Piotr­
kowska 290 
• SZEROKI asortyment odzie­
ży damskiej , Łódź, Jaracza 80 
m.5, 78-72-70 
• ARTYKUŁY spożywcze, 
Łódź, Płatowcowa 15, 33-63-59 
(8-12) 
e SPRZEDAM działkę praco­
wniczą. 20 mln zł, 51-68-45 
• SPRZEDAM piec grzewczy 
na ropę, 43-49-63 

ZG SDRP Warszawa 
na ręce Sz. P. Red. 
Andrzeja KrólikQwskiego 

List otwarty -
do środowiska t--

Kiedy w PRL, jeszcze nie tak dawno temu, fotoreporterzy robi­
li zdjęcia ówczesnym rządcom Polski, to gdzieś od szczebla sekre­
tarza komitetu wojewódzkiego partii obowiązywała niepisana za­
sada, iż przed publikacją klisze te przedstawiano najpierw foto­
grafowanym. Bywało - a z pewnością było tak w Łodzi, gdzie wte­
dy pracowałem - że sekretarz wybierał sobie nawet fotoreporte­
ra, który na użytek prasy miał prawo go fotografować. 

Przypominam to, ponieważ stało się dla mnie jasne, -że dziś 
kolo obowiązujących w naszym środowisku zwyczajów i norm we­
dle których pozwalamy traktować się politykom wykonało obrót 
o 360 stopni- jesteśmy tam, gdzie byliśmy. 

Szóstego-września br. zostałem zaproszony przez red. red. Ru­
mowską i Wiśniewskiego - osoby kierujące Łódzkim Ośrodkiem 
Telewizyjnym - do wzięcia udziału w konferencji prasowej z 
udziałem prezydenta Łodzi Grzegorza Palki. Nigdy dotąd-mimo 
że kilka razy w ciągu ostatniego kwartału mnie zapraszano 
-nie uczestniczyłem w programach Łodzkiej Telewizji. Nie chcia­
łem, gdyż oczywistym było dla mnie, że w kierowanym przez obe­
cnego wiceprezesa Radiokomitetu Marka Markiewicza łódzkim 
ośrodku TV dzieją sięrustorie budzące do dziś mój najgłębszy sprze­
ciw. To przecież łódzka telewizja pokazała na ekranie red. Małgo­
rzatę Ziętkiewicz mnącą, a nastęi;>nie ciskającą na podłogę „Gazetę 
Wyborczą", to red. Marek Markiewicz za niezgodny z zasadami gry 
udział w ubiegłorocznej, jesiennej kampanii wyborczej w sposób 
formalny skarcony został przez swych przełożonych. 

W takiej telewizji występować nie chciałem. Wahałem się rów­
· nież tym razem. Uwierzyłem jednak, iż być może wraz z awansem 
red. Markiewicza do Warszawy w Łodzi nastąpiła zmiana jakoś­
ciowa. Sądziłem też, iż konferencja prasowa stanie się szansą do 
rzeczywistej, polemicznej dyskusji na temat problemów miasta i 

.politycznej rzeczywistości Łodzi. . 
Niestety. Na _()ół godziny przed zapowiedzianą audycją red. 

Waldemar Wiśmewski poinformował mnie, że nie mogę wziąć 
udziału w programie, gdyż ... nie zgadza się na to prezydent! Mój 
wieloletni kolega red. Wiśniewski przeprosił mnie serdecznie i na­
prawdę nie miałem do niego żalu. Wyraźnie zresztą mu to powie­
działem. Znam Łódź i wiem pod jaką presją polityczną w ostat-

NAUKA 
• KURS przygotowawczy do 
PWSSP i Liceum Plastycznego 
84-24-02 
• NIEMIECKI, angielski, włoski, 
szwedzki w Deutsche Schule „Au 
pair" zapisy do 16 września Szk. 
Podst. 90, 37-41-67 
e ZAPRASZAM na naukę pły­
wania i pływanie rekreacyjne -
basen SP 149, ul. Tatrzańska 69, 
tel. 43-93-21 Łódź 
• FIZYKA, matematyka, nie­
miecki 78-58-02 
e MATEMATYKA, fizyka tel. 
81-29-44 . 

ZAWIADOMIENIA 
e FIRMA COB RA z hurtownią 
Schwan - Stabilo w Łodzi prze­
niesiona z Sienkiewicza 59 na 
Piotrkowską 204 
• OKAZJA! Tania odzież za­
chodnia na wagę. Hurt i detal, ul. 
Wschodnia 27 
• RUCH Świadomości Kriszny, 
Łódź, Lokatorska 13, 84-84-27 

LOKALE 
• ZAMIENIĘ trzypokojowe 
(bloki, telefon) na dwupokojowe 
+ jednopokojowe (bloki, tele­
fon) 87-13-25 wieczorem 
• POZNAŃ M-3 zamienię na 
Łódź tel. 84-28-58 
e WŁASNOŚCIOWE M-3 Dą­
browa zamienię na M-2 Retkinia 
tel. 88-08-63 Łódź 
e POSZUKUJĘ pokoju dla stu­
dentki UŁ, informacja - Bełcha­

tów fel. 26-66-64 
• LOKALE do wynajęcia -
Łódź Górna, 33-87-50 

PODZIĘKOWANIA 

e WITKOWI Kacprzakowi z 
Łódzkiego Towarzystwa Muzy­
cznego podziękowania za pomoc 
w ciężkiej chwili składa Tadeusz 
Widzyk. 
• PANI dr Grażynie Krupińs­
kiej z przychodni Retkinia Pół­
noc za troskliwość w opiece dzię­
kują Witkowscy 
e TOMASZOWI Sieraczews­
kiemu ze sklepu „Listewka" przy 
ul. Zachodniej w Łodzi za milą 
współpracę dziękuje Marian. 

ZYCZENIA 
e KOCHANEJżonieEwieWit­
kowskiej z okazji urodzin życze ­
nia składa kochający mąż 
e URSZULI i Zbigniewowi Ło­
jewskiemu z Jasieńca z okazji ślu­
bu życzenia składają R-fidlakowie 
e DR. JANUSZOWI Baranow­
skiemu sukcesu w wyborach ży­
czą pracownicy Biura Ubezpie­
czeń Komunikacyjnych w Łodzi 
• NATALII i Romualdowi Bo­
guckim z Łodzi ul. Srebrzyńsk;1 
49 w półwiecze zaślubin moc ser­
deczności od siostry i siostrzeni­
cy. 
• IZABELI Rosiak z okazji 
imienin dużo radości życzy oj ci er 
chrzestny 
e MARCINOWI PASOWS­
KIEMU powodzenia w nowym 
roku szkolnym życzy babcia Zosia 
• Z OKAZJI jubileuszu dwu­
dziestolecia pracy wszelkiej po· 
myślności życzą p. Zofii Dobr~ -
siak tłumacze z oddziału łódzkie· · 
goSTP. 
• STEFANII i Stanisławo"' 
Wieczorkom z okazji 35 rocznit'} 
ślubu życzenia.- dzieci 
• IRENIE i Józefowi Mroc1 
kom z okazji srebrnego wesel;, 
życzenia składają dzieci 
e AGNIESZCE Januszkiewil'1 
w czwartą rocznicę urodzin naj ­
lepsze życzenia składa chrzestna. 
e STANISŁAWOWI Wartako­
wi z okazji urodzin najlepsze ży­
czenia od córki z rodziną 
• Z OKAZJI 23 rocznicy ślubu 
Grażynie i Markowi Morytkom 
składa Marta 
• ZOSI i Zygmuntowi Jarockim 
z okazji ślubu serdeczności Fiu­
kowie 
e. ELżBIECIE Pograckiej z oka­
zji ślubu najserdeczniejsze życze­
nia składają najlepsze koleżanki 
e JURUSIOWI Przewoźnemu z 
okazji urodzin serdeczne życze­
nia składają Henia, Jola oraz 
Piotr 
• MARII i Andrzejowi Pełce z 
okazji ślubu serdeczne życzenia 
rodzice 
e WIESŁAWIE Lipce z okazji 
urodzin najlepsze życzenia syn / 
rodziną 
e RYSZARDOWI Janiakowi / 
okazji narodzin córki gratulujl' 
Dzidek 
e EUGENI Woźniak z okazji 
imienin serdeczne życzenia skł;1-
da Marta 

nim czasie pracowała tutaj telewizja. Choć jeszcze pół godzi111 
wcześniej czułem się gościem red. red. Wiśniewskiego i Rumo­
wskiej, gotów byłem o sprawie nie pamiętać. To, co stało się jed­
nak w trakcie nadanej bez mojego udziału audycji zmusza mnie· 
do napisania tych kilku zdań. 

Na początku konferencji, jak mieli okazję oglądać to widzowie. 
młody dzienni 1Carz łódzkiej rozgłośni radiowej- przepraszam, a k 
nazwisko nie :.:dążyło mi się jeszcze utrwalić-zapytał prezydent;1 
jak ma rozumieć nieobecność dziennikarza, który miał wedłu!-' 
wcześniejszych infomacji siedzieć obok niego. Prezydent, nie uż\ . 
wając mojego nazwiska, odparł, iż nie ma mnie, bo - uwaga! -: 
on, prezydent ma prawo wybierać sobie dziennikarzy na konferl' · 
ncje prasowe. Powiedział też, że„. mnie się brzydzi. 

Cóż, nie dbam o gastryczno-emocjonalny stosunek prezydent;i 
Łodzi do mojej osoby. Nie o to chodzi. Poziom politycznej i każ­
dej innej ogłady kogoś, kto publicznie używa takich określeń każ­
dy może określić sobie na własny użytek. Ja o panu Palce jako o 
prezyden!Oie mam zdanie wyrobione i nieraz dawałem temu pub I i­
cznie wyraz w swych tekstach. Pisałem o nim, kiedy zachęcał łó­
dzką Radę Miejską do złamania ustawy sejmowej - kiedy wbre" 
ustawie pragnął, by samorząd miasta „przejął" jedną z1ódzkich 
gazet; pisałem, gdy swym autorytetem ręczył za kogoś, kto na to 
nie zasługiwał. Pan prezydent wiedział, że wszystko o czym pisz.; 
znajduje potwierdzenie w dokumentach i relacjach świadków wy­
darzeń, więc w polemiki merytoryczne się nie wdawał. W tym liś­
cie jednak prezydent jest dla mnie postacią z najdalszego planu. 
Chodzi o coś innego - o godność środowiska do którego należ<;! 
Cóż się bowiem stało na oczach telewidzów po prezydenckiej de­
klaracji uczuć do mojej osoby? 

Po pierwsze- inicjator dyskusji na :nój temat, dziennikarz z ra­
dia, zapytał łódzkiego prezydenta, czy w tej niezręcznej sytuacji 
jego pan prezydent zechce zaprosić na następną konferencję. Tak 
jakby to prezydent zapraszał, a nie telewizj'a! Słowem, czy zaliczy 
go do swych wybranych. Grzegorz Palka nie odpowiedział, ale -
przy okazji - mogę uspokoić młodszego kolegę: Oczywiście, że 
będzie pan zaproszony, tym bardziej, że już następne pytanie po­
przedził pan przeprosinami, że było „trudne". 

I druga sprawa -red. Wiśniewski, któremu do tej chwili wyłącz­
nie współczułem, powiedział chwjlkę po wymianie zdań na mój 
temat: „A teraz od tych spµw towarzysko-personalnych prze.i­
dźmy do dyskusji." Otóż, Jeśli byłaby to tylko kwestia towarzys­
ko-personalna, to zapewniam, że prywatnie to ja pana prezydenta 
nawet lubię. Szczególnie podoba mi się jego mądre, sprawiającl' 
nie zapomniane na rozmówcach wrażenie, głębokie spojrzenie. 
Tyle tylko, że stosunki emocjonalne między mną a panem P.rezy­
dentem nie mają znaczenia. Chodzi o sposób w jaki dzienmkarzl' 
zawsze widzą samych siebie. Szacunek, jaki mamy i jaki mieć b<;­
dziemy jest pochodną tego, jakim darzymy samych siebie! Prag­
nienie głośnego wypowiedzenia tej myśli jest jedynym i wyłącz­
nym powodem, dla którego zdecydowałem się tym listem zabrać 
kolegom redaktorom pół godziny. 

Warstawa 8, 09. 1991 

Krzysztof Spychalski 

Zasady przyjmowania 
ogłoszeń drobnych bezpłatnych 

1 . Ogłoszenie nie powinno przekraczać 1 O słów 
2. Każde ogłoszenie dotyczące sprzedaży powinno za­

wierać cenę 
3. Ogłoszenia z życzeniami, podziękowaniami, prze­

prosinami itp. powinny zawierać, imię nazwisko oraz 
adres bądź miejsce pracy osoby, której składa się 
życzenia. _ 

4. Ogłoszenia należy nadesłać pod adresem redakcji 
na zamieszczonym obok kuponie bądź też osobiście 
złożyć w redakcji, Sienkiewicza 3/5 XI piętro: 

5. Redakcja zastrzega sobie prawo nie publikowania 
ogłoszenia bez podania przyczyny. 

Uwaga: 
Kupon na bezpłatne ogłoszenie w numerze bieżą­
cym znajduje się na str. 5. 

AUTOALARMY BAJERNE: 
montaż, sprzedaż detaliczna 

i hurtowa 

Terminy ekspresowe 

ŁÓDŹ, UL. RADWAŃSKA 63/65 

PO 
• wma 

piwa 
napoje 

kawę 
ocet 
oraz słodycze 

Zaprasza 

Przedsiębiorstwo „JAFI" 
Łódź, ~· Cyprysowa 23 

Tel. 34-27-72 
RESTAURACJA 

VICTORIA 
Łódź, ul. Piotrkowska 75 (w Alei Rubinsteina) 

tel. 32-99-83 
• - czynna od godz. 12-tej do północy 

Proponujemy dania międzynarodowe 
oraz potrawy z grilla 

W dni pogodne czynny taras 
Organizujemy przyjęcia i bankiety 

SERDECZNIE ZAPRASZAMY 
koneserów dobrej kuchni i smakoszy 

SKLEP FIRMY 

Łódź, ul. Pojezierska 6/8 
(pawilon, I piętro) 

oferuje: 

• boazerie i listwy 
• drzwiczki i kowbojki 

• farby i lakiery 
• okucia i inne art. wykończeniowe 

• 



r 

• Radio MIKS - popularna audycja Łódziej 
Rozgłośni PR - zaprosiło do studia prezydenta 
m. Łodzi - Grzegorza Palkę , międz_y innymi po 
to, aby zdementował krążące o nim płotki. I tak 
dowiedzieliśmy się , że Grzegorz Palka nie budu­
je willi , mieszka z teściami , chce dobudować w 
domu piętro, ale mu nie starcza pieniędzy, jego 
teściowa piele ogródek, ale nie zarządza „Juven­
tusem". Mówi się, że Grzegorz Palka jęst w wie­
lu spółkach. Prezydent wyjaśnił, że był w spółce 
z „Solidarnością" Rolników Indywidualnych, 
miał tam jeden udział, ale go odsprzedał . W żad­
nych innych spółkach niejest. Niektórzy uważa­
ją, że miasto sprzedało za bezcen Turkom plac 
na rogu ulic Piotrkowskiej i Andrzeja Struga. 
Grzegorz Palka uważa, że miasto dostało dobrą 
cenę. 

• Janusz Skalski w „Kurierze Polskim" pod­
suwa rolnikom pomysł, co mają zrobić z płodami 
rolnymi, których nikt nie chce kupić . W Zakro­
czymiu plantatorzy ogórków wywieźli je do lasu. 
Sadownik spod Końskich wyrzucił na śmietnik 
jabłka papierówki. Rolnicy z Radomskiego, od 
których nie ma kto kupić żyta, wysypują je do ro­
wów. Po co to robić? Przecież w Polsce są ludzie 
biedni, są domy dziecka i domy starców, gdzie 
często bywa pusto na talerzach. Im trzeba oddać 
płody, których nie ma .kto kupować. Pośredni­
czyć może radio, telewizja i prasa, pisze Skalski. 
Pomysł dobry, tylko mało praktyczny. Te zie­
miopłody trzeba bowiem przewieźć, ktoś musi 
wyszukiwać tych, którzy potrzebują. Z historii 
znamy prostsze rozwiązania. Spalić! Tak jak 
kawę palono w Brazylii. W rozwoju kapitalizmu 
w Polsce, mało co. a osiągniemy poziom brazy­
lijski. 

• Czego, jak czego, ale dobrych pomysłów 
nam nie brakuje. W Ministerstwie Zdrowia wy­
myślono, że każdy pracujący obywatel RP powi- -
nien opodatkować się w wysokości 30000 zł na 
rzecz rozwoju służby zdrowia, a przede wszyst­
kim jej ratowania. Nie jest to pomysł niestety 
oryginalny, bo już minister budownictwa wym}­
ślił, aby ci, którzy mają mieszkania opodatkowa­
li się na rzecz tych, którzy mieszkań nie mają. Tę 
radosną twórczość pomysłową można mnożyć. 
Na przykład ci, którzy mają domowe biblioteki 
dają po 5 lub IO książek tym, którzy książek nie 
mają. Ci którzy mają samochody wożą raz w ty­
godniu tych, którzy samochodów nie mają. 
Emeryci i renciści sprzątają mieszkania ludziom 
pracy i zajmują się dziećmi sąsiadów . I tak dalej 
i tak dalej, a Polska stanie się krainą miodem i 
mlekiem płynącą. Nie będzie też uprzykrzonych 
dziur w budżecie. 

• Po ostatniej dyskusji w Sejmie RP, kiedy to 
rozważano konieczność wprowadzenia ostrych 
oszczędności w wielu dziedzinach, a w tym i w 
kulturze, oraz dyskutowano nad wotum nieufno­
ści dla premiera Jana Krzysztofa Bieleckiego 
nasz niezawodny komentator ZJM pisze: 

Sytuacja dość złożona 
Bowiem, mówiąc między nami, 
Rzecz z Premierem wyjaśniona, 
lecz co będzie z premierami? 
• Jak ważne jest pbsiadanie własnej bibliote­

ki oraz znajomość geografii mógł się przekonać 
autor biografii nowego prezesa ZUS w telewizyj­
nych „Wiadomościach" . Miasto ukraińskie 
Braclaw umieścił on bowiem na Wileńszczyźnie . 
Niegdyś się mawiało w takich razach: - Gdzie 
Rzym, gdzie Krym? - I rzeczywiście. 

• W Starachowicach przebywał u strajkują­
cych robotników minister Michał Boni. 0biecał 
im możliwość wcześniejszego przechodzenia na 
emeryturę w wypadku zwolnień z pracy i to na­
wet wcześniejszą o IO lat. A co na to szef ministra 
Michała Boniego - premier Jan Krzysztof Biele­
cki, który w Sejmie RP skarżył się, że jest w Po­
lsce za dużo emerytów i rencistów, i dlatego w 
Polsce nadał jest źle? Są różne sposoby rozwią­
zania ostatecznego tej kwestii. Na przykład ry­
walizacja, kto wcześniej umrze. Nagrody należa­
łoby ufundować dla rodziny pozostającej w ra­
dości, że się pozbył a pasożyta. 

e W Łodi;i-i nie tylko- jest nowa afera. Pro­
kurator Eugeniusz Sindlewski obiecywał nieda­
wno w radiu, że maluczko a ujawni szczegóły, 
ale uprzedziła go redaktor Małgorzata Ziętkie­
wicz (dawniej telewizja Łódź , teraz Warszawa), 
która o tej aferze zrobiła audycję. Małgorzata 
Ziętkiewicz zdobyła popularność, „mołojecką 
sławę" oraz obietnicę spędzenia roku w więzie­
niu, jeśli sąd uzna racje prokuratora Eugeniusza 
Sindłewskiego. Od Małgorzaty Ziętkiewicz od­
ciął się natomiast Józef Niewiadomski, którego 
,;Gazeta Łódzka" posądziła , że jest wujem bo­
haterskiej dziennikarki. Przyznaje się co najwy­
żej do tego, że „być może" pomógł jej w zdoby­
ciu pracy. 

• Janusz Korwin Mikke - szef Unii Polityki 
Realnej - który na posła kandyduje w Poznańs­
kiem , zwrócił się do wyborców z apelem, aby nie 
wybierali do parlamentu tych, którzy obecną ka­
dencję już zaliczyli. Na wielu senatorów i posłów 
padł blady strach. I to nie tylko w Poznańskiem. 
Bo jak wyborcy usłuchają? Inni natomiast mar­
twią się , aby wyborcy chcieli w ogóle dokonać 
aktu wyborczego. Każdy ma takie zmartwienie, 
na jakie zasługuje. 

• Waldemar Trajdos ma pecha. Najpierw nie 
zebrał wymaganej liczby podpisów, gdy kandy­
dował na prezydenta RP, teraz nie zebrał wyma­
ganej liczby podpisów, gdy zamierzał kandydo­
wać na posła .do Sejłnu PR. Waldemar Trajdos 
reprezentuje odłam ruchu narodowego. Warto 
byłoby wyciągnąć z tego jakieś wnioski. 

B.M. 

CZYTELNICY PISZĄ 
W rubryce tej zamieszczamy teksty zawierające poglądy lub 
opinie, które redakcja nie zawsze podziela -

Nosił wilk razy kilka ~ 
Szanowny Panie Redaktorze! 
W związku z zamieszczonym w „Odgło­

sach" nr I4 z dn. 25 VllI 199I r. tekstem pt. 
,,Nosił wilk razy kilka" uprzejmie proszę o opu­
blikowanie przedruku z „Dziennika Łó'dzkie­
go" - w załączeniu, oraz krótkiego komenta­
rza, który zamieszczam. 

Rozumiem, że środowisko polityczne łódz­
kiej udecji, do której należy p. Krzysztof Spy­
chalski autor kłamliwego ataku na mnie po­
stanowiło tq metodą prowadzić kampanię wy­
borczą. Jestem zdecydowanym przeciwni­
kiem takiej kampanii i raz kolejny proponuję 
walkę na argumenty i programy, a nie insynu­
acje. Rozumiem także, że podział pieniędzy, 
którego dokonaliśmy dwa lata temu - wspól­
nie z Jerzym Drygalskim i senatorem Jerzym 
Dietlem - pieniędzy, które środowisko ów­
czesnego WKO tworzące dziś łódzką udecję, 
po dwóch latach wydał się p. Drygalskiemu 
niesprawiedliwy i jakby domaga się nowego 
podziału. To także jest jakiś pomysł. Ale jed­
no nie ulega wątpliwości - pieniądze te dzieli­
łem wspólnie z senator.!m Jerzym Dietlem -
tak wynika z przedłożonego dok;umentu i nie 
rozumiem co oznacza termin „podpis robo­
czy". Robocze podpisy składają dzieci uczące 
się kaligrafii. Dlatego, jeśli ludzie odpowie­
dzialni za całq tę kampanię insynuacji pod 
moim adresem mają poczucie humoru, po­
winni powiedzieć jedno słowo - przeprasza­
my - tego oczekuję na progu wyborczej kam­
panii. 

Dla Pana Redaktora przesyłam wyrazy sza­
cunku i pozdrowienia! 

Stefan Nie~iolowski 

Od redakcji: 
Publikując list p. posła Stefana Konstantego 

Myszkiewicza-Niesiołowskiego (bez jakichko­
lwiek poprawek) spełniamy jego prośbę o 
przedruk tekstu pomieszczonego w „Dzienni­
ku Łódzkim" nr 200z28vm1991 r. pt. ,,Jesz­
cze raz w tej samej sprawie": 

W związku z następującym stwierdzeniem se­
natora Jerzego Dietla: „Nie brałem żadnego 
udziału w podziale pieniędzy, nie podpisywa­
łem jakichkolwiek protokołów lub dokumen­
tów. Decyzję podjął poseł Stetan Nies.iołows- , 
ki" (DŁ nr 183), proszę o zarrueszczeme dołą­
czonego tekstu: 

Przekazujemy 35000 franków francuskich 
(trzydzieści pięć tysięcy franków francuskich) 
panu Markowi Nowakowskiemu na realizację 
umowy między firmą Tricoop z Belgii, a Woje­
wódzkim Komitetem Obywatelskim „Solidar-

. ność" w Łodzi. Szczegóły umowy będą uzgod­
nione i podpisane z fundacją współpracy pols­
ko-fr.ancuskiej (A. Michalski, G. Janowski, S. 
Niesiołowski) 

Przekazujemy 35000 franków francuskich 
(trzydzieści pięć tysięcy franków francuskich), 
pana Andrzejowi Woźnickiemu w formie dota­
cji na Wydawnictwo Regionalne. Szczegóły 
umowy zostały uzgodnione z tą samą, wyżej wy­
mienioną fundacją. 

Jerzy Dietl, Stefan Niesiołowski 

(Kserokopia dokumentu jest w posiadaniu re­
dakcji - przypisek red.) 

Jeszcze raz oświadczam, zasadę podziału 
według wyżej przedstawionego dokumentu 
ustaliłem przy udziale Jerzego Drygalskiego, 
który był obecny przy podpisywaniu przeze 
mnie i przez senatora Jerzq;o Dietla tego tek­
stu. Wówczas zarówno on, jak i p. Marek No­
wakowski z Ł TJS oświadczyli, że taki podział 
ich w pełni satysfakcjonuje i sprawę zamyka. 
Dlaczego więc teraz do sprawy wracają i do 
czego dqżq? Stwierdza zresztą sam Jerzy Dry­
galski: „Jest faktem, że pan Stefan Niesioło­
wski targował się o podział pieniędzy i rze­
czywiście dokonaliśmy wstępnych ustaleń co 
do ich podziału " . Przecież p. Nowakowski 
przyjął 35000 franków na co wystawił pokwi­
towanie, którym dysponuję - jakie to więc 
„wstępne ustalenie"? Podział został dokona­
ny, gdyby było inaczej nie należało przyjmo­
wać tych pieniędzy tylko „targować się" dalej. 
I jeszcze jedno. We Francji nigdy nie twierdzi­
łem, że posiadam upoważnienie ŁTIS. Nie 
chcę zarzucać kłamstwa ani Iwonie Sledzińs­
kiej, ani nikomu - może nie pamiętają na­
szych ówczesnych rozmów. Ale jaki miałbym 
cel podszywać się pod ŁTIS? Proponowałem 
przecież podpisanie umowy w imieniu KIK, 
ale właśnie I. Sledzińska i Krzysztof Turows­
ki nie chcieli się zgodzić i zaproponowali 
ŁTIS, na co ja się zgodziłem w imię zgody i 
wspólnego dobra, od razu zastrzegając, że 
przecież nie jestem członkiem Ł TIS, a oni od­
powiedzieli, że to nic nie szkodzi. Przypom­
nij sobie Iwonko! 

Stefan Niesiołowski 

Uwaga redaktora numeru: ponieważ w tekś­
cie listu posła Stefana Niesiołowskiego padło 
nazwisko znanego dziennikarza łódzkiego 
Krzysztofa Spychalskiego, czujemy się w obo­
wiązku OJ?ublikować jego wypowiedź na ten te­
mat pomieszczoną w nr 35 „Przeglądu Tygod­
niowego" z 1.IX.1991. Pozwoli to czytelnikowi 
„Odgłosów" lepiej zrozumieć istotę sporu, 
który nieoczekiwanie przeniósł się z różnych 
czasopism także na nasze łamy. A oto pełna 
wypowiedź K. Spychalskiego zatytułowana 
„Francuski łącznik": 

Bruno Jasieński- . głośny w dwudziestoleciu 
międzywojennym pisarz żydowskiego pocho­
dzenia - od chwili ujawnienia swych lewico­
wych poglądów stał się stałym celem ataków 
prasy endeckiej. Po ukazaniu się w „Kurierze 
Lwowskim" kolejnej jadowitej recenzji, literat 
- także satyryk, wystosował do krytyka nastę­
pujący list: „Wielce Szanowny Panie Kolego! 
Siedzę właśnie w pewnym ustronnym miejscu i 
mam przed sobą pańską recenzję. Za chwilę 
będę ją miał za sobą". -

Nie mam tak wysublimowanego poczucia 
humoru, ani nie jestem tak zdeterminowany 
politycznie. Odpowiem więc panu posłowi, 
hrabiemu Stefanowi K. Niesiołowskiemu-My­
szkiewiczowi, merytorycznie. Zadanie to uła­
twili mi łódzcy politycy, którzy po ukazaniu się 
w „PT" (nr 29) reportażu „Francuski łącznik" 
ustosunkowali się do sprawy na łamach 
„Dziennika Łódzkiego" z 7.08. br. Większości 
moich rozmówców i mnie samemu Zj;lrzuca pan 
poseł kłamstwa. A zatem po kolei: 

Pisze pan Niesiołowski, że umowę we Franc­
ji w imieniu Łódzkiego Towarzystwa Inicjatyw 
Społecznych podpisał za zgodą ówczesnego 
prezesa tej orgaruzacji Jerzego Drygalskiego. 
W ,.DŁ" pan Drygalski stwierdził natomiast: 
Ani ŁTIS, ani ja osobiście nie upoważniałem 
posła Niesiołowskiego do podpisywania umo­
wy w imieniu Towarzystwa( ... ) 

Napisał dalej w liście pan poseł, że kiedy sta­
ło się jasne, że wziął pieniądze, to o ich podzia­
le zadecydował wspólnie z pp. Dietlem i Dry­
galskim: Dlaczego- pyta Stefan Niesiołowski­
p. Spychalski zajmuje się wyłącznie mojq oso­
bą? Po pierwsze, podział resztek, ściślej prze­
kazanie 30 tys. franków Markowi Nowakow­
skiemu z Wojewódzkiego Komitetu Obywa­
telskiego , nastąpił dopiero wówczas, gdy po­
seł stanął wobec presji aż dwu senatorów, a 
co za tym idzie, wobec groźby politycznej 
kompromitacji. W „DŁ" Jerzy Drygalski na­
pisał na ten temat: Pan poseł podpisuje bez­
podstawnie umowę w imieniu ŁTJS, pobiera 
pieniądze, a następnie wymusza ich podział i 
dokonując tego uważa, że sprawa jest zała­
twiona(. .. ) 

Po drugie, powód, dla którego „nie zająłem 
się" - jak chciałby Stefan Niesiołowski- sena­
torem Jerzym Dietlem jest oczywisty . Ną ła­
mach „Dziennika Łódzkiego" senator wyjaśnił 
to sam: Nie brałem żadnego udziału w podziale 
pieniędzy, nie podpisywałem jakichkolwiek 
protokołów lub dokumentów. Decyzję podjął 
Stefan Niesiołowski. 

Właśnie, a mimo to w liście do „PT" Stefan 
Niesiołowski o mało nie nazywa mnie dzien­
nikarskim i politycznym gangsterem. Pisząc 

· bowiem pod koni.ee 1990 roku („PT" z grud­
nia ub.r.) o tym, w jaki sposób Łódź straciła 
szansę na zaangażowanie w mieście kapitału 
amerykańskiej firmy „Levi-Strauss", opo­
wiadając czytelnikom o cesarskim niemal po­
dejściu do sprawy pana posła, nie napisałem 
później , że Stefan Niesiołowski miał swój 
udział w zaineresowaniu Łodzią Niemców z 
firmy „Siid-Wolle". Nie napisałem, bo w 
„PT" wyznajemy zasadę , iż pierwszym obo­
wiązkiem dziennikarzy jest wskazywanie na 
patologię życia społecznego. Reklamy są u 
nas płatne! 

W swym liście pan Niesiołowsj.i napisał , że 
po to zakładał ZChN, by ( . . . ) w Polsce post­
korowcy nie decydowali o wszystkim i żeby 
żaden Edelman, czy Kuroń nie wpisywali wię­
cej nikogo na żadne listy. Ciekawe, że w cza­
sach, gdy powstawała „drużyna Lecha" Ste­
fanem Niesiołowskim nie targały wstrząsy 
obrzydzenia , gdy bohater powstania w getcie 
warszawskim Marek Edelman wpisywał go 
na listę kandydatów do zdjęcia z Lechem Wa­
łęsą. ZChN zaś powstał później dopiero, już 
po tym jak panu posłowi nie udała się- prze­
prowadzona jesienią 1989 roku-próba puczu 
w Wojewódzkim Komitecie Obywatelskim, 
którym kierował i kieruje Marek Edel­
man. 

I kwestia generalna - czy sympatyzuję z 
Unią Demokratyczną?-Tak! Między innymi 
dlatego, że wiem, iż żaden z jej członków o 
kimkolwiek z czło.nków dawnej opozycji nie 
napisałby per: „Zalien Edelman, czy Ku-
roń". -

Krzysztof Spychalski 

„Spowiedź 
w rytmie bluesa" 

Artykuł pana Arczewskiego „Spowiedź w 
rytmie bluesa" zamieszcwny w nr 14 „Odgło­
sów" jest doprawdy oburzający. Czemu mają 
służyć obraźliwe uwagi pod adresem ducho­
wieństwa i osób uczestniczących w pielgrzym­
ce, podkreślanie ich „naiwności", a może głu­
poty? Autor artykułu z pewnością jest obda­
rzony dużym poczuciem humoru, skoro potra­
fił w tak sprytny sposób ośmieszyć pielgrzym-

.kę, coś, w czym na pewno nigdy nie uczestni­
czył i czego istoty - wbrew deklaracjom - n:ie 
rozumie. Ale jak powiada Pascal „krotochwil-
ny człek - lichy charakter". ' ' . 
Uważam, że ludzie, którzy nie zwaza~ąc na 

zmęczenie, nie sprzyjającą pogodę idą kilka­
dziesiąt czy nawet kilkaset km (pielgrzymki z 
Wybrzeża) w imię jakiejś idei, zasługują na 
szacunek - ch~hy ze względu na okazaną wy­
trwałość. Połączenie ich trudu z machinacjami 
rozmaitych spekulantów wydaje się ze wszech 
miar niewłaściwe. Nikt z idących nie miał 
wpływu na ceny bananów i chleba w Lubojen­
ce ani na drożyznę w częstochowskich skle­
pach, chyba że pan Arczewski jest innego zda­
nia. Kogo usiłuje oskarżać? Dziwię 'się 'także, 
że autor z taką zaciekłością atakuje przedsię­
biorstwo INVEST-BANK, które przecież 
przyczyniło się do „doinformowania". Czy au­
torowi nie udało się wygrać tego volkswagena i 
teraz daje wyraz swemu rozżaleniu? · ' 

O ile mi wiadomo wszelkie inicjatyw'y gospo­
darczo-handlowe są w naszym kraju mile wi­
dziane i oburzenie, że ktoś zarobi 500 mln. zł 
może wynikać tylko z zazdrości. 

Chciałabym jeszcze dodać, że nikt nie zmu­
szał pielgrzymów do kupowania słynnych ka­
peluszy słomkowych i podkoszulków - nie ma 
powodu, by tak głośno protestował przeciw ich 
cenom. 

Szkoda, że pan Arczewski w swoim artykule 
zapomniał na1;>isać o tym, co dla ·wszystkich 
uczestników pielgrzymki było najważniejsze -
o atmosferze panującej na szlaku, o całym pię­
knie wysiłku, który jak ufam, nie posiedł na 
marne. Kto wyśmiewa.ludzkie idee i ~ążenia 

_albo-ich rue rozumie, albo posiada „licliy cha­
rakter" i pragnie wszystko sprowadzić do swe­
go poziomu umysłowego i moralnego. 

Małgorzata Olszewska 
Łodź 

„Od~łosy" rozpaczliwie pragną uniknąć po­
sądzema, że stały się ekspozyturą najbardziej 
wstecznej myśli dewocyjna-klerykalnej, stąd 
pewne nieśmialutkie akcenty krytyczne pod 
adresem nowej, tryumfującej Siły Przewod­
niej. Dlatego egzystują obok siebie w niezmą­
conej niczym symbiozie red. Wolborski i ks. 
Kubalt, który wali cepem na oślep, a redakcja 
uważa, że to delikatne kropidło. 

Tymczasem dla uważnego czytelnika od 
dawna jest jasne, że sympatie „Odgłosów" 
ulokowane są po stronie Zjednoczenia 
Chrześcijańsko-Narodowego. Dowodzą tego 
dwa ogromniaste wywiady z prominentnym 
przedstawicielem tej partii Jerzym Kropiwni­
ckim. Wcześniej udzielono głosu panu prezy­
dentowi Palce , który dzięki temu mógł gład­
ko wytłumaczyć się ze skandalu związanego z 
przyjęciem Hyundaia . Pani B . Madej, kiedy 
indziej odważna, tym razem dziwnie nabrała 
wody w usta i bez sprzeciwu przyjęła dziecin­
ne wyjaśnienia włodarza miasta . Powód? Pan 
Palka jest także prominentnym przedstawi­
cielem. ZChN. Nie wspomnę już, że również 
Andrzej Słowik, związany z obu wspomnia­
nymi panami więcej niż osobistą przyjaźnią, 
zawsze znajduje dostęp do łamów „Odgło­
sów". 
Świeżym przykładem sympatii „Odgło­

sów" jest „reportaż" pana Arczewskiego ze 
zlotu młodzieży katolickiej w Częstochowie. 
Wysłannik „Odgłosów" udał się na to święto 
z kosturem jako pielgrzym , szkoda że nie w 
worku pokutnym, bo napisał swoje wypraco­
wanie na klęczkach. Z ciemnych stron owej 
pielgrzymki pan Arczewski dostrzegł jedynie 
„żerujących" przedstawicieli domokrążnego 
biznesu, którzy zgodnie z prawami rynku 
sprzedawali swoje produkty po cenach odpo­
wiadających popytowi. Pan Arczewski obu­
rza się na rodzimych „kapitalistów" nie do­
strzegając tego, co naprawdę było skanda­
lem. Polskie rolnictwo dławi się od nadmiaru 
produkcji , tymczasem lobby ~oścrelne potra­
fiło odemknąć granice państwa dla zagranicz­
nych konserw. Nie wiem, ile artykułów żyw­
nościowych przy okazji pielgrzymki papies­
kiej trafi na rodzimy rynek wypierając pro­
dukty polskie. O skandalu związanym z utrą­
ceniem helikoptera „Sokół" już nie wspom­
nę, bo nie należy go łączyć bezpośrednio z 
Częstochową . 

Czy dowiemy się kiedykolwiek, ile budżet 
państwa wyłożył na dwie bardzo kosztowne wi­
zyty papieskie? 

Jeśli „Odgłosy" mają choć odrobinę odwagi 
cywilnej, to wydrukują mój list bez skreśleń .• 
Będzie to dla mnie papierkiem lakmusowym 
intencji redakcji. 

Piotr Laskowski 
Łodź 



Jedno danie Anny-Marii 

A
. ~j.ednak będzie - O?-riajmił tak ~anym 

grobowym głosem syn, wracaiąc z po­
dwórza do domu. 

- Co będzie? - spytałam. 
.- No. Ta.; Cholerna buda. Nie skrócą nam 

rąkµ,szifol'n.ego o miesiąc wrzesień. Niestety, na 
bąd:.fe' wisi kartka. Rozpoczęcie jak zwykle. 

pokoh:nic, które ualcby ~i~ nabicrac na lllllło­
bne wzniosłości. Nie darmo korzysta ono na co 
dzień z podręcznych kalkulatorów i zna się na 
bieżącym kursie dolara. Ostatnim razem, gdy 
synowi naklarowałam o wyższości człowieka 
srodze uczonego nad nieukiem, syn zgasił mnie 
prostym argumentem, że tata jego„kolegi -
chociaż mówi „jezdem" zamiast „jestem", a 
edukacje swoje zakończył był na niepełnej' 
podstawówce -od czasu, kiedy zaczął „robić w 
handlu"jako turysta {przywozi kurtki skórzane 
z Chin), kupił swemu synowi nie tylko wieżę 
Sony, ak i komputer, a sam sobie kupił toyotę. 
A ty co? Na rower za głupie milion dwieście nie 

nial am ~ubic w pon;, że syn jest nastolatem, 
niestety, ponad miarę oczytanym i dawno już 
wyszedł poza lektury wierszyka o Murzynku . 
Bambo, co to w Afryce mieszka i uczy się ze 
swojej pierwszej, murzyńskiej czytanki. 
Ostatnio wiele czasu poświęcał na kilkakrot­
ne przeczytanie „Cesarza" Kapuścińskiego, 
tak go ta książka wcięła. Mógłby więc 
oświadczenie pana kuratora potraktować 
zbyt dosł9wnie, zapytać nie tylko o Etiopię, 
lecz także i o Afrykę Bokassy, i jak tam wy­
gląda w XX wieku zasada powszechnośc~ 
oświaty? A nie daj Boże, posunąłby się dalej 
w swoich dociekal)iach wścibskiego nastolat-

Hm, w takim razie - jeżeli zabierze się nau­
czycielowi te godziny przy jego już i tak złej 
„kondycji finansowej", to to „owocowanie 
agresją", którego obawia się pan . kurator, 
może się nasilić. I co wówczas? Ale w dalszej 
części wywiadu zostaję uspokojona kolejnym 
oświadczeniem, z którego wynika, że to wszys­
tko dla dobra mego syna i reszty dziatwy szko­
lnej, ponieważ: „Każda godzina przepracowa­
na ponad podstawowe osiemnaście jest mniej 
efektywna. -Dlatego nauczyciel staje się gor-
szy". , 

Aha, skoro staje się przez nadliczbówki gor­
szy, tomusimymujezabrać. Powinienbyćlep-

Więc sfosznie kurator oświaty i wychowania 
Łodzi;· Wojciech Walczak, jest zwolennikiem 
nietajenia przed dziatwą szkolną prawdy o sy­
tuacji w kraju i w oświacie też, czemu dał wyraz 
w wywiadzie udzielonym Łódzkiej Gazecie 
Wyborczej ~1 sierpnia. Nie da się bowiem już 
niczego ukryć. Nawet (tajnych?) rozważań w 
reso~cie, czy skrócić nowy rok szkolny czy za­
ryzykować jego rozpoczęcie. 

Pr.zecieki, jakie nastąpiły z kół najlepiej 
poinformowanych, dotarły również na bałuc­
kie podwórko Starego Rynku. Bardzo się 
dziateczki ucieszyły, że z tym szkolnictwem 
jest aż tak źle. Perspektywa laby w postaci 
trzeciego miesiąca wakacji napełniła ' je bez­
miernym optymizmem i chęcią bohaterskie, 
go przetrwania pozostałych miesięcy szkol- ' 
nych. Na nieformalnym zebraniu u mego 
syna grono siódmoklasistów doszło do wnios­
ku, że nowy rok iapowiada się jeszcze fajniej 
niż teń, który właśnie odfajkowano„ Obliczo­
no,'-że w tamtym minionym - jeśli zsumuje się 
wszystkie dni wolne, święta państwowe i koś­
ci.elne, rekolekcyjne przerwy, ferie, lekcje 
skrócone z powodu rad pedagogicznych, ite­
pe, itede - to wypadało tygodniowo po dwa i 
pół statystycznego dnia Itauki. A tu proszę -
now}' roczek zapowiada się zupełnie ulgowo, 
od razu ąd kolejnych wakacji. Uczeń w RP 
ma klawe życie! 

Wysoki stopień zasolenia 
" 

Aż nagle taki zawód. Nic dziwnego, że na 
twarzy mego nastolata bynajmniej nie maluje 
się tęsknota za budą. 
Pomyślałam, że koniecznie trzeba wygłosić 

małe, pedagogicznie słuszne przemówionko, z 
którego mqrał w rodzaju: „ucz się, synu, ucz, 
bo nauka to do potęgi klucz" wynikałby jedno­
znać:znitf, .aJe ugryzłam się w język. To nie to 

I ( 

potrafisz zarobić? zlinczował mnie na koniec 
syn. 
Więc z tą nauką, że do potęgi kluczem, ani 

nic w tym stylu - nie przejdzie. Uczyniłam ko­
lejny wysiłek intelektualny, lecz w ~łowie za­
dźwięczał mi jeno cytat z Zeromsk1ego, rów­
nież o nauce, że ona jest jak bezmierne morze, 
i im więcej jej pijesz, tym bardziej jesteś sprag­
niony. 

Aliści tu od razu przypomniała mi się moja 
starsza córka, przez którą musiałam iść na dy­
wanik do pani polonistki i bardzo się kajać za 
zdanie, jakie córka napisała w wypracowaniu 
klasowym, którego tematem wiodącym była 
właśnie owa metafora. Zamiast ją rozwinąć i 
uwypuklić, córka napisała tak: „Może to i pra­
wda, że nauka jest niczym bezmierne morze, 
lecz w takim razie będzie ona całkowicie niepit­
na, ponieważ wodę morską cechuje wysoki sto­
pień zasolenia." 
Ugryzłam się w język po raz drugi i postano­

wiłam po prostu zacytować początek wypowie­
dzi pana kuratora o tym, że: „Prawo obywateli 
do kształcenia-konstytucyjnie zagwaranto­
wane i nie sposób wyobrazić sobie w XX wieku 
państwa, w którym naruszona została zasada 
powszechności oświaty". Tu jednak przypom-

E. L. Skalnik. Z tygodnia na tydzień (17) 
Lecz Anita nie miała najmniejszych wątpli­

wości, dokąd „pokuśtykał" jej mąż. 
Skoreystał z okazji, że babka wzięła dziecia­

ki na spacer, a matka też poszła się gdzieś 
szwendać po sklepach, no i że mnie nie było w 
domu - pomyślała Ą.nita - I prysnął. Do tej 
swojej dziwki. Dawno się z nią nie widział. 
Wypadek, szpital, teraz rekonwalescencja w 
domu. Tyle czasu, a on, ciągle z zawiązanym na 
supeł, biedaczek. 

Przysiadła na tapczanie, wśród rozrzuco­
nych przez Marka koszul. Pokój bez niego i 
bez dzieci wydał się Anicie obcy. Tylko ten 

brał odpowiedni moment. Byli w łóżku. Do­
piero się całowali, pieścili, gdy on nagle znieru­
chomiał, przerwał pieszczoty, odezwał się: 
,,Anita, uważam, że powinnaś nacisnąć ojca. 
Albo matkę. Ja w każdym razie nie dam się 
zbyć byle czym." Przyciągnęła jego twarz do 
swoich piersi. Chciała, żeby je całował tak, jak 
przed chwilą. Wtedy jeszcze miała ładne pier­
si, nie zniszczone ciążami, karmieniem dwojga 
dzieci. Kochany, o czym ty teraz? potem, po­
tem„. Odepchnął ją gwałtownie. Nie, oznaj­
mił, nic z tych rzeczy. Nie mam ochoty. Przesz­
ła mi. Musimy się rozmówić. Ale ona była na-

ka i zapytał, czy zarządzenie Ministerstwa 
Edukacji Narodowej z dnia 24 sierpnia nie 
jest przypadkiem wskazującym na narusze­
nie tej dumnej zasady powszechności? Na ba­
łuckie podwórze Starego Rynku przedostała 
się kolejna (tajna?) wieść, iż podobno che­
mia zostanie okrojona, i fiza, i biolga (biolo­
gia), a kto wie, czy matmy i polaka też nie 
skrócą? 
Ugryzłam się w język po raz trzeci i ostatecz­

nie zamilkłam„ Milczenie jest złotem, mowa 
srebrem; bardzo słusznie to ktoś już przede 
mną zauważył. 

„Mam nadzieję, oświadczył pan kurator, 
że kiepska kondycja nauczyciela, związana z · 
trudnościami finansowymi, nie będzie owo­
cowała zwiększoną agresją w stosunku do 
dzieci". 

„Owocowanie agresją" nabiera szczegól­
nej wymowy zaraz w następnym akapicie wy­
wiadu. Na pytanie dziennikarza: ,,Jakie sq 
pana propozycje, aby pr-0gram oszczędnoś­
ciowy ministerstwa realizować w Łodzi mo­
żliwie najmniej boleśnie?" , pan kurator od­
powiada, że „Po pierwsze, doraźne oszczęd­
ności w funduszu płac. Pr;aktycznie zostaną 
zlikwidowane godziny ponadwymiarowe". 

forsie mówisz"? A gospodarstwo?" Zdajesz so­
bie sprawę, idiotko, ile forsy ciągnie twój ojciec z 
gospodarstwa pod Łaskiem? Zagubiła się całko­
wicie. Gospodarstwo? Przecież ono nie ojca. 
,,Ale on ma do niego prawo". Marek, co ty wyga­
dujesz, jakie prawo? Rodzice ojca żyją, wujek 
Władek też." „Wujek Władek wujek Władek!" 
Zaczął znowu nawet seplenić. Zdążyłem się żo­
rientować, że nie szpłacił twego ojca. Niech szpła­
ci. Należy się. A ża taką szpłatę niech ojciec kupi 
nam mieszkanie. Chociaż dwupokojowe". . 

Tak wyglądała jedna z pierwszych nocy poślu­
bnych. Powinna była już wtedy zrozumieć, że 
Marek ożenił się nie tyle z szalonej miłości, ile z 
fałszyweg9 przekonania o finansowych możli­
wościach jej ojca. Spodziewał się mieszkania w 
blokach, a nie pokoju w starym budownictwie. 

Trzy pokoje z kuchnią 
w starym budownictwie 
bajzel, jaki po sobie zostawił mąż, był całkiem 
swojski. Nad wyraz swojski. Marek nie miał w 
zwyczaju sprzątać po sobie czegokolwiek. Po 
całym pokoju rozwalał części garderoby. Bru­
dne skarpety ciskał w miejscu, w którym był je 
uprzejmy akura(zdejmować. Ile razy zdarzało 
się, że Damian, kiedy jeszcze był mały, a teraz 
Buba, bawili się taką tatusiową, pysznie prze­
poconą skarpeteczką. Więc dbaj o porządek, 
moja droga!, wyniośle odpowiadał Marek na 
czynione mu zarzuty - czy to moja wina, że ten 
pokój, zwany szumnie naszym domem, przy­
pomina chlew? 

Zawsze tak potrafił odwrócić kota ogonem. 
Zawsze i wyłącznie ze wszystkim moja wina -
pomyślała Anita. 

Teraz skarpety leżały koło stolika z telewi­
zorem, a tuż przy nich - gatki. 

Nawet gatki zmienił na czyste dla tej swojej 
dziwki - pomyślała Anita - może się i nawet 
wymył dla niej pod pachami. No, no, jaki z 
mego męża czyścioszek. W stusunku do mnie 
nie jest aż tak łaskawy. Uważa, że kąpiel raz na 
tydzień całkowicie wystarczy. Chociaż zwraca 
się do mnie wyłącznie per „moja droga". 
Popatrzyła na obrączkę. Złote kółeczko. 

Kiedy przed ośmioma laty Marek zakładał to 
kółeczko na jej palec, sądziła, że droga życia 
jest prosto wytyczona. Odtąd ze swoim mężem 
ranuę w ramię. Wspólne radości. Wspólne tro­
ski. Zmartwienia. Kłopoty. Nadzieje. Marze­
nia. No i to. „ jakże mu tam? aha: tak zwane 
szczęście, też wspólne. Jakżeby bez szczęścia? 
Ono przede wszystkim. Niepodważalnie wspó­
lne, trwałe. 

- Ty głupia klempo - powiedziała do siebie. 
- Miałaś go tyle, tego swego szczęścia, że się 
omal nim nie udławiłaś. 

- Beznadziejnie głupia klempa - powtórzy­
ła. Szcz~ście trwało krótko. Nawet nie ostało 
się przez jeden miesiąc. Już w pierwszym tygo­
dniu po ślubie Marek urządził awanturę„ Wy-

palona, nie rozumiała dziwnego zachowania 
Marka, śmiejąc się sprawdziła, czy jemu na­
prawdę ta ochota przeszła. Roześmiała się gło­
śno: Kłamiesz, przecież ci stoi. Odsunął się na 
sam brzeg tapczanu. Aleś ty wulgarna, powie­
dział. I dorzucił: Należało się tego spodziewać. 
Z takiej rodziny". 

Dlaczego akurat tak dokładnie zapamiętała 
właśnie tamtą scenę? Czy stąd, że wówczas po 
raz I?ierwszy tak bardzo ją upokorzył? Pamięta 
swój strach: Boże, co on mówi, co on mówi? 
Mareczek, Marek kochany. „ Odepchnął po­
nownie. Idiotko, powiedział, nie mam ochoty . 
reszty życia spędzać tu z wami wszystkimi na 
kupie. W tych trzech pokojach z kuchnią w sta­
rym budownictwie. Mareczek, kochany, prze­
cież tylko łazienka i kuchnia wspólne, pokój 
mamy własny, najładniejszy ze wszystkich po­
koi. Słoneczny i z balkonem. Tak się wściekł, 

. że aż pobladł i zaczął seplenić: A czo mi po tym 
pokoju szłonecznym? Byłem przekonany, że 
dosztaniesz od rodziców mieszkanie w blo­
kach. Rozpłakała się. Nie rozumiała nic z tego, 
ani co mówi, bo jakie mieszkanie? skąd miesz­
kanie? ani czemu się tak bardzo gniewa? I to 
seplenienie, którego wćześniej nie słyszała, 
bardzo ją przeraziło. To jąkaś chorba nerwo­
wa, czy co? I dotąd mówił wyłącznie „kocha­
nie", a tu nagle: Idiotko. Przecież rodzice tyle 
wysiłku włożyli, by im ten pokój wyszykować? 
Ojciec odmalował go na piękny, złoty kolor, 
wycyklinował parkiet, zaciągnął lakierem. Dy­
wan dostali w prezencie ślubnym. Z prawdzi­
wej wełny; drogi, duży dywan. I książeczkę z 
wkładem pięćdziesięciu tysięcy. Było tak cu­
dqwnie, tak pięknie ze sobą im było. rozma­
wiali, co kupią za te pięćdziesiąt tysic;cy, jakie 
meble. Plany, matzenia. Regały oglądali w 
„Do musie". Na początek małże11stwa i tak 
mają dużo. Własny pokój. Dywan. Pieniądze 
na PKO. Idiotka. Rzeczywiście, ale mi się wysi­
lili. Z ich forsą". „Mareczek, kochany, o jakiej 

Chociaż dwupokojowego- powtórzyła Anita. 
Potem, oczywiście, zwekslował. Postawił na 

uczucie. Mówił znowu o tym, jak kocha. Nad 
życie. I o wspólnym szczęściu mówił. Wspól­
nym szczęściu we wspólnym, dwupokojowym 
mieszkaniu blokowym, kupionym przez jej 
ojca. To się nam należy, mówił. Tobie i mnie. 
Naszym dzieciom. Urodzą się nam dzieci, za­
stanów się, kochanie, jaka przyszłość je tutaj 
czeka w tym kołchozie? mówił, całował, pieś­
cił. Porozmawiaj, Anitko - już bez idiotek, ła­
godnie, czule, wyrozumiale, perswadująco, 
Ojca stać na mieszkanie dla nas. Prosta sprawa, 
tylko musi zażądać spłaty. 
Więc porozmawiałam, a jakże -otrząsnęła się 

Anita, wspominając tamtą rozmowę . . Właściwie 
jej nie było, bo ojciec po wysłuchaniu pretensji 
wyszedł bez słowa z kuchni. Matka zapytała bru­
talnie: Ty na to wpadłaś? Czy twój mąż? 

Natomiast ja - pomyślała Anita - poczułam 
się w obowiązku stanąć w obronie swego męża. 
Nikt mi tu nie będzie na niego naP.adał, ani go 
obrażał nędznymi insynuacjami. Zona zawsze 
powinna mężowi okazywać lojalność, stać przy 
nim, ramię w ramię, w doli i niedoli. Mąż ma 
rację: wujek ·stefan nie spłacił ojca. Ojcu się 
należy. Z jakiej racji ojciec ma wujkowi daro­
wywać takie duże pieniądze? 

- A z jakiej racji ma je darowae tobie? Albo 
twemu mężowi? - zapytała matka. 

Anita westchnęła. Dość tych ponurych 
wspomnień. Mąż wróci od swojej dziwki, bę­
dzie niezadowolony z żony, że nie posprzątała 
mu jego osobistej garderoby. Koszul nie po­
wiesiła do szafy. Skarpet i gaci nie wyniosła do 
brudownika w łazience. Moja droga, powie 
mąż, jakaś ty niechlujna, w pokoju jest wiecz­
ny śmietnik. 

Moja droga. To ładnie brzmi. Okrągło. No­
bliwie. Nawet awantur, jak o idiotkę, urządzić 
nie można. Moja droga - piękny zwrot. Pełen 
szacunku. Uczucia. Uznania!ICO prawda- mi-

szy, a nie gorszy; logiczne, więc tn;>ska jest słu­
szna. Chociaż z drugiej strony owo oświadcze­
nie poprzedzone zostało dokładnie taką enun­
cjacją pana kuratora: „Pensje nauczycielskie 
wyraźnie wzrosły w ostatnich dwóch latach, ale 
wciąż są na tyle małe, że zmuszają do podejmo­
wania dodatkowego zatrudnienia". Zaraz, za­
raz ... to jak jest ostatecznie z tymi nadliczbów­
kami? Bo jeśli pensje wciąż są na tyle małe, że 
aż zmuszają do podejmowania dodatkowego 

--Zatrudnienia, to gdzie się ma nauczyciel zatru- · 
dniać dodatkowo i w jaki sposób? 
Boże mój, a co mnie w końcu obchodzi taki 

gorszy z powodu każdej godziny ponadwy­
miarowej nauczycie!? Chociaż jednak obcho­
dzić powinien - bo jeśli jej nie otrzyma i zao­
wocuje zwiększoną agresją w stosunku do 
mego syna? 

Bardzo skomplikowane. Aż mnie głowa 
rozbolała. I chociaż jestem również przeciw­
niczką utrzymywania młodzieży w niewiedzy 
to ja tę gazetę z wywiadem schowam gł,ębo­
ko. Przed synem. Są jednak sprawy, o któ" 
rych w jego wieku wiedzieć się nie powin­
no. 

Anna-Maria 

łość, szacunek oraz uznanie tracą w zestawie­
niu z dopełnieniem „mojej drogiej": „moja 
droga-jakaś ty niechlujna". Albo: „moja dro­
ga - czy ty naprawdę musisz być taka tłusta? 
Nie mogłabyś się choć trochę odchudzić?" 

Ciekawe -pomyślała Anita-jak odzywałby 
się do mnie, gdybym rzeczywiście dostała od 
ojca mieszkanie? Biedny Mareczek, a tak dłu­
go na nie liczył. 

Pozbierała koszule z tapczanu. 
Pomięły się. Trzeba od{lrasować. Bo mój 

mąż, 'gdy wróci od swojej dziwki powie, że żona 
nie wypełnia należycie swoich obowiązków ... 

- Anita? - usłyszała wołanie matki z głębi 
mieszkania. Odrzuciła tenieszczęsne koszule z 
powrotem na tapczan. Poszła dowiedzieć się, 
czego matka chce. 

Jadwiga pakowała słoiki z kompotem i bana­
ny do siatki. 

- Znowu do ojca? Mamo? Już dziś u niego 
raz byłaś przed południem. 

- Ale nie zaniosłąm kompotu. A tak wciąż 
gorąco - odpowiedziała Jadwiga. 

- To nie ma sensu. Tak biegać do szpitala po 
kilka razy dziennie. Będzie wszystko dobrze, 
zobaczysz. Profesor Malaga, o którym mówił 
Andrzej, na pewno ojca wyleczy. 

- Tak, na pewno. O ile ... - zaczęła Jadwiga 
i nie dokończyła. Szybko zmieniła temat- Słu- • 
chaj, Anita. Wiesz, jak to jest z tymi tramwaja­
mi... mogę nie zdążyć na kolację. Dopilnuj, 
żeby dziadek zjadł kaszkę. Już ugotowałam, w 
tamtym garnczku granatowym. Dziś w nocy 
dziadek ciągle ganiał do ubikacji. W jego wieku 
nie można się rak objadać gruszkami„. - Jad­
wiga spróbowała- się uśmiechnąć, lecz uśmiech 
jej wypadł mizernie -Anita? 

- Słucham, mamo? 
- A ty się Markiem tak nie przejmuj. Znowu 

płakałtiś. 
- Och, mamo„. 
- Wiem, że ci ciężko-powiedziała Jadwiga, 

dotknęłą policzka córki-Ale jesteś jeszcze taka 
młoda. :Z,ycie też możesz sobie ułożyć. 

- Z dwójką dzieci? A kto mnie będzie 
chciał? 

- Uważasz, Anita, że problem polega na 
tym, aby ciebie ktoś chciał? A mnie się wydaje 
odwrotnie. To ty powinnaś kogoś chcieć, a nie 
oczekiwać z pokorą na jakiegoś wybrańca, któ­
ry zechce na ciebie łaskawie kiwnąć palcem. -
powiedziała Jadwiga. Pocałowała Anitę. -Nie 
zapomnij o kaszce, dobrze? 

Anita wróciła do pokoju. ;.vycią~nęła żelaz­
ko. Rozłożyła deskę do prasowania. Sięgnęła 
po koszulę. · • 
Młoda - pomyślała. - Niby prawda: ciągle 

jeszcze młoda. Dwadzieścia osięm lat. 
Przejechała żelazkiem po mankiecie. 
- Do diabła! - powiedziała - a niby dldCze­

go? On do swojej dziwki, a ja za prasowanie 
jego koszuli; które sam pogniótł? Takie życie 
jest zwykłym nonsensem. 

Rzuciła koszulę w kąt. 
- Niech sam sobie prasuje! - krzyknęła. A po­

tem już z pełnym spokojem, który ją samą wpro­
wadził w zdumienie, powiedziała: - Tak, takie 
życie jest nonsensem. Do niczego nie prowadzi. 
Niczemu nie służy. Nie wid,zę powodu, aby je na­
dal ciągnąć. Ja się z Markiem rozwiodę. 

Cdn. 
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16 ODGŁOSY 

Z upoważnienia wydawnictwa „Amber" 
rozpoczynamy druk fragmentów powieści 

„Grom" (Lightning) amerykańskiego pisa­
rza Deana R. Koontza. Nazwisko tego głoś- · 
nego beletrysty nie jest obce czytelnikowi 
polskiemu, gdyż na naszym rynku pojawił 
się już jego utwór pt. „Opiekunowie". 

Dean R. Koontz jak chyba nikt inny po::' 
trafi kojarzyć elementy podniecającego hor­
roru z science-fiction: powstaje z tego iście 

wybuchowa mieszanka. Nic dziwnego, że i w 
tym roku nowa powieść tego autora znalazła 
się na czele listy bestsellerów USA. 

Dzisiejszy odcinek opowiada o narodzi­
nach Laury Shane. Jej przyjściu na świat to­
warzyszy niezwykła burza. Te gromy będą 
towarzyszyć całemu życiu dziewczyny, któ­
ra zostanie sławną pisarką. Są to wszakże 
gromy niosące śmierć. Kryje się za nią syn­
dykat zbrodni. 

W kolejnych odcinkach poznamy tajem­
nicę tych niezwykłych narodzin. 

kf. 

W zimową noc, gdy urodziła się Laura Sha­
ne, szalała burza i tę osobliwość pogody ludzie 
zaP.amiętali na całe lata. 

Sroda 12 stycznia 1955 roku była zimna, sza­
ra i ponura. O zmierzchu gęste, puszyste płatki 
śniegu zaczęły opadać, wirując, z nisko rozpo­
startych chmur i mieszkańcy Denver kulili się 
w oczekiwaniu na zadymkę od Gór Skalistych. 
Około dziesiątej w nocy przeszywająco zimny 
podmuch nadszedł od zachodu, zawył ponad 
górskimi przełęczami i zaskrzeczał wśród po­
szarpanych leśnych zboczy. Śnieżynki zmniej­
szyły się, aż stały się drobne jak ziarnka pias­
ku, dźwięczały niczym nacierający piasek, gdy 
wiatr ciskał nimi o szyby obstawionego książ­
kami gabinetu doktora Paula Markwella. 

Markwell zagłębił się w stoj_ący za biurkiem 
fotel i pił Scotcha, aby się rozgrzać . Ale przy­
czyną dręczącego go uporczywie chłodu nie był 
zimowy podmuch , lecz wewnętrzne skostnie­
nie umysłu i serca. 

Od czterech lat, kiedy jego jedyny synek, 
Lenny, umarł na chorobę Heinego i Medina, 
Markwełł pił coraz więcej. I teraz, choć miał 
dyżurować, gotowy na telefoniczne wezwanie 
ze szpitala okręgowego, sięgnął po butelkę i 
dolał sobie Chivas Regal. 

W oświeconym roku 1955 dzieci dostawały 
szczepionkę doktora Jonasa Salka i bfiski wy­
dawa1 się dzień, gdy groźba śmierci lub parali­
żu sp0wodowanego przez wirusa polio zostanie 
całkowicie wyeliminowana. Ale Lenny zaraził 
się w 1951. na rok przedtem, nim Salk rozpo­
czął testowanie szczepionki. Mięśnie układu 
oddechowego chłopca zostały również porażo­
ne, a jako komplikacja wywiązało się zapale­
nie płuc . Lenny nie miał szans. 

Od strony wznoszących się na zachodzie gór 
głuchy grzmot przetoczył się przez zimową 
noc, ale Markwell nie zauważył tego. "Był tak 
pogrążony ?I nie odstępującej go nigdy czarnej 
zgryzocie, że często zewnętrzne wydarzenia 
nie docierały w pełni do jego świadomości. 

Dean R. Koontz 

GROM 
Na biurku stało zdjęcie Lenny'ego. Nawet 

po czterech latach widok uśmiechniętej buzi 
synka był dla niego torturą. Powinien był scho­
wać fotografię , lecz nieustanna samoudręka, 
której była . narzędziem , sta·nowiła wybrany 
pr:z:ez niego sposób pokuty za własną Winę. 

Zaden z kolegów Markwella nie wiedział o 
tym, że pije. Nigdy nie widziano go pijanego. 
Pomyłki, jakie popełnił przy leczeniu kilku 
pacjentów, mogły być wyjaśnione naturalnymi 
przyczynami, toteż nie zaliczono ich do błędów 
w sznice lekarskiej. On sam zdawał sobie jed­
nak sprawę, że były to błędy, a spowodowane 
tym uczucie wstrętu do siebie wywoływało tym 
większą potrzebę picia. 

Ponownie zagrzmiało ." Tym razem uświado­
mił sobie, że to piorun, ale wciąż nie poświęcał 
temu uwagi. 

Zadzwonił telefon. Whisky sprawiła, że był 
oszołomiony i wolniej reagował, toteż pod­
niósł słuchawkę dopiero po trzeQm dzwonku. 

- Halo? 
- Doktor Markwell? Tu Henry Yamatta. -

Głos Yamatty, internisty ze szpitala okręgowe­
go, zdradzał zdenerwowanie. - Jedna z pańs­
kich pacjentek, Janet Shane, właśnie została 
przywieziona przez męża. Rodzi. Chodzi o to, 
że zatrzymała ich burza, więc.nim się tu poja­
wili, już poród był w toku. 

Markwell napił się, słuchając a następnie spy­
tał - zadowolony, że głos nie brzmi bełkotliwie: 

LL) tu \\l.'.t.)t p1c:rn 'L" laDt'.' 
- Tak, ale bóle są zbyt silne i jak na ten etap 

trwają za długo. Schodzi śluz z krwią ... 
· - To normalne. 

- Nie, nie -przerwał niecierpliwie Yamatta 
- to nie są wody płodowe. 

Odejście wód płodowych stanowi wyraźną 
oznakę rozpoczęc i a się właściwego porodu. 
Choć Yamatta twierdził, że u pani Shane akcja 
porodowa jest w toku. Markwell mylił się suge­
rując, że internista mówi o zwykłym odejściu 
wód płodowych. 

- To jeszcze nie krwotok, ale coś jest nie w 
porządku - powiedział Yamatta. - Brak skur­
czów macicy, miednicowe zaparcie, choroba 
s~stemowa.„ 

- Nie stwierdziłem żadnych fizjologiczny:h 
anomalii, które mogłyby stanowić niebezpie­
czeństwo w wypadku ciąży - odezwał się ostro 
Markwell. Wiedział jednak, że mógł ich nie 
zauważyć„ . jeśli był akurat pijany. - Doktor 
Carlson ma dziś dyżur. Gdyby stało się coś złe­
go, zanim się pojawię to on .. . 

- Przywieźli nam właśnie cztery ofiary wy­
padków, w tym dwie w ciężkim stanie. Carlson 
ma pełne ręce roboty. Jest pan potrzebny, dok­
torze Markwell. 

- Już jadę . Będę za dwadzieścia minut. 
Markwt li odwiesił słuchawkę, dopił whisky 

i wyjął z kieszeni miętową pastylkę . Odkąd za­
czął ostro pić , zawsze je nosił przy sobie. Roz­
wijając papierek i wkładając ją do ust prze­
szedł z gabinetu przez hall do przedpokoju . 

Był pijany, a miał odebrać dziecko i być 
może spaprać tę robotę , co zniszczyłoby jego 
reputację i było końcem kariery, ale nie dbał o 
to. W gruncie rzeczy oczekiwał na taką kata­
strofę z rodzajem perwersyjnej tęsknoty. 

Nakładał płaszcz, kiedy huk gromu wstrząs­
nął nocą . Dom zadrżał razem z nią. 

Zadygotał i wyjrzał przez okno przy fronto­
wych drzwiach. Drobne, suche śnieżynki kłę­
biły się za szybą; na chwilę zawisły nierucho­
mo, jakby wiatr wstrzymał oddech - a potem 
zawirowały na nowo. Markwellowi kilkakrot­
nie zdarzyło się dawniej słyszeć grzmoty pod­
czas burzy śnieżnej, jednak zawsze grzmiało 
tylko na początku, a grzmoty były słabe i odle­
głe, nigdy nie sprawiały tak groźnego wrażenia 
jak teraz. 

Błysnęło raz, potem drugi. Padający śnieg 
zamigotał dziwnie w momentalnym rozbłysku, 
a szyba nagle zmieniła się w lustro , w którym 
Markwell zobaczył swoją wystraszoną twarz. 
Następne uderzenie pioruna było najgłośniej­
sze z dotychczasowych. 

Otworzył drzwi i wyjrzał zaciekawiony w 
kłębiącą się ciemność. Silny wiatr unosił śnieg 
aż pod dach werandy, miotając nim o frontową 
ścianę domu. Trawnik pokryty był świeżą, dwu­
lub trzycalową warstwą białego puchu, podob­
nie jak gałęzie sosen od strony, z której wiało. 

Błyskawica była tak jasna, że go oślepiło. 
Wydawało się, że straszliwy huk gromu pocho­
dzi nie tylko z nieba , ale i spod ziemi, jak gdyby 
niebo i ziemia rozwarły się, zapowiadając AI­
mageddon. Dwie wydłużające się i przecinają­
ce wzajemnie brylantowe strzały rozdarły cie­
mność. Zewsząd wyskoczyły, drgając i pulsu­
jąc, niesamowite sylwetki. Cienie balustrady, 
drzew, bezlistnych krzaków i ulicznych latarni 
były tak niesamowicie zniekształcone przy 
każdym błyśnięciu, że znany widok wydawał 
się Markwellowi jakimś surrealistycznym ma­
.Jowidłem: rozjaśnione nieziemskim światłem 
zwykłe przedmioty objawiały się w odmienio­
nych, przerażających kształtach. 

Oszołomiony obrazem przecinanego błys­

kawicami nieba, grzmotami, wiatrem i powie­
wającymi białymi kurtynami śnieżycy, Mar­
kwell po raz pierwszy tej nocy poczuł, że jest 
pijany. Zastanawiał się, na ile te przedziwne, 
elektryczne zjawiska były prawdziwe, a ile 
było w nich jego alkoholowych halucynacji. 
Przesunął się ostrożnie przez śliską werandę do 
szczytu schodków, prowadzących na pokrytą 
śniegiem ścieżkę frontową. Oparł się o kolu­
mienkę werandy i wyciągnął szyję, żeby spoj­
rzeć w górę na rozrywane błyskawicami niebio­
sa . 

Kilka następujących po sobie błysków spra­
wiło, że trawnik i ulica zdawały się podskaki­
wać, niczym kadr filmu wyświetlanego przez 
zacinający się projektor. Wszystkie kolory spe­
łzły, pozostało tylko oślepiające światło błys­
kawicy, bezgwiezdne niebo, połyskliwa biel 
śniegu i atramentowa czerń drżących cieni. 

Kiedy w oszołomieniu i strachu spoglądał na 
to niezwykłe widowisko, niebiosa rozdarło na­
stępne poszarpane pęknięcie. Grot wymierzo­
nej w ziemię gorejącej strzały dotknął żelaznej 
lampy ulicznej, stojącej zaledwie sześć stóp od 
Markwella. Krzyknął przerażony. Od spowo­
dowanej przez grzmot wibracji zadzwonily mu 
zęby; podłoga werandy zatrzeszczała. W zim­
nym powietrzu natychmiast rozszedł się za­
pach ozonu i smród gorącego żelaza. 

Cisza, spokój i ciemność powróciły. 
Markwell przełknął miętówkę. 
Na werandach wzdłuż ulicy pojawili się zdu­

mieni sąsiedzi. Albo, być może, znajdowali się 
tam przez cały czas, a on dostrzegł ich dopiero 
teraz, kiedy powrócił względny spokój. Paru z 
nich podreptało po śniegu, by z bliska zerknąć 
na złamaną lampę, której żelazne zwieńczenie 
było na pół stopione. Rozma~iali między sobą 
i odzywali się d~Markwella, ale on nie odpo-
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wiadal. Wstrząsające widowisko nie otrzeźwi­
ło go. W obawie, że sąsiedzi odkryją jego stan, 
wycofał się z werandy i wszedł do domu. 
Oprócz tego nie miał czasu na pogaduszki o po­
godzie. Powinien zająć się ciężarną kobietą i 
rodzącym się dzieckiem. 

Usiłując odzyskać samokontrolę, wyjął z 
garderoby wełniany szal i owinął wokół szyi, 
krzyżując go na piersiach. Ręce mu drżały , pal­
ce miał lekko zesztywniałe, ale udało mu się 
zapiąć płacz.cz. Wstrzymując przypływ nudno­
ści naciągnął kalosze. 
Opanowało go przeświadczenie, że niezwy­

kłej ak na tę porę roku wyładowania niosły dla 
niego przekaz o jakimś specjalnym znaczeniu. 
Były jak znak, omen. Nonsens, to whisky go 
tak zwodzi. Ale uczucie pozostało, kiedy szedł 
do garażu, podnosi! drzwi i cofał samochód na 
podjazd. Zimowe opony, owinięte łańcucha­
mi, trzeszczały i pobrzękiwały delikatnie na 
śniegu. 

Kiedy przesunął dźwignię biegów na luz, za­
mierzając wyjść i zamknąć garaż, ktoś silnie za­
stukał w boczną szybę od strony kierowcy. 
Przestraszony Markwell podniósł głowę i zo­
baczył jakiegoś mężczyznę, który nachylony 
spoglądał przez o1mo samochodu.• 

Nieznajomy wyglądał mniej więcej na trzy­
dzieści pięć lat. Miał wyraziste, przyjemne rysy 
twarzy . Nawet przez częściowo zaparowaną 
szybę widać było , że to przystojny mężczyzna. 
Nosił ciężką , jakby marynarską kuitę z pod­
niesionym kołnierzem. W mroźnym powietrzu 
z nozdrzy buchała mu para, a kiedy się odez­
wał, jego słowom towarzyszyły białe obłoczki 
oddechów. 

- Doktor Markwell? 
Markwell opuścił okno. 
- Tak. 
- Doktor Paul Markwell? 
- Tak, tak, przecież mówię ... Ale dziś wie- · 

czór nie przyjmuję . Spieszę się do pacjentki w 
szpitalu. 

Obcy miał niezwykłe niebieskie oczy, koja­
rzące się Markwellowi z obrazem czystego, zi­
mowego nieba, odbijającego się w cieniutkiej 
na milimetr warstwie lodu, pokrywającej świe­
żo zamannięty staw. To były piękne, przyku­
wające uwagę oczy, ale dostrzegł od razu, że 
były to również oczy człowieka niebezpieczne­
go. 

Zanim Markwell zdołał wrzucić bieg i tyłem 
wyjechać na ulicę, gdzie mógłby rozejrzeć się 
za ratunkiem, mężczyzna w grubej kurtce 
wepchnął przez otwarte okno pistolet. 

- Tylko bez głupstw. 
Gdy wylot lufy wbił mu się w miękkie ciało 

pod podbródkiem, lekarz ze zdziwieniem po­
czuł, że nie chce umierać. Od dawna oswoił się 
z myślą, że jest gotów na przyjęcie śmierci. Je­
dnakże teraz, zamiast pog_odzić się z tym, że ist-

·\Mlłl Ił 

nieje w nim jeszcze wola życia, odczuł przy­
pływ wyrzutów sumienia. Chcieć żyć- to ozna­
czało zdradzić syna, z którym mógł się połą­
czyć tylko po śmierci. 

- Niech pan zgasi światła, doktorze . Do-
brze. Teraz silnik. 

Markwell wyjąt klucz ze stacyjki. 
- Kim pan jest? 
- To nie 1llił znaczenia. 
- Dla mme ma. Czego chcesz? Co.masz za-

miar ze mną zrobić? 
- Rób, co mówię, a nic ci.się nie stanie. Jeśli 

spróbujesz uciekać, rozwalę ci ten cholerny 
łeb, a potem, dla samej frajdy, właduję cały 
magazynek w twoje zwłoki. 
Głos miał miękki, pobrzmiewający nieco 

wysilonym zadowoleniem, ale zdecydowany. 
- Klucze. 
Markwell podał mu je przez otwarte ok­

no. 
- Teraz wyłaź. 
Powoli trzeźwiejąc Markwell wygramolił się 

z wozu. Wiatr z furią uderzył go w twa~. W 
obronie przed drobnym śniegiem musiał zmru­
żyć oczy. 

- Zanim zamkniesz drzwi , podnieś szybę. -
Obcy nap,arł na niego, blokuJ.ąc drogę uciecz­
ki. - Dobrze, bardzo dobrze. Teraz, doktorze, 
chodź ze mną do garażu. 

- To wariactwo. Co„. 
- Ruszaj się! 
Obcy stał obok Markwella , ściskając jego 

lewe ramię. Gdyby obserwował ich ktoś z są­
siedniego domu czy z ulicy, mrok i padający 
śnieg ukryłyby broń . 

W garażu, posłuszny wskazówkom obcego, 
Markwell zamknął wielkie drzwi. 

- Jeżeli chcesz pieniędzy„. 
- Zamknij się i właź do domu. 
- Posłuchaj, moja pacjentka rodzi w okrę-

gowym„. 
- Jak się nie zamkniesz, to kolbą tego pisto­

letu wybiję ci wszystkie zęby, żebyś przestał 
gadać. 

Markwell wierzył mu. Mężczyzna był 
wprawdzie jego wzrostu, to znaczy miał oko­
ło sześciu stóp i ważył jakieś sto osiemdzie­
siąt funtów, ale był niebezpieczny. Jego jasne 
włosy ściął topniejący śnieg. Z kropelkami 
wody spływającymi po czole i policzkach, 
wydawał się tak pozbawiony ludzkich cech, 
jak jedna z lodowych rzeźb stawianych pod­
czas zimowego karnawału. Markwell nie wą­
tpił, że gdyby doszło do użycia siły, obcy zła­
twością pokonałby każdego przeciwnika, 
zwłaszcza gdyby nim był kilkudziesięciolet-

. ni, niezbyt wygimnastykowany, a w dodatku 
pijany lekarz. 

Cdn. 
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